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WSTĘP

Izrael - problem na skalę światową ?!

Kim jest «Izrael»?

     Kto w dzisiejszych czasach zajmuje się Izraelem, myśli przede wszystkim o żydowskim państwie, „Królestwie Izraela”, kraju na Bliskim Wschodzie. Ale pod nazwą tą kryje się znacznie więcej. Do kraju należy naród. 

     «Izrael» to według biblijnego przekazu imię Jakuba, które otrzymał bezpośrednio od Boga (I Mojż. 32, 28). Wszyscy potomkowie jego dwunastu synów tworzą dlatego naród Izrael. Potomkowie czwartego syna, który nazywał się Juda, oraz dwunastego syna, Beniamina, nazywani są Judejczykami (Żydami). W okresie podziału królestwa (po panowaniu króla Salomona) tworzyli oni państwo Judy.

     W późniejszych latach Judejczycy w zdecydowany sposób kontynuowali i zachowywali tradycje życia religijnego. Z historii można zatem wywnioskować, iż każdy Żyd jest częścią narodu Izraela, ale nie każdy Izraelita jest Żydem (Izraelczykiem). W praktyce dzisiejszego państwa Izrael nie dokonuje się takiego rozróżnienia; w zasadzie to wszyscy potomkowie Jakuba postrzegani są jako Żydzi. Gdy w dzisiejszych okolicznościach, zaistniałych w Izraelu, oczekuje się odpowiedzi na ważne pytanie: „Kim jest Żyd?”, nie chodzi wówczas o wewnątrzizraelskie rozgraniczenie, lecz o takowe zewnętrzne. Podobnie w odniesieniu do narodowej i religijnej tożsamości, dzisiejszy «Izraelczyk» jest niekoniecznie «Izraelitą». «Izraelczyk» to prawny obywatel Izraela i może być on na przykład Arabem lub Druzyjczykiem (członkiem syryjskiej sekty religijnej – przyp. tłum.).

     Godny zauważenia jest fakt, iż ludzie odpowiedzialni za powstanie państwa, wybrali dla niego nazwę „Izrael” a nie „Juda”. Gdy prorocy zapowiadają, że w swoim czasie Bóg sprowadzi z powrotem swój lud do ziemi ich ojców, mówią zazwyczaj o „synach izraelskich” (np. Ezech. 37,21). Pośród ludzi, którzy w zeszłych tysiącleciach z wielu różnych krajów przybyli do Izraela, znajdują się członkowie wszystkich rodów Jakuba. 

     Jednakże pojęcia «Izrael» nie można zdefiniować jedynie w kategoriach etnicznych. Wielce znaczącym jest dla Izraela fakt, iż jest on nazwany „Bożym narodem”, a dokładniej „Bożym narodem przymierza”. Rabbi Leo Baeck pisze o tym w następujący sposób: „To objawienie pozwoliło temu narodowi stać się narodem!” (Theologische Berichte 3, Einsiedeln 1974,s.15).

     Alex Bein uważa: „Właściwie dopiero objawienie i powołanie stworzyło ten naród – przynajmniej w ujęciu Pisma oraz jego nauczycieli i wierzących; na pewno dopiero ono nadało egzystencji tego narodu pewne uprawnienie, wykraczające poza sferę naturalną” (Die Judenfrage, s.37).

     Izrael stał się narodem Boga poprzez Boże objawienie w czasie Exodusu (wyjścia z niewoli egipskiej) oraz na górze Synaj, a poprzez zawarte na tej górze przymierze, stał się również narodem przymierza. Owo przymierze, zawarte z potomkami Jakuba (nie z potomkami Abrahama!) „nie może zostać unieważnione ani wypowiedziane. Ono opiera się wyłącznie na Bożej wierności. To, czy Izrael jest wierzący czy też nie, względem »potomstwa Abrahama« nie gra żadnej roli. Są narodem Boga!” (Tak twierdzi Mary Hajos w niepublikowanym wykładzie „Tajemnica Izraela”). W historii Izraela zdarzało się, że tylko część narodu odpowiadała wiarą na Boże powołanie – tak zwana „święta resztka”. Lecz prorocy zapowiadają, że nadejdzie czas, w którym Izrael uzna swoje powołanie i będzie żyć zgodnie z nim – ku błogosławieństwu całego świata.

     W związku z tym, gdy mówię o Izraelu, mam na myśli wszystkich potomków Jakuba, Boży naród przymierza, żyjący w państwie Izrael lub w diasporze. W ujęciu biblijnym są oni owym narodem przymierza, niezależnie od tego, czy widzą siebie w taki sposób czy też nie, czy są ateistami czy ortodoksyjnymi chwalcami Wszechmocnego. Taki sposób postrzegania tego narodu jest dla mnie miarodajny.

„Problem na skalę światową”?!

     Czy podtytuł książki „Kwestia żydostwa” autorstwa Alexa Beina – „Biografia problemu światowego” – nie jest przypadkiem przesadzony? Musimy tutaj zgodzić się z tym, co autor – jako Żyd, posiadający gruntowną znajomość historii – odczuwa i wyraża. Czy sama Biblia nie przedstawia tej sprawy w podobny sposób? Istnienie i historia Izraela zawsze miały odniesienie do całego świata. Biblia rozpoczyna się przedstawieniem perspektywy świata i kończy się również w taki sposób. W tę światową historię wpleciona jest specyficzna historia wybawienia, która łączy się z Izraelem. Wszystko dzieje się jednakże w wymiarze uniwersalnym. Wydarzenia w Izraelu mają odniesienie do całego świata. 

     O problemie na skalę światową mówi się np. w związku z konfliktem z czasów przed Chrystusem, gdy wszystkie mocarstwa Bliskiego Wschodu atakowały Izrael: Egipt, Asyria, Babilonia, Persja, Grecja i Cesarstwo Rzymskie. Żydzi stali się problemem światowym, gdyż żyli – i nadal żyją – w rozproszeniu po całym świecie, ale w zadziwiający sposób zachowali swą wyjątkowość, nie mieszając się z otaczającą ich kulturą. Ich wiara oraz ważna jej część – etyka – budziły wciąż na nowo zgorszenie oraz rzucały wyzwanie każdej społeczności mającej styczność z żydostwem.

     Od czasu I Wojny, Izrael (kraj i naród w rozproszeniu) stał się obiektem coraz większego zainteresowania ze strony Wspólnoty Narodowej. Przykładowo, przed wybuchem II Wojny Światowej, na konferencji w Evian, w roku 1938 delegaci 38 narodów dyskutowali, jak można uratować prześladowanych i zagrożonych, ze strony nacjonalistycznych Niemiec, Żydów. Nazistowskie okrucieństwo w Europie wstrząsnęło całym światem. Od momentu powstania państwa izraelskiego, cały świat – reprezentowany przez Zjednoczone Narody – zajmuje się problemami pokojowymi na Bliskim Wschodzie. Jakże wiele rezolucji podejmowało ONZ w tym temacie! Żałosne wydarzenia, takie jak: ataki terrorystyczne na żydowskie organizacje, bezczeszczenie cmentarzy, wydawanie antysemickich czasopism dowodzą, iż jest to problem obecny w wielu miejscach na świecie. Antysemityzm, bądź antyjudaizm czy antysyjonizm nie należą tylko do przeszłości. Teraźniejsza żywa obecność nie tylko państwa Izrael, ale całości religijnego judaizmu, rzuca wyzwanie do rozliczenia się z tą tematyką. Sprawa ta zakończy się dopiero wtedy, gdy Izrael będzie mógł żyć – jako państwo i jako naród – w spokoju i w pokoju.

Rozliczenie się z problemem  

w kręgach chrześcijańskich

     Konieczność rozliczenia się z tą bolesną tematyką istnieje przede wszystkim w środowisku chrześcijańskim. Patrząc na nasze duchowe korzenie, jesteśmy mocno związani z Izraelem. Prawie dwie trzecie hebrajskiej Biblii, Starego Testamentu, przedstawiają historię przymierza między Bogiem a Izraelem. Do tej historii należy również objawienie Boga w osobie Żyda Jezusa z Nazaretu. Dzieje się to w królewskim mieście Jerozolimie. Stąd rozprzestrzenia się później ewangelia. Wspólnotą macierzystą jest żydowsko-chrześcijański zbór w Jerozolimie! Z powodu tego właśnie zakorzenienia jest to tak ważne, by podkreślić jakie znaczenie ma współczesny Izrael oraz przebiegający już proces „odrestaurowania narodu” dla nas chrześcijan i naszej przyszłości. Tutaj napotykamy na różnice w przekonaniach. Niektórzy przypisują największe teologiczne znaczenie właśnie zakorzenieniu kościoła w historii przymierza Izraela. Dla innych Izrael nie stanowi żadnego tematu, jest on co najwyżej dawno zakończoną historią. Jeszcze inni uzależniają przyszłość chrześcijaństwa od „wyjścia z cienia judaizmu” i odnalezienia własnej tożsamości (patrz Hanna Wolff w „Nowe wino – stare bukłaki”, str.14). We wpływowych ewangelikalnych kręgach coraz większą popularność zyskuje ponownie „teologia zastępstwa”, która twierdzi, iż kościół zastępuje Izraela w jego zbawczo – historycznej roli i dlatego Izrael oraz judaizm nie maja żadnego znaczenia w odniesieniu do przyszłych wydarzeń. 

     Ten, kto zastanowi się nad konsekwencjami tak różnych postaw, zrozumie dlaczego kwestia Izraela jest dla chrześcijaństwa tak istotna. To nie jest kwestia poboczna, lecz bardzo centralna. Przyszłość zależy w dużej mierze od udzielenia odpowiedzi na związane z nią pytania. 

     Warunkiem dobrego wkroczenia w przyszłość jest jednakże rozliczenie się z przeszłością. Także tutaj, jako chrześcijanie powinniśmy dokładnie zbadać nasze nastawienie do Izraela, gdyż historia tych relacji jest wysoce bolesna i nieprzyjemna. Wprawdzie od czasów holokaustu dokonał się w pewnych chrześcijańskich kręgach i kościołach spory przewrót w sposobie myślenia, pojawiła się otwartość na spotkania i rozmowy – lecz nie jest to jeszcze gruntowna zmiana nastawienia. Zadziwiające jest to, jak uparcie trwamy przy starych uprzedzeniach i jak głęboko tkwią w nas antyżydowskie lub antyizraelskie przekonania.

     Zajmiemy się najpierw powodami, dla których Izrael jest wciąż ogromnym zgorszeniem w oczach wielu ludzi. Następnie powiemy coś na temat tajemnicy Izraela, ponieważ inaczej nie da się opisać fenomenu narodu, którego nie można klasyfikować według znanych schematów. Na fundamencie owej tajemnicy chciałbym omówić także wyzwania, którym musimy stawić czoła.

==================================

Część 1

Izrael : Zgorszenie

     Żaden naród świata nie był tak zagadkowy ani gorszący dla ludzi jak Izrael. Na przestrzeni wieków i w różnych częściach świata, Izrael doświadczał odrzucenia oraz nietolerancji, które urosły nawet do rozmiarów śmiertelnej nienawiści. Taka postawa okazała się być najbardziej widoczna i skrajna w naszym wieku, w naszym własnym kręgu kulturowym: gdy Izrael został nazwany przez nacjonalistów „przeszkodą i problemem, który musi być usunięty”. Jak to możliwe, że wydarzyło się to za naszym przyzwoleniem? Jak to możliwe, że dzisiaj, ponownie, 60 lat po tamtej tragedii, głośno odzywają się głosy tych, dla których Izrael jest zgorszeniem (i co gorsza zyskują oni przychylność a ich postulaty – oddźwięk)? Dlaczego łatwo i szybko można dziś napiętnować publicznie Izrael? Nastroje antysemickie są pośród nas szeroko rozpowszechnione i mają głębokie korzenie. Istnieje powszechna, wewnętrzna zgoda na opinię, iż Izrael jest „kamieniem obrazy”. 

    W ostatnich stuleciach poświęcono tzw. „anty-nastawieniom” (antysemityzm, antyjudaizm, antysyjonizm) dużą ilość przeróżnych badań. Wykazały one wiele różnych powodów owych postaw: psychologicznych, socjologicznych, ekonomicznych, religijnych, teologicznych. Właściwa przyczyna nie jest jednakże tak płytka, powierzchowna, zewnętrzna. Należy jej szukać tam, gdzie wychodzi na jaw charakter Izraela – w wymiarze duchowym i mentalnym, który z kolei znajduje swój wyraz w sferze polityki np. w roszczeniu  sobie praw do „Ziemi Ojców”. Spróbuję przedstawić szkic paru aspektów tego wymiaru. 

1. Izrael jako naród wybrany przez Boga

     Nie da się myśleć o Izraelu czy też zrozumieć go bez pomocy „Księgi nad księgami” – hebrajskiej Biblii: Starego Testamentu. Tożsamość Izraela ma bowiem swoje korzenie w tym, co w niej zapisano. Ten „dokument” świadczy jednoznacznie o wybraniu Izraela przez Boga i Pana świata. Zacytujmy jedno z takich miejsc: Gdyż ty jesteś świętym ludem Pana, Boga twego. Ciebie wybrał Pan, Bóg twój, spośród wszystkich ludów na ziemi, abyś był jego wyłączną własnością (5 Mojż. 7,6).

     „Wybranie” oznacza przeznaczenie do pewnego zadania – w tym wyrażony jest jedyny w swoim rodzaju stosunek do Boga. Należeć do Niego oznacza również oddzielenie od innych narodów, które tym samym stają się wrogiem, przeciwnikiem. W ten sposób rodzi się szczególne nastawienie do wszystkich ludzi i narodów. Odgrodzenie się od wszelkiego „pogaństwa” w życiu i kulcie rozumiane jest jako jego odrzucenie i zakwestionowanie – czym też w istocie jest. Izrael stał się zgorszeniem, gdyż pośród jego członków, zachwyt nad Boskim powołaniem przerodził się  w dumę i pewność siebie. To z kolei doprowadziło do niezrozumienia i odpowiednio skomplikowanych reakcji. Niewłaściwie interpretowane pojęcie „wybrania Izraela” zrodziło w Nie-Żydach odczucie nikczemności bądź podłości ich narodowego charakteru, a to prowadziło do zazdrości, nienawiści i odrzucenia.

     Po pewnym wykładzie na temat „wybrania Izraela” padło ze strony młodzieży pierwsze pytanie – zadane w nieco rozdrażnionym tonie: „A co z nami?” Jest to naturalna reakcja. Nie dziwnym jest zatem fakt, że  apostoł Paweł w Liście do Efezjan pociesza nawróconych „pogan”: Tak więc już nie jesteście obcymi i przychodniami, lecz współobywatelami świętych i domownikami Boga (Ef. 2,19).

Wybranie Izraela było dla tych, którzy go nie rozumieli, lub rozumieli niewłaściwie, coraz większym zgorszeniem. Było ono dla nich przejawem faworyzacji. „Być wybranym” oznacza jednakże nie tyle „być lepszym”, co „wypełniać jakieś Boże zadanie”.

2. Bezwzględne roszczenie Boga Izraela – żądanie wyłączności

Słuchaj Izraelu! Pan jest Bogiem naszym, Pan jedynie! Będziesz tedy miłował Pana, Boga swego, z całego serca swego, i z całej duszy swojej, i z całej siły swojej (5 Mojż. 6,4-5). Tak brzmi „podstawowy akord żydostwa – pielęgnowane przez lata kluczowe słowo oraz wyznanie wierności” Żydów (Hertz). 

     W Księdze Izajasza Bóg ogłasza przez proroka: Ja, jedynie Ja, jestem Panem, a oprócz mnie nie ma wybawiciela (...) I nadal nim będę, a nie ma nikogo, kto by mógł wyrwać z mojej ręki. Gdy Ja coś czynię, któż to zmieni? (Izaj. 43,11.13). Oznacza to – i można tutaj

przytoczyć również wiele innych miejsc w Biblii – że nie ma innego Boga poza nim, On jest jedyny w swoim rodzaju, ponieważ różni się od jakiejkolwiek istoty. 

     Izrael jest ziemskim reprezentantem tego jedynego Boga, jedynego Zbawiciela ludzi. Również dlatego Izrael jest zgorszeniem – ogromnym zgorszeniem. Takie wyznanie i ogło- szenie władzy Boga klasyfikuje jednocześnie wszystkie pozostałe moce i władze tego świata. 

     Taka wiara sprzeciwia się jasno oddawaniu czci siłom natury, wszelkim kultom gwiazd, uwielbianiu człowieka lub zwierzęcia. Z tego powodu Izrael, ze swym absolutnym monoteizmem, jest zgorszeniem dla wszystkich, którzy czczą siły kosmiczne lub wytwory tego świata. Ów monoteizm wyklucza również dualizm (czyli wzajemne oddziaływanie na siebie dwóch przeciwnych sobie obszarów sił, np. dobro i zło w dawnej nauce Zoroastra [Persja] lub Yin i Yang w chińskim taoizmie), który wielu ludzi wybrało jako pogląd na życie. Obecnie bardzo popularne jest również takie zrozumienie świata, które Boga postrzega jako Wszechmoc – Najwyższą Siłę – działającą w naturze. Istota boska przenika zatem cały świat – Bóg staje się częścią świata. Natomiast według Biblii, Bóg jest Stworzycielem świata i pozostaje jego przeciwieństwem.

     Boże żądanie wyłączności jest podstawowym wyzwaniem dla wszystkich wyżej wymienionych poglądów. Zgorszeniem i obrazą staje się szczególnie tam, gdzie człowiek znajduje się w centrum uwagi i jest zdania, że wszelkie poznanie jest subiektywne a obiektywna prawda nie istnieje; wszystko jest względnie prawdziwe i nikt nie ma prawa twierdzić, że poznał „jedyną prawdę”.

3. Pretensja do „Ziemi Świętej”

     Prawdopodobnie najbardziej prowokującym dla innych poglądów na świat jest płynące z wiary Izraela przekonanie, że Bóg Jahwe jest Bogiem historii, zwłaszcza historii Izraela, ale również historii świata. Jest to historia zbawienia ludzkości. W oczekiwanym, mesjańskim królestwie rządzić będzie pokój, sprawiedliwość i dobrobyt. Korzeniem tego wypatrywanego wyzwolenia jest „Ziemia  Święta”, ziemia Ojców, gdzie Boży pokój (Boży szalom) będzie się manifestował i wpływał na cały świat. Wiara będzie wówczas historycznie poprawna, religia stanie się jednocześnie silna polityką a Boża moc objawiać się będzie w ziemskich relacjach. Rządy Boże będą wówczas „jako w niebie, tak i na ziemi”.

     Owa historyczna widoczność i zaangażowanie wiary jest największym zgorszeniem dla każdego, kto odmawia Bogu Izraela mocy historycznej. Jeśli nieprawdą jest, iż ten Bóg trzyma w swym ręku bieg historii, nie jest możliwym również historyczne dowodzenie tej prawdy. Antysyjonizm składa się właśnie z takich antyboskich komponentów. Skierowany jest przeciwko temu Bogu, z którym związane są mesjańskie oczekiwania, wykraczające poza czystą ideologię. Jest to powód, dla którego wielu współczesnych ludzi akceptuje judaizm jako religię, lecz nie traktuje państwa izraelskiego jako wyrazu tejże religii. Można przyjąć ewentualnie sekularne, demokratyczne państwo Izrael ale nie takie, w którym realizują się teokratyczne koncepcje. 

     Radykalne argumenty sięgają jeszcze dalej:  jeśli nie może być to prawdą, że Bóg Izraela jest jedynym prawdziwym Bogiem i twórcą historii, nie może istnieć również żydowskie państwo, bo jest ono dowodem owej prawdy! Wielokrotnie w historii próbowano wymazać pamięć o Izraelu. Oznaczało to przede wszystkim doprowadzenie do zaniku Izraela jako narodu i jako konkretnego politycznego państwa.

•     już w czasach przed Chrystusem próbowano zniszczyć Izrael. W Psalmie 83,5 przykładowo, możemy przeczytać: Mówią: Nuże, wytępmy ich, niech nie będą narodem, aby więcej nie wspominano imienia Izraela!

•     był to cel Rzymian w czasie panowania cesarza Hadriana (139 r. n.e.), gdy podbity Izrael został przemianowany na Filisteę, a zniszczona Jerozolima na Aelia Capitolina

•     następnie Hitler oraz jego „definitywne zakończenie sprawy żydowskiej”

•     są to również dążenia dzisiejszych radykalnych fundamentalistycznych odłamów islamu 

     Roszczenia Izraela względem ziemi pozostają zgorszeniem, ponieważ wyraża się przez nie ich wiara; tym samym postawione zostaje pytanie o jedyną prawdę.

4. Odrzucenie mesjaństwa Jezusa:

Zgorszenie dla chrześcijan

Jednym ze skutków odrzucenia mesjaństwa Jezusa było dla narodu żydowskiego prześladowanie ze strony chrześcijan –  w nauce kościoła oraz w jej praktykowaniu; byli oni pogardzani, przeklinani i prześladowani. A przecież kościół chrześcijański narodził się w obrębie judaizmu – czego dowodzi jasno Nowy Testament. Jezus sam był Żydem, jak również jego uczniowie. Zielone Święta, określane mianem „godziny narodzenia się chrześcijańskiego kościoła”, miały miejsce podczas jednego z największych żydowskich świąt – Szawuot. Pierwsi chrześcijanie działali pośród narodu żydowskiego. „Nazarejczycy” uważani byli wprawdzie za sektę, lecz początkowo nie byli wykluczani przez Żydów. 

     Do tragicznych zmian doszło w związku ze zniszczeniem przez Rzymian Jerozolimy i świątyni (był to triumf nad  ostatnimi, upartymi próbami odzyskania narodowej samodzielności [powstania Bar-Kochby]) oraz pojawieniem się poczucia wyższości w młodym kościele, po tym, jak chrześcijaństwo zostało ogłoszone religią państwową (za czasów Konstantyna, po koncylium Nicejskim w roku 325 n.e.). W pierwszych latach, gdy chrześcijański kościół był „chłostany”, rozwinęło się pewne twierdzenie, propagowane przez znaczących Ojców Kościoła, iż naród izraelski jest przez Boga przeklęty, ponieważ ponosi odpowiedzialność za śmierć Jezusa; kościół chrześcijański staje się tym samym „prawdziwym Izraelem” oraz dziedzicem danych temu narodowi obietnic. Napiętnowani takim nauczaniem Żydzi, byli również  w codziennym życiu „odpowiednio” traktowani. Stali się ludźmi o mniejszych uprawnieniach, nawet „nieludźmi”. Nic dziwnego, że odczuwali takie traktowanie bardzo boleśnie. Straszliwe wydarzenia holokaustu, związane z chrześcijańskim antysemityzmem, oraz powstanie państwa izraelskiego zaledwie parę lat po nich, doprowadziły bez wątpienia do zmiany sposobu myślenia u części chrześcijan. Wielu wykazuje niestety wciąż tradycyjną postawę i pielęgnuje stare uprzedzenia. Izrael szybko staje się dla nich zgorszeniem.

5. Odrzucenie Mahometa jako prawowitego proroka Boga: Zgorszenie dla Islamu

     Chcę przedstawić tutaj pokrótce tylko to, co w podsumowaniu tego problemu wydaje mi się być ważne. Gdy Mahomet po raz pierwszy sprzeciwił się Żydom i ich wierze, musiał przyjąć do wiadomości, że nie będzie przez nich uznany za prawowitego proroka Boga. Jest to korzeń wszystkich późniejszych konfliktów, chociaż monoteizm oraz inne podobne elementy, wypływające z podstaw biblijnych, umożliwiały często tolerancyjne, dobre lub nawet owocne koegzystowanie obu religii. Jednakże w istotnych sprawach napotykamy na głęboką przepaść.

     Teologiczne usprawiedliwienie islamu, jako prareligii pomiędzy trzema religiami monoteistycznymi świata, oraz jego oczekiwania na przypisanie mu decydującego znaczenia wśród nich, stanowią tło dla zgorszenia się ożywionym na nowo judaizmem oraz powstaniem państwa Izrael. Istnienie tego państwa jest bowiem wyzwaniem dla najbardziej teokratycznego odłamu fundamentalistycznego islamu i dla jego oczekiwania na przejęcie władzy światowej. Jak długo istnieje to państwo, będzie ono dla islamu wielkim zgorszeniem, odczuwanym jako zakwestionowanie islamskiego pojęcia prawdy.

6. Inne powody, dla których Izrael budzi zgorszenie

     Można przytoczyć również inne powody, które – sprawiedliwie czy nie – budzą sprzeciw. Według mnie są one jednakże mniej lub bardziej związane z wyżej wymienionymi elementami. Myślę tutaj o odseparowanym sposobie życia wielu Żydów, który bywa odbierany jako obcość, próba ukazania własnej wyższości lub coś podobnego. Myślę również o szczególnych uzdolnieniach, o społecznych, gospodarczych i kulturowych osiągnięciach Żydów, które niejednokrotnie budziły zawiść, a nierzadko gospodarczy sukces i wpływ osób narodowości żydowskiej budził złość. 

     Powód, dlaczego Izrael jest zgorszeniem jako religijna wspólnota, jako naród i jako państwo, jest jednocześnie jego tajemnicą. Warto przyjrzeć się jej bliżej.

====================================

Część 2

Izrael: Tajemnica

     Izrael jest fenomenem dzisiejszego świata – może stwierdzić to każdy, kto choć trochę zajmie się tym tematem. Jest to naród odróżniający się od wszystkich pozostałych narodów. Nie da się sklasyfikować go według ogólnych zasad etnologii, historio- czy religioznawstwa.

     Tajemnica, jaką kryje w sobie Izrael, nie może być rozpatrywana jedynie  w kategoriach problemu rasowego. Ona sięga daleko głębiej. Nie pojmie jej ten, kto ma rozumowanie czysto „ludzkie”. Wyjątkowość Izraela pojmie tylko ten, kto jest gotowy przyjąć rządy i działanie żywego Boga, który wywiera wpływ na historię i daleki jest od grzesznego charakteru człowieczeństwa. Egzystencja Izraela, w swej istocie i historii, związana jest z objawieniem. Fundament istnienia tego narodu i kraju, który łączy wszystkie różniące się od siebie ugrupowania, który zapewnia mu przetrwanie, jedność w chwilach zagrożenia, który przezwycięża wszelką rezygnację jest duchowy w swym charakterze. Jest to relacja z Bogiem – zakorzeniona w dziedzictwie praojców

Rozdział 1

Stosunek do Boga

     W relacji z Bogiem ukryta jest właściwie tajemnica Izraela. Można zobaczyć to wyraźnie na przykładzie wielu różnych wypowiedzi i obrazów z życia.

     Naród żydowski jest przykładowo nazywany „narodem księgi”. Księga ta – hebrajska Biblia (przez chrześcijan nazywana Starym Testamentem) zawiera nie tylko podstawowe samookreślenie się Izraela, ale jest również podstawowym, duchowym dokumentem, zapisem żydowskiego postrzegania świata i życia, a zarazem ich obrazu Boga i człowieka. H.J.Kraus twierdzi: „Nie ma żadnego żydowskiego pomysłu, który nie byłby uformowany przez naukę Mojżesza i proroków” („Spotkania z  żydostwem”, str. 13). Bardzo znaczącym dla Izraela jest fakt, iż starohebrajski język tego dokumentu, stał się językiem potocznym współczesnego państwa izraelskiego. 

     W tym jedynym w swoim rodzaju dokumencie, formowanie się narodu przestawione jest jako rozwój relacji między objawiającym się Bogiem świata a praojcami: Abrahamem, Izaakiem i Jakubem. To Boże powołanie sprawiło, iż Abraham opuścił wysoce rozwiniętą kulturę chaldejską, aby powędrować w nieznane. Owo „nieznane” to wola Boga, która dla Abrahama stała się normą i której poddał się w posłuszeństwie. 

     W historii Jakuba pojawia się po raz pierwszy imię Izrael, które tłumaczy się „walczący z Bogiem”. Także tutaj napotykamy na podstawowe zrozumienie całej historii: Bóg walczy 

z Jakubem / Izraelem, aby sprowadzić go na Bożą drogę. A Jakub walczy z Bogiem, aby uzyskać błogosławieństwo, gdyż jest ono dla niego najważniejsze. Wynika z tego, że imię „Izrael” można tłumaczyć lub interpretować również jako; „Boże, bądź Panem” albo „Boże, panuj!”

     Także różne oświadczenia współczesnego państwa Izraela wskazują na tajemnicę relacji z Bogiem. Proklamacja niepodległości z roku 1948 zawiera jasne do niej nawiązania, np.:

„Królestwo Izraela było kolebką żydowskiego narodu; tutaj zostało ukształtowane jego duchowe, religijne i polityczne oblicze; tutaj powstały jego narodowe i uniwersalne dobra kulturowe; nieśmiertelna «Księga nad księgami» została przez nie podarowana światu”.

     A też: „Państwo będzie troszczyć się o rozwój kraju dla dobra wszystkich jego mieszkańców, będzie oparte na fundamentach wolności, równości i pokoju w świetle przepowiedni proroków Izraela.”

     I dalej: „W pełnym zaufaniu do Ostoi Izraela [Jahwe] podpisujemy by potwierdzić nasze zaufanie....”

     Z całą pewnością nie wyrażali się tak ludzie tylko pobożni - w tradycyjnym znaczeniu tego słowa – lecz tacy, którzy w tak ważnych dla nich dniach, czuli się zakorzenieni w  swym duchowym dziedzictwie, którego podstawową częścią była relacja z Bogiem. 

     Zadziwiający i znaczący jest również wybór godła państwowego: w centrum stoi menora, siedmioramienny świecznik, który miał swoje wyznaczone miejsce w przybytku. Menora otoczona jest z dwóch stron gałązkami oliwnymi. Symbolem państwa nie jest orzeł, jak w przypadku USA i Niemiec, nie jest to lew – jak w Anglii, nie rosyjski niedźwiedź ani nie chiński smok. To jest głęboko religijny symbol, który przypomina o Bogu i o powołaniu Izraela. Wyczuwamy tajemnicę również wtedy, gdy myślimy o dniach świątecznych w dzisiejszym Izraelu. Narody świętują zazwyczaj dni odzyskania wolności i niepodległości, dni wielkich zwycięstw. Nie brak takich również w Izraelu. Na całym świecie nie znajdzie się jednakże narodu, który wspominałby też narodowe katastrofy i rozpaczał nad nimi w poście i narzekaniu, co ma miejsce w Izraelu na święto Tisha b'aw. Wspomina się wówczas podbicie kraju, uprowadzenie ludności oraz zniszczenie pierwszej i drugiej świątyni przez babilońskiego władcę Nebukadnesara lub przez rzymskiego cesarza Tytusa. 

     Tajemnicą Izraela jest relacja z Bogiem. Warto opisać dokładniej charakter tej niezwykłej relacji, by móc lepiej zrozumieć Izrael.

Rozdział 2

Powołanie Izraela

Zaistnienie Izraela to wynik suwerennego działania Boga. Wybiera On jednego człowieka – Abrahama, aby przez niego powołać do życia naród. Kładzie swą rękę na Izaaku i wybiera Jakuba, nie Ezawa, by kierować jego drogą w tym świecie. W miłości i wierności wobec danego praojcom słowa, zwraca się później do potomków Jakuba: Nie dlatego, że jesteście liczniejsi niż wszystkie inne ludy, przylgnął Pan do was i was wybrał, gdyż jesteście najmniej liczni ze wszystkich ludów. Lecz z miłości swej ku wam i dlatego, że dochowuje przysięgi, którą złożył waszym ojcom, wyprowadził was Pan możną ręką i wybawił cię z domu niewoli, z ręki faraona, króla egipskiego (5 Mojż. 7,7-8).

     Dlaczego Bóg nie wybrał liczącego się, reprezentującego wysoce rozwiniętą kulturę, Egiptu? Dlaczego nie Majów? Dlaczego nie Chińczyków? Dlaczego przeznaczył do szczególnej społeczności przymierza mało znaczący, przebywający w niewoli naród izraelski? Bo jest zupełnie inny niż my, ludzie! Bo pragnie przez to przedstawić się nam: ON  JEST MIŁOŚCIĄ!

     Bóg wybrał sobie Izraela jako partnera przymierza, aby wyraźnie objawić światu swoją moc i miłość oraz ukazać swoją obecność. Mówiąc o historii Izraela dotykamy historii objawienia. Boże postępowanie wobec Izraela objawia, jaki jest On naprawdę; Izrael natomiast ukazuje, jaki w rzeczywistości jest człowiek. Pewien obraz, który zawdzięczam Mary Hajos, może być pomocny w zrozumieniu powyższego stwierdzenia. Wyobraźmy sobie morze. Wodą z tego morza napełniamy probówkę – ta woda ma zostać przebadana i posłuży do eksperymentów. Wynik tych badań daje obraz składu chemicznego całego morza. Tak jest z Izraelem: Bóg wydobywa maleńki Izrael z morza narodów, aby na jego przykładzie pokazać to, co obowiązuje wszystkich. Mówi przez to: „Tak jak postępuję wobec tego narodu – taki jestem. Po tym poznacie mnie – taki jestem dla wszystkich.” A także: „Cała ludzkość jest taka, jak człowiek w tej historii: Izrael.” Bóg wybrał naród izraelski, aby dać się poznać światu i jednocześnie pokazać człowiekowi, jaki jest w swej naturze oraz jak Bóg chce pokierować jego życiem.

1. „Święty naród” – naród 

nabyty na własność

Aby osiągnąć zamierzony cel, Stwórca życia i Bóg miłości, zobowiązał swój naród: Jesteście synami Pana, waszego Boga, nie czyńcie po umarłym nacięć na sobie i nie czyńcie sobie łysiny nad czołem, gdyż ty jesteś świętym ludem Pana, twego Boga, i ciebie wybrał Pan spośród wszystkich ludów, które są na ziemi, abyś był jego wyłącznym ludem (5 Mojż. 14,1-2).

Oddzielenie było koniecznym wymogiem dla Bożej własności: A wy będziecie mi królestwem kapłańskim i narodem świętym (...)” – tak powiedział Pan do Izraela według 2 Mojż.19,6a. Izrael był gotowy by stać się Bożym narodem, nabytym na własność, który będzie służył Bogu i Go czcił, ponieważ Bóg sam objawił Izraelowi swoją wielkość, moc i wspaniałość – podczas exodusu, wyzwolenia z niewoli egipskiej. Naród zgodził się na ten układ i potwierdził swą decyzję poprzez zawarcie przymierza. Temu przymierzu Izrael miał podporządkować całe swoje świeckie i religijne zachowanie – miał trzymać się z dala od wszelkich pogańskich zwyczajów i kultów a we wszystkich aspektach życia miał postępować według woli Boga Jahwe, gdyż jedynie w taki sposób boskie, święte zamiary wobec okolicznych narodów mogły zostać zrealizowane. Właśnie „wydzielenie dla Boga” i całkowite oddanie się Jemu stanowi sedno kapłańskiego charakteru Izraela. Tak jak kapłan jest święty dla Pana – podobnie i cały kapłański naród (por. np. Jer.2,3)

2. Izrael: Boży świadek

     Powołanie Izraela można wyrazić również za pomocą stwierdzenia „być świadkiem”: „(...) I wy jesteście moimi świadkami. Czy jest bóg oprócz mnie? (...)" (Izaj.44,8b). Przez swoje istnienie (nawet jeśli jest „ślepy” i „głuchy”) i przez swą historię, która odgrywa się na oczach wszystkich narodów, Izrael poświadcza, że jest tylko jeden prawdziwy Bóg. Już przez samo pojawienie się na kartach historii, Izrael stał się świadkiem Boga. Właśnie z tego powodu, wrogowie Jahwe próbowali usunąć z drogi ziemskiego reprezentanta niewidzialnego Boga. Gdy Izrael zniknie ze sceny światowej, wygaśnie również pamięć o jego Bogu. To jest ukryty, haniebny cel eliminacji narodu żydowskiego. Z tego powodu nacjonaliści oraz inni oprawcy prześladowali nie tylko religijnie praktykujących Żydów ale w ogóle każdego należącego do tego narodu człowieka, nawet tych, którzy udowodnili wcześniej swe głębokie przywiązanie i miłość do kraju ich imigracji. Jeśli naród izraelski zostałby zniszczony lub zrównałby się z „pogańskim” środowiskiem i przestałby funkcjonować jako wydzielony dla Boga naród, wówczas byłby to koniec ich występowania w charakterze świadka. Lecz Ten, który powołał naród do życia, czuwa aby nie doszło do takiej sytuacji, gdyż Jego zamiary jeszcze nie zostały w pełni urzeczywistnione. 

     Także kościół chrześcijański jest powołany przez Boga, aby być świadectwem dla świata, lecz nie jako naród w obrębie wyznaczonego kraju. Jest to znacząca różnica między tymi dwoma świadkami, jakich Bóg ma na ziemi. 

3. Izrael: Naród, który przynosi światu błogosławieństwo i nadzieję

Cel działania Bożego jest wspaniały i uniwersalny. Wyrażony został już w słowach powołania Abrahama: „(...) i będą w tobie błogosławione wszystkie plemiona ziemi (1 Mojż. 12,3b). Izaak z kolei otrzymał obietnicę: „(...) a wszystkie narody ziemi będą błogosławione przez potomstwo twoje (1 Mojż. 26,4b). Jakuba pocieszył Bóg słowami: (...) i będą błogosławione 

w tobie, i w twoim potomstwie wszystkie plemiona ziemi (1 Mojż. 28,14b). Temat tego Bożego zamiaru był podejmowany, potwierdzany oraz rozwijany w przeróżny sposób w Psalmach i w księgach prorockich.

     Izajasz przepowiada czas, w którym narody będą gotowe na przyjęcie wyroków Bożych, które swój początek mają w Jerozolimie: „(...) I przekują swoje miecze na lemiesze, a swoje włócznie na sierpy (...) Nie będą krzywdzić ani szkodzić na całej mojej świętej górze, bo ziemia będzie pełna poznania Pana jakby wód, które wypełniają morze (Izaj. 2,4b; 11,9). Jeremiasz prorokuje: W owym czasie będą nazywać Jeruzalem tronem Pana i tam w Jeruzalemie zgromadzą się wszystkie narody w imieniu Pana i już nie będą postępować według uporu swojego złego serca (Jer. 3,17). To tylko niektóre z wielu miejsc, które zapowiadają nadejście mesjańskiego królestwa, czasu wyzwolenia. Posłańcem, przynoszącym tę nadzieję, ma być królewska postać z Domu Dawida - co zgadza się z obietnicą dotycząca domu Dawida (por. 2 Sam. 2,4; 7,12) – namaszczony Mesjasz (z greckiego Christos), na którym spoczywać będzie Duch Pana (Izaj.61,1).

     W tym zawiera się, według mnie, istotna część tajemnicy Izraela. Trudno jest nam pojąć, jak potężna nadzieja łączy się z tymi obietnicami. Izrael przetrwał niezliczoną ilość ciężkich okresów tylko dzięki zaufaniu pokładanemu w wierności Boga, który owe obietnice złożył. Biorąc pod uwagę wydźwięk, jaki mesjanizm znalazł w ideologiach filozoficznych, politycznych i teologicznych, trzeba przyznać, że dzięki Bożej przychylności, okazywanej w przeróżny sposób, Izrael stał się dla świata zwiastunem nadziei. Przypomnę tylko obietnicę, iż zakwitnie pustynia i przekształci się w owocny teren – obecnie Izrael jest jedynym krajem, w którym pustynia ulega zmniejszeniu. W niezliczonych miejscach na świecie obserwuje się natomiast stałe powiększanie się obszarów pustynnych. Największy wpływ danej Izraelowi nadziei widoczny jest w ogromnej liczbie ludzi innych narodów, którzy poprzez ewangelię o Jezusie, Mesjaszu Izraela, doszli do poznania wyzwalającej mocy Boga. Apostoł Paweł w Liście do Efezjan wskazuje wyraźnie, co oznacza dla „pogan”, Nie-Żydów, uczestnictwo w błogosławieństwie Jezusa Chrystusa: Przeto pamiętajcie o tym, że wy, niegdyś poganie w ciele, nazywani nieobrzezanymi przez tych, których nazywają obrzezanymi na skutek obrzezki dokonanej ręką na ciele, byliście w tym czasie bez Chrystusa, dalecy od społeczności izraelskiej i obcy przymierzom, zawierającym obietnicę, nie mający nadziei i bez Boga na świecie. Ale teraz wy, którzy niegdyś byliście dalecy, staliście się w Chrystusie Jezusie bliscy przez krew Chrystusową. Albowiem On jest pokojem naszym (...)” (Ef. 2,11-14a).

Nadzieja Izraela ma narodowy charakter, wychodzi jednakże poza niego, sięgając aż w uniwersalizm. O „słudze Pana” powiedziano bowiem: To za mało, że jesteś mi sługą, aby podźwignąć plemiona Jakuba i przywrócić oszczędzonych synów Izraela, więc ustanowiłem cię światłością pogan, aby moje zbawienie sięgało aż do krańców ziemi (Izaj. 49,6).

Rozdział 3

Tajemnica biegu historii Izraela

     Przyjrzenie się historii Izraela wprawia w zadziwienie. Jak to możliwe, że ten naród przeżył tyle katastrof i nie poddał się, a nawet po ponad 18 stuleciach przebywania w zapomnieniu, po prześladowaniu i eksterminacji, w bardzo dynamiczny sposób powrócił na scenę historii światowej? W tym czasie miały miejsce następujące wydarzenia:

•     katastrofa podziału królestwa oraz upadek obydwu Królestw: Izraela i Judy, w 8 lub 6 wieku p.n.e. oraz związane z tym deportacje ludności

•     okrutne prześladowanie przez potężne państwo greckie, zaraz po powrocie do ojczyzny i odbudowie kraju

•     niedługo potem zniszczenie kraju, politycznego oraz religijnego centrum - Jerozolimy wraz z jej świątynią, a dodatkowo wymordowanie, uprowadzenie i zniewolenie przez Rzymian setek tysięcy Żydów, w 1 i 2 wieku n.e.

•     stulecia tułaczki, poniżenia, pogardy, zagrożenia i okrutnego zdziesiątkowania ludności ze strony chrześcijańskich narodów Europy

     Skąd pochodzi ich zdolność przetrwania? Zdolność konstruktywnego radzenia sobie z takimi katastrofami ten wewnętrzny bodziec, by wciąż na nowo mieć nadzieję na czas spokoju, pokoju i dobrobytu, tego wszechogarniającego szalom?

1. Historia Izraela – historią przymierza

     Powiedzieliśmy już, że tajemnicą Izraela, nadającą mu specyficzny charakter narodowy, jest relacja z Bogiem. Wyraża się ona w szczególnej relacji przymierza. Wszechmocny, wieczny Bóg, Stwórca świata, łączy się z człowiekiem! Inicjuje relację, w której daje się osobiście poznać. Poprzez obietnice objawia swemu partnerowi i miłość i wolę, by przynieść mu – oraz innym ludziom – uzdrowienie. Propozycja przymierza wychodzi bezpośrednio od niego i to On określa porządek oraz zasady przymierza. Powołuje sobie partnera, z którym wspólnie chce kształtować przyszłość oraz zachęca go, aby poczynił pewne zobowiązania również ze swej strony. On sam wiąże się ze swoim partnerem niezłomnym słowem obietnicy. 

     Cała historia Izraela to historia tej relacji. Jest ona czymś tak centralnym i znaczącym, iż nawet zawartość Biblii – pisemnie przekazanego objawienia Boga – została w swym podstawowym podziale określona mianem „przymierza” – mówimy wszakże o Starym i Nowym Testamencie. Słowo „testament” ma tu znaczenie „przymierza” – tak więc Biblia składa się ze Starego i Nowego Przymierza. We wszystkim ton nadaje tajemnica Bożej wolności. Jego wybory dokonywane są w duchu suwerennej wolności: „(...) i zmiłuję się, nad kim się zmiłuję, i zlituję się, nad kim się zlituję (2 Mojż.33,19). To nie jakieś szczególne założenia, warunki czy preferencje spowodowały wybranie i powołanie Abrahama, Izaaka i Jakuba / Izraela na partnera przymierza. Przeciwnie: nie są oni łatwymi partnerami. Fundamentem ich współpracy jest łaska i wierność Boga. Objawia się tutaj Boża bezwarunkowa miłość. Bóg nie wybrał Izraela dlatego, że był jakimś wyjątkowym narodem. Izrael jest szczególnym narodem właśnie dlatego, że został wybrany przez Boga. 

2. „Pamięta wiecznie o przymierzu swoim”(Ps. 105,8)

     Nie byłoby nadziei dla Izraela (ani dla nas!) bez łaski i wierności Boga. „(...) Na wieki pamięta o swoim przymierzu (Ps.111,5b) – to pełne zaufania wyznanie Izraela. Człowiek może złamać zasady przymierza – Bóg jednakże nie może uczynić tego w żadnym wypadku. Pozwala On, rzecz jasna, Izraelowi, by odczuwał skutki swej niewierności i ignorowania zaleceń dotyczących ich życia: zamiast błogosławieństwa, przychodzi przekleństwo, ponieważ Jahwe jest świętym Bogiem, który karze winę sprawiedliwie. Izrael może być przez Niego sądzony. Bożym osądem jest pomsta, chłosta wymierzona „ukochanemu synowi”. Ale Izrael nie jest przez to zwolniony z przymierza. Taki obraz Bożego działania znajdujemy np. w 3 Mojż.26,14-17: Ale jeżeli nie będziecie mnie słuchać i nie będziecie wypełniać tych wszystkich przykazań, jeżeli wzgardzicie moimi ustawami oraz jeżeli będziecie odczuwali odrazę do moich praw i nie będziecie wypełniali wszystkich moich przykazań, podważając moje przymierze z wami, to i Ja uczynię wam to: (...) zwrócę moje oblicze przeciwko wam, i będziecie pobici przez waszych nieprzyjaciół. Panować będą nad wami wasi przeciwnicy i rzucicie się do ucieczki, choć nikt was nie będzie ścigał.

     Ja sam spustoszę ziemię tak, że osłupieją nad nią wasi wrogowie, którzy na niej zamieszkają. Was zaś rozproszę między narodami i jeszcze za wami dobędę miecza (...) Będą wyznawać swój grzech i grzech swoich ojców, że odstąpili ode mnie i że postępowali wobec mnie opornie. Więc i ja będę postępował wobec nich opornie i zaprowadzę ich do ziemi ich wrogów. Może wtedy ukorzy się ich nieobrzezane serce i wtedy zapłacą za swoje winy. Wspomnę na moje przymierze z Jakubem, a także na moje przymierze z Izaakiem, a ponadto wspomnę na moje przymierze z Abrahamem; wspomnę i tę ziemię (...) A jednak gdy przebywać będą w ziemi swoich wrogów, nie wzgardzę nimi i nie obrzydzę ich sobie tak dalece, by ich wytępić i naruszyć moje przymierze z nimi, gdyż Ja, Pan, jestem ich Bogiem. I wspomnę dla nich na przymierze z przodkami, których wyprowadziłem z ziemi egipskiej na oczach narodów, aby być ich Bogiem; Jam jest Pan (3 Mojż. 26,32-33; 40-42; 44-45).

     Boża wierność gwarantuje wieczne istnienie przymierza. Gdzie jest upamiętanie i nawrócenie, tam wraca błogosławieństwo. Pokuta jest kluczem do oczyszczenia relacji z Bogiem – w ten sposób oddaje się Jemu cześć. On pozostaje prawy. Gdy Izraela spotyka utrapienie, ucisk, nie dzieje się tak dlatego, że Bóg Izraela jest słabszy niż np. Marduk, bóg Babilończyków. Przyczyną kryzysu jest sam naród. Przykładowo, w Księdze Nehemiasza 9 znajduje się robiące wrażenie wyznanie, skierowane do Wszechmocnego przez cierpiący pod ciężarem niewoli lud: Teraz więc Boże nasz, Boże wielki, potężny i straszny, który dotrzymujesz przymierza i łaski, niechaj nie wyda ci się małym cały ten mozół, jaki nas spotkał, naszych królów, naszych książąt, kapłanów, naszych proroków i naszych ojców oraz cały lud twój, od czasów królów asyryjskich aż do dziś dnia. Wszak Ty jesteś sprawiedliwy we wszystkim, co przyszło na nas; Ty dochowałeś wierności, ale my postąpiliśmy bezbożnie; (...) tak tedy jesteśmy dziś niewolnikami (Neh. 9,32-33.36a).

     „Który dotrzymujesz przymierza i łaski”: to jest pełna mocy nadzieja Izraela. Dla tej nadziei naród podnosi się z nędzy – dla pewności przyszłych czasów błogosławieństwa. Już w pierwszym przymierzu, zawartym z Abrahamem i jego potomstwem, podkreślony jest jego wieczny charakter: I ustanowię przymierze moje między mną a tobą i potomkami twoimi po tobie według pokoleń ich jako przymierze wieczne, abym był Bogiem twoim i potomstwa twego po tobie. Ziemię, na której przebywasz jako przychodzień, całą ziemię kananejską dam tobie i potomstwu twemu po tobie na wieczne posiadanie i będę Bogiem ich (1 Mojż. 17,7-8). 

     „Pan jest Królem po wieki wieczne” radował się Izrael po przejściu przez Morze Czerwone, gdy zniknęło zagrożenie ze strony Egipcjan. Wtedy naród był gotowy, by stać się Bożym narodem „nabytym na własność” – poprzez zawarcie przymierza na górze Synaj: Będę waszym Bogiem, a wy będziecie moim ludem (3 Mojż. 26,12) – taki jest charakter ich relacji przymierza.

     Owa wieczna trwałość została ponownie podkreślona w przymierzu z Dawidem. Prorok Natan wypowiedział bowiem następujące słowa: „(...) Zwiastuje ci też Pan, że wzniesie ci dom, a gdy dopełnią się dni twoje i zaśniesz ze swoimi ojcami, Ja wzbudzę ci potomka po tobie, który wyjdzie z twego łona, i utrwalę twoje królestwo. On zbuduje dom mojemu imieniu i utwierdzę tron królestwa jego na wieki. Ja będę mu ojcem a on będzie mi synem (...) I trwać będzie twój dom i twoje królestwo na wieki przede mną; tron twój też utwierdzony będzie na wieki (2 Sam. 7,11b-16).

Nowe przymierze

     Prorocy, którzy z powodu narastających nadużyć i niewłaściwości w życiu społecznym, gospodarczym i religijnym, musieli surowo krytykować Izrael i ogłaszać mu sąd, byli również tymi, którzy we właściwym czasie „karmili” naród Bożymi obietnicami. Jedna z nich to Jeremiaszowa zapowiedź nowego przymierza: Oto idą dni, mówi Pan, że zawrę z domem izraelskim i z domem judzkim nowe przymierze. Nie takie przymierze, jakie zawarłem z ich ojcami w dniu, gdy ich ująłem za rękę, aby ich wyprowadzić z ziemi egipskiej, które to przymierze oni zerwali, chociaż Ja byłem ich Panem – mówi Pan (Jer. 31,31-32). 

     Musimy zwrócić tu uwagę na fakt, iż nowe przymierze zostało zapowiedziane dotychczasowemu partnerowi przymierza, mianowicie „domowi Izraela i domowi Judy”. Można stwierdzić tu wyraźną kontynuację: Bóg nie pozwala upaść swemu narodowi. On jest wierny. Dotrzymuje obietnic. Podobnie jak poprzednie, nowe przymierze jest umową, testamentem. Oznacza to, że Bóg dotrzyma przymierza ze swej strony – jest ono niczym rozporządzenie ostatniej woli. Partner decyduje się zaufać Bożym obietnicom i żyć w odpowiedni sposób. Nic nowego. Nie jest też niczym nowym fakt, iż przymierze zawarte jest na mocy krwi. Przymierze zawarte z Abrahamem też było naznaczone krwią ofiarowanych przez niego zwierząt (1 Mojż. 15,9-10). Również przymierze na górze Synaj było potwierdzone przez „krew przymierza”, pochodzącą z ofiar. 

     Nowotestamentowi świadkowie rozumieją śmierć Jezusa jako śmierć Baranka Bożego, który ofiarował swoją krew dla zbawienia grzesznych ludzi i uratowania ich przed Bożym sądem – w taki sam sposób, jak krew baranka paschalnego w ową pamiętną noc przed wyjściem z Egiptu zapewniła Izraelitom ochronę przed posłanym przez Boga Aniołem śmierci.

     Nowa jest treść przymierza. Przewyższa ona treść starego przymierza w znaczącej mierze. W nowym przymierzu, posłuszeństwo wobec Bożych zasad ma płynąc z wnętrza człowieka – z serca. Do przebaczenia grzechów dochodzi jeszcze nowe poznanie Boga. Prorok Ezechiel, który również zapowiadał nowe życie dla Izraela, nie wspominając o nowym przymierzu formułuje jego treść następująco: I dam wam serce nowe i ducha nowego dam do waszego wnętrza (...)” (Ezech. 36,26a). Boży Duch dla całego narodu – to jest coś nowego.

     Interesujące, jak Nowy Testament podkreśla, że owo odnowione przymierze dotyczy Izraela. Początkowo nie ma nawet nikogo innego w polu widzenia. Ewangelista Łukasz przedstawia to bardzo dokładnie – nawiązuje nawet do przymierza z Abrahamem i Dawidem. Podczas zwiastowania Marii, Boski posłaniec ogłasza: Ten będzie wielki i będzie nazwany Synem Najwyższego. I da mu Pan Bóg tron jego ojca Dawida. I będzie królował nad domem Jakuba na wieki, a jego królestwu nie będzie końca (Łuk. 1,32-33). W pieśni pochwalnej Maria mówi: Ujął się za Izraelem, sługą swoim, pomny na miłosierdzie, jak powiedział do ojców naszych, do Abrahama i potomstwa jego na wieki (Łuk. 1,54-55). Napełniony Duchem Świętym kapłan Zachariasz prorokuje: Błogosławiony Pan, Bóg Izraela, że nawiedził lud swój i dokonał jego odkupienia, i wzbudził nam mocarnego Zbawiciela w domu Dawida, sługi swego, jak od wieków zapowiedział przez usta świętych proroków swoich, wybawienie od wrogów naszych i z ręki wszystkich, którzy nas nienawidzą, litując się  nad ojcami naszymi, pomny na święte przymierze swoje  (Łuk. 1,68-72). Ewangelista Mateusz podkreśla wielokrotnie oddanie Jezusa wobec Izraela. Przykładowo w Ewangelii Mateusza 10,5-6 czytamy: Tych dwunastu posłał Jezus, rozkazując im i mówiąc: Na drogę pogan nie wkraczajcie i do miasta Samarytan nie wchodźcie. Ale raczej idźcie do owiec, które zginęły z domu Izraela. Apostoł Paweł podkreśla służbę Jezusa wobec Izraela np. w Liście do Rzymian 15,8: Gdyż powiadam, że Chrystus stał się sługą obrzezanych ze względu na prawdę Bożą, aby potwierdzić obietnice dane ojcom. Zielone Święta, opisane w Dziejach Apostolskich, są przedstawione jako całkowicie wewnątrzizraelskie święto. Wszyscy, którzy w Jerozolimie, podczas święta Szawuot, zostali napełnieni Duchem Świętym, byli Żydami lub też ludźmi, którzy przeszli na judaizm i przybyli do Świętego Miasta jako pielgrzymi. Rozprzestrzenienie się błogosławieństwa Dobrej Nowiny na przedstawicieli innych narodów opisane jest dopiero w 10 rozdziale. Łukasz podkreśla tym samym, że wypełnianie się Bożych obietnic rozpoczyna się od Izraela, dokładniej od „resztki” Izraela – jak to zazwyczaj bywa. Oznacza to jednak, że Bóg dochowuje wierności. Jego łaska trwa na wieki. Bóg nie cofa swego słowa – wypełni wszystko, co obiecał.

     My – chrześcijanie – wielokrotnie ignorowaliśmy ten jasny przekaz nowotestamentowych świadków, a przez to zaniedbywaliśmy a nawet igraliśmy z poselstwem Bożej wierności i miłości. Łaska oraz wierność Boga w przymierzu z Izraelem mogą przecież same w sobie być już solidnym fundamentem dla ewangelii. Nie dziwi zatem fakt, że Żyd Paweł w swym Liście do Rzymian – do zboru nękanego konfliktem żydowsko-pogańskim – w rozdziałach 9-11 w bardzo przejrzysty sposób wykłada Bożą drogę dla Izraela. Do tego czasu pojawiły się już w Rzymie tendencje do poganochrześcijańskiego poczucia wyższości oraz zaczątki niewłaściwej teologii. Z tego powodu apostoł Paweł rozpoczął jeden z najbardziej znaczących fragmentów swych rozważań następującymi słowami: A żebyście nie mieli zbyt wysokiego o sobie mniemania, chcę wam, bracia, odsłonić tę tajemnicę...” (Rzym. 11,25a). Jest to wyraźne ostrzeżenie. Przeglądanie się „dziwacznej” historii Izraela można zbyt szybko podjąć własne próby jej interpretacji. Paweł wyjaśnia, że chodzi tutaj o tajemnicę, dla której zgłębienia konieczne jest duchowe wejrzenie w Boże rządy. Zadziwiające, jak wcześnie – bo jeszcze przed zburzeniem świątyni w Jerozolimie – rozpoznał on wśród chrześcijan niebezpieczeń- stwo tłumaczenia sobie na własny sposób przeszłości oraz wydarzeń teraźniejszych związanych z Izraelem. Przedstawia je dlatego wszystkie – we właściwym  świetle.

     Jednym z najistotniejszych problemów, poruszonych przez Pawła, jest kwestia odrzucenia przez większość żydowskiego narodu Jezusa jako Mesjasza. Paweł wykazuje, że nie oznacza to odrzucenia jego narodu przez Boga – Nieodwołalna jest bowiem łaska i powołanie, których udziela Bóg (Rzym. 11,29 – tłum.własne). Bóg, który w swojej mądrości i bezwarunkowej miłości może zło wykorzystać ku dobremu, zaplanował, że zatwardziałość, która od czasu ofiary pojednania Jezusa ma inny charakter, posłuży ubłogosławieniu pogan. Jest to uniwersalny aspekt nowego przymierza. Teraz również poganie – z łaski – mogą uczestniczyć w błogosławieństwie Abrahama. Będzie to trwało przez pewien określony czas, mianowicie aż do czasu, gdy poganie w pełni wejdą. I w ten sposób będzie zbawiony cały Izrael, jak napisano: Przyjdzie z Syjonu wybawiciel i odwróci bezbożność od Jakuba. A to będzie przymierze moje z nimi, gdy zgładzę grzechy ich (Rzym. 11,25b-27). W odniesieniu do Żydów apostoł Paweł stwierdza: Co do ewangelii, są oni nieprzyjaciółmi Bożymi dla waszego dobra, lecz co do wybrania, są umiłowanymi ze względu na praojców (Rzym. 11,28). Według niego należy szanować i zważać na tę tajemnicę. Niebezpiecznym byłoby poleganie w tej kwestii na własnych wyobrażeniach. Ci, którzy dzięki Bożej łasce wkroczyli w to nowe przymierze, powinni okazywać pokorę i wdzięczność. Na przykładzie drzewka oliwnego, które symbolizuje w Izraelu głęboko zakorzenioną historię wiary, Paweł ostrzega: Jeśli zaś niektóre z gałęzi zostały odłamane, a ty, będąc gałązką z dzikiego drzewa oliwnego, zostałeś na ich miejsce wszczepiony i stałeś się uczestnikiem korzenia i tłuszczu oliwnego, to nie wynoś się nad gałęzie; a jeśli się chełpisz, to pamiętaj, że nie ty dźwigasz korzeń, lecz korzeń ciebie (Rzym.11,17-18). Przyglądając się Bożemu kierownictwu w tej sprawie, rodzi się w Pawle pełna zachwytu adoracja: O głębokości bogactwa i mądrości, i poznania Boga! Jakże niezbadane są wyroki jego i nie wyśledzone drogi jego! (Rzym. 11,33).

3. Cel dziejów Izraela

     Powołanie Izraela do bycia dla świata zwiastunem błogosławieństwa i nadziei, znajduje swój wyraz w tekstach, mówiących o przyszłości tego narodu. Prorocy wciąż na nowo – zwłaszcza w czasach kryzysu – przedstawiali Bożemu ludowi obietnice dotyczące jego przyszłości oraz przyszłości pozostałych narodów tego świata. Chciałbym przedstawić cel ich poselstw na przykładzie „klasycznego” fragmentu z Księgi Ezechiela 36.

Ze względu na moje święte imię...

     Bóg wybrał Izrael, aby w tym narodzie oraz przez niego objawić się światu. Ludzie tego świata powinni zaufać Mu i pozwolić Mu kierować ich życiem. Niewidzialny Bóg chciał pokazać na przykładzie ziemskich, ludzkich relacji, jaki jest ON sam. W tym celu związał się z Izraelem. Jego imię oraz Jego cześć są nierozerwalnie powiązane z historią i losem Izraela. Dlatego prorok uskarża się: Gdy dom izraelski mieszkał w swojej ziemi, skalał ją przez swoje postępowanie i swoje czyny; jak jest z nieczystością kobiety w okresie jej krwawienia, tak było z ich postępowaniem wobec mnie. I wylałem moją złość na nich za krew, którą przelali na tej ziemi, kalając ją swoimi bałwanami. I rozproszyłem ich wśród narodów, i zostali rozsiani po różnych ziemiach; według ich postępowania i ich czynów osądziłem ich. Lecz gdy przybyli do narodów, wtedy tam, dokądkolwiek przybyli, znieważali moje święte imię, gdyż mówiono o nich: Oni są ludem Pana, musieli wyjść z jego ziemi. Wtedy żal mi było mojego świętego imienia, które znieważył dom izraelski wśród ludów, do których przybył. Dlatego tak powiedz domowi izraelskiemu: Tak mówi Wszechmocny Pan: Ja działam nie ze względu na was, domu izraelski, lecz ze względu na moje święte imię, które znieważyliście wśród ludów, do których przybyliście. Dlatego uświęcę wielkie moje imię, znieważone wśród narodów, bo znieważyliście je wśród nich (Ezech. 36,17-23a). 

W Izraelu chodzi o Bożą cześć. Dla sąsiednich narodów, konieczność opuszczenia przez Izraelitów Ziemi Obiecanej była przedmiotem szyderstwa i kpiny. Bezbożne życie przynosi Bożemu imieniu hańbę. Dlatego Pan i Bóg Izraela zdecydował się przywrócić cześć właśnie swemu świętemu imieniu. Będzie postępował tak, aby wzbudzić zdziwienie na świecie: „(...) i poznają ludy, że Ja jestem Pan – mówi Wszechmocny Pan - gdy na ich oczach okażę się święty wśród was” (Ezech. 36,23b). 

„Na ich oczach – wśród was”

     Uświęcenie Bożego imienia nastąpi w Izraelu, na oczach całego świata. Bóg będzie zatem w realny sposób ingerował w historię świata – nie poprzez samo popularyzowanie idei i poznania. Uczyni to poprzez namacalne, historyczne czyny – tak więc również przez polityczne posunięcia. W wersecie 24 powiedziane jest, jak będzie to wyglądać: I zbiorę was spośród narodów, i zgromadzę was ze wszystkich ziem; i sprowadzę was do waszej ziemi. Jest to jasne jak na dłoni, że wydarzenia związane z powrotem narodu żydowskiego do kraju ich przodków – obserwowane od końca zeszłego stulecia aż do dzisiaj – łączą się z proroczymi zapowiedziami i stają się tym samym niejako początkiem nowego etapu w historii świata. Wiedząc nawet niewiele na temat tej fali powrotów, można przyznać, że są to w najwyższej mierze zadziwiające i cudowne wydarzenia. A wszystko to dzieje się „publicznie” – wszystko jest całkowicie jawne. Każdy może to rozpoznać. Proces powrotu toczy się pełną parą, a możemy oczekiwać jeszcze bardziej zadziwiających wydarzeń.

„Dam wam nowe serce”

     Obietnica nowego, błogosławionego życia idzie w parze z zapowiedzią wewnętrznych zmian, które będą się w bardzo potężny sposób manifestować: I pokropię was czystą wodą, i będziecie czyści od wszystkich waszych nieczystości i od wszystkich waszych bałwanów oczyszczę was. I dam wam serce nowe, i ducha nowego dam do waszego wnętrza, i usunę z waszego ciała serce kamienne, a dam wam serce mięsiste. Mojego ducha dam do waszego wnętrza i uczynię, że będziecie postępować według moich przykazań, moich praw będziecie przestrzegać i wykonywać je. I będziecie mieszkać w ziemi, którą dałem waszym ojcom; i będziecie moim ludem, a Ja będę waszym Bogiem (Ezech. 36,25-28). Nastąpi wewnętrzne odnowienie. Charakteryzuje się ono dogłębnym oczyszczeniem nastawienia serca oraz uzdalnia do posłuszeństwa Bogu poprzez moc Jego Ducha. Także to odnowienie odbędzie się na oczach narodów, ponieważ tak znacząca przemiana nie może pozostać niezauważona. 

     Chrześcijanie wspominają często Zielone Święta, gdy tysiące Żydów zostało napełnionych Duchem Świętym. Można było wtedy usłyszeć i zobaczyć wiele dobrego. Życie wspólnotowe musiało mieć wielką siłę oddziaływania. Także punkt zwrotny w odnowie Izraela będzie miał podobny charakter – w ten sposób Bóg uwielbi swoje imię.

     Prorocy zapowiadają, że Jerozolima będzie centrum mesjańskiego królestwa pokoju, a życie w niej będzie tak atrakcyjne, że wiele narodów będzie pielgrzymować do domu Jakuba, aby uzyskać wskazania dotyczące życia. Nie tylko księgi Starego Testamentu mówią o tym, że Bóg Izraela uczyni wielkim swoje imię i tym samym ubłogosławi cały świat. Oczekiwanie na to wydarzenie odkrywamy również u Jezusa i jego uczniów, którzy zadali mu pewnego razu niezwykle dla nich istotne pytanie: Panie, czy w tym czasie odbudujesz królestwo Izraelowi? (Dz. Ap. 1,6b). Chrystus nie zaprzeczył, nie rozgniewał się, powiedział natomiast: Nie wasza to rzecz znać czasy i chwile, które Ojciec w mocy swojej ustanowił (Dz. Ap. 1,7). Apostoł Paweł przedstawia tę sprawę bardzo jasno w Liście do Rzymian oraz w 2 Liście do Koryntian. Oczekuje on chwili, gdy cały Izrael zostanie wyratowany z nędzy przez Mesjasza Jezusa. Przyjęcie owego pojednania w Chrystusie będzie: niczym innym, jak powstaniem do  życia ze śmierci (Rzym.11,15 – tłum. własne). Nie można zapomnieć o Objawieniu świętego Jana – w rozdziale 20 mowa jest o nadchodzącym, tysiącletnim Królestwie Pokoju, rządzonym przez Mesjasza. Jeszcze jednak nie nastał ten czas. Sprzeciw wobec przepowiedzianych wydarzeń ma wiele twarzy i jest coraz większy. Biblijne wypowiedzi na temat Izraela, w połączeniu z dzisiejszymi politycznymi i duchowymi zmianami, rzucają ogromne wyzwanie, któremu musimy sprostać.

=====================================

Część 3

Izrael: Wyzwanie

Rozdział 1

W jaki sposób dotyczy nas wyzwanie Izraela ?

1. Izrael: pytanie o Boga 

i uzdrowienie dla świata

     Naród Izraela od momentu powstania stanowił wyzwanie dla innych narodów – a przynajmniej dla jego sąsiadów. Działo się tak z kilku różnych powodów. W czasie niewoli egipskiej był to stały przyrost liczebny obcego narodu, który przez to postrzegany był przez Egipcjan jako potencjalne zagrożenie (por. 2 Mojż. 1,8-10). Jednakże Izrael był wyzwaniem przede wszystkim ze względu na swoją odmienność, zakorzenioną w relacji z Bogiem (o czym pisałem już w części „Zgorszenie”) np. upartą odmowę czczenia innych bóstw lub przyjęcia innego stylu życia. Doświadczyli tego Grecy, którzy po podbojach Aleksandra Wielkiego liczyli na hellenizację Żydów. Spotkali się z otwartością na ich imponujący dorobek kulturowy ale również z gwałtownym sprzeciwem pobożnych kręgów (por. wojna z Machabejczykami w II wieku p.n.e.). Również w czasie rozproszenia przez Rzymian, Żydzi stanowili wyzwanie poprzez ich żywą wiarę – np. dla piętnastowiecznej, katolickiej Hiszpanii lub w XVI wieku dla reformatora Marcina Lutra, który spodziewał się w środowiskach żydowskich szeroko zakrojonego procesu akceptacji dla nowo głoszonej ewangelii. W późniejszym czasie – podczas rozwoju nacjonalizmu w Niemczech – uważano, iż światowy judaizm, z jego polityczną i gospodarczą strefą wpływów, stwarza zagrożenie dla narodu niemieckiego oraz dla pozostałych narodów i kultur. Powód odrzucenia ma jednakże jeszcze głębiej sięgające korzenie.

     W obecnych czasach, wielkim wyzwaniem stało się powstanie państwa Izrael w roku 1948, trzy lata po zakończeniu II Wojny Światowej i związanego z nią  przerażającego prześladowania i eksterminacji Żydów. To wyzwanie dotyczy przede wszystkim duchowej płaszczyzny. Część chrześcijan przeraziła się wydarzeniami II Wojny – zadano pytanie, co tak naprawdę one oznaczają? Dotychczas Izrael miał dla większości chrześcijańskich teologów i wierzących tylko historyczne znaczenie. Nagle powrócił on na scenę światowej polityki, jako samodzielne państwo. Oto jakie postawiono pytania:

•     czy to nowe państwo ma coś wspólnego z dawnym Izraelem?

•     czy „odbudowa Izraela” jest biblijnym wydarzeniem, przepowiadanym przez proroków?

•     jeśli tak, co oznacza to dla chrześcijańskiego kościoła, który samozwańczo ogłosił siebie „nowym Izraelem”?

     Powstanie państwa izraelskiego zmusiło wielu chrześcijan do zmiany myślenia i doprowadziło do ponownego zainteresowania się żydostwem. Stało się to również wyzwaniem dla świata islamskiego – zarówno w politycznym, jak i w duchowym wymiarze. Powstanie państwa oznaczało bowiem „zmartwychwstanie” judaizmu na Bliskim Wschodzie i na całym świecie. Fakt ten zaniepokoił wiele odłamów islamu, zwłaszcza kręgi fundamentalistyczne. Zgodnie z ich teologicznymi przekonaniami, to islam ma przynieść światu wybawienie. Judaizm zawiódł, chrześcijaństwo również. Nadzieja na nowy światowy porządek spoczywa w islamie. Ponowna, znacząca obecność judaizmu w Izraelu, wraz z jego duchowym centrum – Jerozolimą – jest prowokacją dla islamskiego zrozumienia ich roli – co więcej, jest podważeniem ich teologicznej koncepcji. 

     Trzeba przyjrzeć się temu wyzwaniu jeszcze bliżej – chodzi bowiem po prostu o kwestię istnienia Boga, o zbawienie i ratunek dla świata. W jaki sposób nastąpi zbawienie? Czy przyjdzie przez którąś z trzech monoteistycznych religii? Albo przez wszystkie naraz? Albo może jeszcze inaczej – na sposób wschodnich religii? Ja jestem pierwszy i ja jestem ostatni, a oprócz mnie nie ma Boga. I kto jest mi równy? Niech zawoła, niech to zwiastuje i niech mi to przedstawi! – tak mówi Pan Izraela przez swego proroka Izajasza (Izaj.44,6-7). A Żyd Jezus dodaje w rozmowie z kobietą samarytańską przy studni Jakuba: Wy czcicie to, czego nie znacie, my czcimy to, co znamy, bo zbawienie pochodzi od Żydów (Jan. 4,22). Takie wypowiedzi są poważnym wyzwaniem – są pytaniem o prawdę i ostateczną rzeczywistość. 

2. Boskie objawienie w historii

    Dzisiejsza historyczna egzystencja narodu żydowskiego na świecie oraz w ziemi izraelskiej (jako państwo Izrael) przypomina z dużą dokładnością o Bożym objawieniu na przestrzeni dziejów, które zawarte jest w hebrajskiej Biblii oraz w Nowym Testamencie. Historia ta objawia Stwórcę i Pana świata, który w bezinteresownej miłości zbliża się do człowieka i powołuje go – a następnie cały naród – do zawarcia przymierza oraz daje się mu poznać i zrozumieć. Celem tego objawienia jest jednocześnie cały świat.

     Ta droga Bożego objawienia się, reprezentowana przez historycznie prawdziwy Izrael, stanowi wyzwanie dla całokształtu ludzkiego myślenia, którego centrum jest człowiek i które, 

w związku z tym, jest wytworem człowieka. Taki sposób myślenia zwraca się – całą duszą i duchem – ku najwyższemu, boskiemu, koniecznemu, niebiańskiemu absolutowi i stwarza pewne formy życia religijnego. Droga prowadzi od człowieka do Boga – a nie od Boga do człowieka, co z kolei widzimy na przykładzie historii Izraela. 

     Boskie objawienie w historii Izraela rozpoczyna się od wybranej, szczególnej jednostki i prowadzi do całości – do wszystkich ludzi, do całego świata. Natomiast myślenie humanistyczne, inspirowane często naukami przyrodniczymi, czyni objawienie cechą ogółu, rozwijającą się następnie w jednostkach. Dzięki temu mamy do czynienia z prawdami ogólnymi. To, co jest wspólne dla wszystkich ludzi, staje się fundamentem życia religijnego. Stąd teoria, iż wszystkie religie narodów pochodzą z jednego wspólnego „ośrodka” kolektywnej nieświadomości a dzięki temu nie istnieje pojęcie „konkurencyjnego systemu myślenia” pomiędzy różnymi religiami oraz mitami ludowymi (por. np. J.Campbell „Środek jest wszędzie”). Biblijne bezwzględne roszczenie do reprezentowania jedynej prawdy, jest podstawowym wyzwaniem dla takiego systemu myślenia, które różne religie postrzegają tylko jako odmienne drogi do tego samego celu. Przypomnijmy sobie natomiast słowa: I nie ma w nikim innym (niż w Jezusie Chrystusie) zbawienia; albowiem nie ma żadnego innego imienia pod niebem, danego ludziom, przez które moglibyśmy być zbawieni (Dz. Ap. 4,12). Tego rodzaju absolut nie powinien być odbierany jako zagrożenie bądź arogancję – lecz jako przejaw miłości.

     Relatywizm humanistycznego myślenia obejmuje również podkreślanie subiektywizmu wszelkiego poznania. Ponieważ zrozumienie jest zależne od ludzkiego obserwatora rzeczywistości oraz od jego procesu poznawczego, nie istnieje żadna obiektywna prawda, która byłaby absolutnie niepodważalna. Można zaobserwować to na pewnym przykładzie: w wypowiedzi chrześcijańskiego, palestyńskiego teologa, dr Mitri Raheb, na temat wybrania Izraela, czytamy: „To, że Izrael przyjmował swoją historię relacji z Bogiem jako coś jedynego w swoim rodzaju, jest zrozumiałe i wynika z samej natury rzeczy. Nie przyjmujemy tego jednakże jako prawdy obiektywnej, lecz jako wyraz wiary. Struktura wiary jest bardzo podobna do struktury miłości. Tak jak kochanek traktuje swoją ukochaną jako szczególną, wyjątkową, lilię pomiędzy kwiatami, podobnie wierzący postrzega swoją relację z Bogiem jako coś jedynego w swym rodzaju, nawet ekskluzywnego” (czasopismo „Chrześcijanin i Palestyńczyk”, str. 96). Oznacza to, że pojęcie wybrania jest subiektywnym odczuciem wierzącego człowieka, a nie zależnym jedynie od Boga powołaniem do stanu łaski. Jednym słowem – nie jest to prawda obiektywna. Ale właśnie to jest w Biblii wyraźnie potwierdzone: Bóg nie odrzucił swego narodu, pomimo ich wrogości wobec ewangelii. Jego członkowie są nadal „umiłowanymi ze względu na praojców. Nieodwołalna jest bowiem łaska i powołanie, których udziela Bóg” (Rzym.11,28b-29 – tłum. własne). 

     Problem wybrania to kolejny temat, którego nie chcę tutaj podejmować. Warto jednakże wspomnieć, że wrogowie Żydów traktowali ich wybranie jako obiektywny stan rzeczy. Szeregi Hitlera nie pytały Żydów o ich osobiste wyznanie wiary lecz o dokumenty tożsamości, na podstawie których, skazywano ich na śmierć. Jak wielu prześladowanych zrezygnowałoby wówczas ze swego wybrania! Nie mogli tego jednak uczynić. „Wybranie ma swą krwawą powagę” powiedział kiedyś pewien rabin. Wrogowie Boga traktują wybranie Izraela na poważnie – jako obiektywną prawdę!

     Obiektywna, niezależna od subiektywnego odczucia, prawda o wybraniu i powołaniu Izraela, jest ugruntowana w absolutnej niezawodności Boga Izraela, jeśli chodzi o Jego obietnice i zapowiedzi. Jego bezwarunkowa miłość, wyrażająca się w tym wybraniu, jest absolutnie wierną miłością. Naturalny, zwykły człowiek nie jest w stanie zrozumieć takiego zachowania – jest ono niepojęte, absurdalne i gorszące. Właśnie dlatego, fakt wybrania Izraela jest wyzwaniem i prowokacją dla ludzi reprezentujących humanistyczne poglądy. Lecz w owej niezawodnej miłości tkwi sedno ewangelii – a historia Izraela oznajmia tę radosną nowinę.

  Niepodważalność biblijnego świadectwa, że jedyny i prawdziwy Bóg objawia się w dziejach Izraela (przez to również syn Dawida – Jezus) jest i dla nas wyzwaniem. Pytanie brzmi: czy należy wierzyć jedynie objawieniu Boga Izraela? Czy jestem gotowy całkowicie zawierzyć objawionym „drogom i myślom” Boga oraz przyznać, że są wyższe niż moje własne?

3. Wyzwanie w roszczeniu sobie przez Izrael prawa do ziemi ojców

     Punkt kulminacyjny wyzwania, jakim jest Izrael, to kwestia ziemi, kraju. Tutaj wiara staje się kwestią polityczną i jest to problem w swej naturze wysoce wybuchowy. Wielu chrześcijan twierdzi, że Żydzi powinni mieć prawo do praktykowania swojej religii we wszystkich krajach, jakie zamieszkują; własne państwo jest im jednak niepotrzebne. Ten, kto tak myśli, nie pojął jeszcze, jak bardzo zespolona jest w Izraelu wiara z historią. Do relacji z Bogiem – do przymierza – należą: lud, naród i określony kraj.

    Przymierze to ma nie tylko duchowy wymiar jakim jest miłość do Boga, która powinna być decydująca. Ma ono również wymiar ziemski, a stanowi go lud i kraj. W ten sposób wiara łączy się z życiem na ziemi. Celem Bożej miłości jest „stać się ciałem” w konkretnym człowieku – nie tylko w jednostce, ale i w całym społeczeństwie oraz w konkretnym miejscu, w konkretnych warunkach życiowych. Chodzi właściwie o „inkarnację” (wcielenie). Boża wola powinna wypełniać się „jak w niebie, tak i na ziemi!” Nie istnieje rozdział między duchem a materią, jak w greckim świecie; nie ma ucieczki z ziemskiej rzeczywistości życia w pozaziemskie sfery. Jest to coś szczególnego w świadectwie Izraela.

     Kościół Jezusa Chrystusa, drugi świadek Boga na tym świecie, nie potrzebuje swego kraju, chociaż i jego życie ma być osadzone w realiach „tej ziemi”. Tutaj jednakże chodzi o poszczególnych ludzi powołanych z różnych narodów, którzy przez swego Pana zostali zjednoczeni z ludem Bożym. Kościół nie posiada charakteru narodowego, tylko międzynarodowy. Według Biblii, objawienie się Boga poprzez historyczną realność Izraela i jego obecność w Ziemi Obiecanej, nie jest Bożym ostatecznym celem. Bóg chce użyć Izraela, by dać się poznać światu, który ma zobaczyć, iż Bóg Izraela jest czymś więcej niż jakąś ideą, ale twórcą historii świata. Jako przedmiot tej boskiej „demonstracji”, Bóg wybrał sobie właśnie Izraela. 

    W całym Bożym postępowaniu wobec ludu izraelskiego, kraj ma pierwszorzędne znaczenie, nie tylko do czasu narodzin Jezusa Chrystusa – jest on bowiem częścią wiecznego przymierza. Zgodnie ze słowami proroków oraz fragmentami Nowego Testamentu, przyjdzie czas, gdy zakończy się etap  Bożej pracy nad kościołem Jezusa Chrystusa – a wtedy kwestia ziemi izraelskiej nabierze ogromnego znaczenia. Będzie to wtedy, gdy dopełnią się czasy pogan (Łk. 21,24) i Jerozolima nie będzie już więcej przez nich deptana, gdy poganie w pełni wejdą, i w ten sposób będzie zbawiony cały Izrael, jak napisano: Przyjdzie z Syjonu wybawiciel i odwróci bezbożność od Jakuba. A to będzie przymierze moje z nimi, gdy zgładzę grzechy ich (Rzym. 11,25b-27). Kraj składa się na obietnicę błogosławieństwa daną Abrahamowi (1 Mojż. 17,7-8), Izaakowi (1 Mojż. 17,19-21;26,3), Jakubowi (1 Mojż. 35,9-12) i Mojżeszowi (2 Mojż. 13,14-15). Gdy Bóg zlituje się nad Izraelem – jak mówi wiele proroctw – wówczas lud wróci do Ziemi Obiecanej i przyniesie jej pokój (szalom, nienaruszalność). Dotyczy to czasu mesjańskiego. Będzie to fascynujące wydarzenie: „I stanie się w dniach ostatecznych, że góra ze świątynią Pana będzie stać mocno jako najwyższa z gór i będzie wyniesiona ponad pagórki, a tłumnie będą do niej zdążać wszystkie narody. I pójdzie wiele ludów mówiąc: Pójdźmy w pielgrzymce na górę Pana, do świątyni Boga Jakuba, i będzie nas uczył dróg swoich, abyśmy mogli chodzić jego ścieżkami, gdyż z Syjonu wyjdzie zakon, a słowo Pana z Jeruzalemu (Izaj. 2,2-3).Trzeba zaznaczyć przy tym, że Ziemia Obiecana jest ziemią Boga, tak więc jest to „ziemia święta” i nią też pozostanie (3 Mojż. 25,23; Izaj. 14,25; Jer. 2,7 itd.). Jest ona przyznana Izraelowi, jako część błogosławieństwa, obiecanego przez Boga.

     Gdy Izrael odwraca się od Boga, może zostać wypędzony ze swej ziemi, która dostaje się w ręce wroga. Tak mówią prorocy i tak tłumaczą oni katastrofy, których doświadczał Izrael. Można rzec: Prawo do tego, by mieszkać w «ziemi świętej» ma tylko ten, kto uznaje Boga Izraela i oddaje Mu cześć, obojętne czy jest Żydem czy Nie-Żydem. Obcy, Nie-Izraelici mogli zawsze znaleźć dla siebie miejsce w Izraelu, tak długo dopóki uznawali rządy Boga Jahwe, pozostawali w jedności z Izraelem w tej sprawie i zachowywali się lojalnie. Ten, kto zwrócił się przeciwko Bogu, czcząc inne bóstwa lub siły, nie mógł pozostać w kraju, nieważne czy był Żydem czy też nie. Pocieszająca jest dla Izraela obietnica, że nadejdzie czas, gdy Bóg ujmie się za swoim ludem. Sprowadzi go z czterech krańców ziemi, z powrotem do ziemi obiecanej i dokona w nich takich zmian, które zaowocują pełnią radości i doskonałym posłuszeństwem (por. Izaj. 44,1-5; Jer. 30 i 31; Ezech. 36,16-38 itd.).

     Pytanie o prawo do zamieszkiwania w „ziemi świętej” jest – w ujęciu biblijnym – kwestią uznania Boga Izraela. Wyraża się ona w posłuszeństwie wobec Jego woli. Zauważalny dzisiaj ogromny konflikt między Żydami a Nie-Żydami (np. palestyńskimi Arabami) dowodzi, iż prawdziwy pokój jeszcze nie nadszedł. Warunkiem jego nadejścia jest zdecydowane zwrócenie się do Boga Abrahama, Izaaka i Jakuba.

     Pańska jest ziemia i to, co ją napełnia, świat i ci, którzy na nim mieszkają (Ps.24,1). Lecz tylko tutaj – w ziemi obiecanej Izraelowi – po raz pierwszy Bóg żąda uznania Jego władzy 

i tutaj też wypełni obietnicę błogosławieństwa, gdy ześle namaszczonego Mesjasza. Boże żądanie uznania Jego władzy wyraża się w konkretny sposób w historii oraz polityce Izraela, dlatego też jest ono tak ogromnym wyzwaniem dla wszystkich ludzi.

4. Dawid i Goliat

Historia Dawida i Goliata, opisana w 1 Sam. 17 jest jedną z najbardziej znanych historii Starego Testamentu. Dawid jest w niej jednoznacznie bohaterem – prosty pasterz, bez wykształcenia wojskowego, pokonuje w pojedynku nowoczesnego, doskonale uzbrojonego, doświadczonego w walce Filistyńczyka Goliata, który szydził z Boga Izraela. Porównywanie dzisiejszego Izraela z Dawidem nikogo nie dziwi: Izrael to maleńki naród i kraj, w porównaniu z jego ogromnymi, liczebnie przewyższającymi go, wrogo usposobionymi arabskimi sąsiadami. Tak mówiono też o Izraelu w związku z wojną sześciodniową w roku 1967. 

     Nie chcę tutaj dyskutować, czy właściwym jest dawać takie porównanie. Nie chcę również analizować tekstu biblijnego – moim zamiarem jest pokazanie czegoś na przykładzie tych dwóch typów ludzi. Jednym z nich jest Dawid – „człowiek według Bożego serca”, przykładny Izraelita. Ten człowiek zna własne ograniczenia oraz widzi swoją potrzebę. W swym życiu zawierzył żyjącemu Bogu Izraela i dlatego otrzymuje siłę, by pokonać zagrażającego życiu wroga. Wie, że potrzebuje Bożej pomocy, by móc prowadzić błogosławione życie i okazuje pokorę, która „sprowadza” Bożą przychylność. Robi na mnie wrażenie owa realność i trzeźwość starotestamentowego obrazu człowieka. O słabościach pobożnego Abrahama mówi się tak samo, jak o słabościach Dawida – znanego króla. Przykładni ludzie to nie ci, którzy mają  doskonałe moralne kwalifikacje, lecz ci, którzy zaufali Bogu. Są błogosławieni i błogosławią innych. W żadnym miejscu człowiek nie zostaje wywyższony. Cześć i chwałę za dokonania człowieka odbiera sobie Stwórca życia – miłujące przeciwieństwo człowieka. 

     Przeciwnikiem Dawida jest zupełnie odmienny człowiek – podobny do Goliata. To tak zwany „duchowy bohater” – wielki, nowoczesny, imponujący. Wyśmiewa się z naiwnego, wierzącego Dawida i jego Boga. Jest pewny siebie, ponieważ boskość odkrywa sam w sobie; jest dlatego wolny i niezależny. Nie zna żadnych granic. Ten alternatywny obraz człowieka 

i jego pojmowania Boga jest w obecnym czasie coraz bardziej popularny. Jest to taki system myślenia, który zaciera różnicę między Bogiem a człowiekiem. Bóg przestaje być przeciwieństwem, kimś, z kim człowiek powinien w świadomy sposób wejść w relację przymierza. Nie jest to już konieczne. Człowiek jest już przecież częścią bóstwa – jest taki z natury, jako część przesiąkniętego boskością świata. Taki człowiek kształtuje swój charakter poprzez samorozwój, a nie przez gruntowną przemianę.

     Rudolf Steiner, jeden z przedstawicieli nowego, współczesnego ujęcia chrześcijaństwa, pisze w swym dziele „Listy na temat Ewangelii Jana” (1947, str. 19) następująco: „Myślenie, uparcie rozgraniczające między Bogiem a człowiekiem, oraz przekonanie, że «Ja» i «Ty» składają się na prawdziwe chrześcijaństwo, nie uwolniło się jeszcze od wpływu judaizmu. Ten, kto zna współczesną teologię, wie, jak bardzo tkwimy wciąż w tym kiepskim położeniu. Apostoł Jan nie mówi «ja i ty», lecz: «Wielkie-Ja» w «małym-ja»”. Co możemy zrobić w obliczu tego wykrzywionego obrazu człowieka i Boga, propagowanego przez „oświeconą” teologię? Jak reagować na oferty nauk humanistycznych? Czy jako chrześcijanie powinniśmy odseparować się od żydostwa czy też nie? To jest wyzwanie. A nasza decyzja jest brzemienna w skutki.

5. Izrael jako wyzwanie w dziejach relacji obciążonej winą

     Zadziwiająca obecność Izraela w dzisiejszych czasach – swoiste «zmartwychwstanie» tego państwa po ponad 1800 latach ciągłego rozproszenia, po ogromnej fali pogardy oraz prześladowań, po straszliwych pogromach we wschodniej Europie i po holokauście w Europie zachodniej – jest wyzwaniem nie tylko dla Europejczyków lecz dla całego świata, a to dlatego, że wiele zła wyrządzono Izraelowi w całej jego historii. Obecność Żydów to wspomnienie winy. Jest to wina tak głęboka i wielka, że nie da się o niej tak po prostu zapomnieć. Musimy stanąć twarzą w twarz z faktami, mimo iż są nieprzyjemne i przykre. Nie wolno nam zapomnieć, co się wydarzyło – musimy zdać sobie z tego sprawę i przyjąć odpowiedzialność za swoje czyny. 

     Wyzwaniem jest, tej sprawy nie omijać, lecz otwarcie się z nią zmierzyć i uporać. Cieszy mnie to, iż w kościołach i mediach naszego społeczeństwa, coraz więcej rozgłosu nadaje się właśnie tej kwestii. Fakt, iż wzrasta liczba ludzi, którzy próbują owym bolesnym faktom zaprzeczyć, udowodnić ich nieszkodliwość lub też  odłożyć po prostu ad acta, czyni wyzwanie do stawienia im czoła jeszcze bardziej koniecznym.

6. Ataki na Izrael i na kościół

     Bo oto burzą się nieprzyjaciele twoi, a ci, którzy cię nienawidzą, podnoszą głowę. Knują spisek przeciwko ludowi twemu i naradzają się przeciwko tym, których ochraniasz. Mówią: Nuże, wytępmy ich, niech nie będą narodem, aby więcej nie wspominano imienia Izraela! (Ps. 83,3-5). Tak modli się zagrożony śmiercią wierzący Izraelita. Dla niego sprawa jest jasna: kto atakuje Izrael, atakuje Boga Izraela: „nieprzyjaciele twoi”, „którzy cię nienawidzą”. Próby całkowitej eksterminacji narodu izraelskiego sięgają zamierzchłych czasów – o czym świadczy przykładowo Psalm 83 a także biblijna Księga Estery. Próby takowe podejmowano wciąż na nowo – aż do dzisiejszych czasów. Ponieważ na tym świecie, Izrael jest przypomnieniem o Bożej miłości i o Stwórcy Wszechświata, jest on również solą w oku wszystkich przeciwników Jahwe. Nie bez powodu określamy okrutne postępowanie wobec Żydów mianem „diabelskie”, bądź „demoniczne”. Ponieważ niebezpieczeństwo zniszczenia Izraela jest dzisiaj bardzo realne i oficjalnie potwierdzone, stanowi ono dla ludzi niemałe wyzwanie – jak ustosunkujemy się do niego?

     Duże niebezpieczeństwo, które ma co prawda inny charakter lecz w zasadzie ten sam korzeń, zagraża chrześcijańskiemu kościołowi i stawia nas na baczność: to próba odcięcia kościoła od jego duchowych korzeni – Izraela. Również i to zagrożenie nie jest niczym nowym. Pojawiło się już około 100 lat po tym, jak ewangelia zaczęła się rozprzestrzeniać wśród narodów. Marcjan – wpływowy, gnostyczny teolog i założyciel kościoła z II wieku, postrzegał Boga Starego Testamentu jako okrutnego tyrana, a w Ewangelii Jezusa jako Boga miłości. Odrzucił więc Stary Testament i próbował oczyścić Nowy Testament z „judeochrześcijańskich zafałszowań”. Ówczesny kościół sprzeciwił się jego poczynaniom i wykluczył Marcjana, jako zwodziciela.

     Tego typu przedsięwzięcia stawały się coraz częstsze. Wśród teologów można znaleźć przykładowo takich, którzy otwarcie popierali nacjonalizm. Również dziś pojawiają się podobne dążenia. Hanna Wolff, wychodząc z założeń „psychologii głębi / jaźni” twierdzi: „Chrześcijaństwo nie wyszło jeszcze z cienia judaizmu. To jest jego wina, jego tragedia, problem egzystencjalny” (w: „Nowe wino – stare bukłaki”, str. 14). Czy uratujemy kościół „wychodząc z cienia judaizmu”? Cienia?! Nie do wiary!

     Atak wrogów Boga przebiega w dwóch kierunkach: pierwszy to fizyczne zniszczenie Izraela, drugi to osłabienie kościoła poprzez atak na jego korzenie. Obok tych zagrożeń nie możemy przejść obojętnie. W świetle naszkicowanej powyżej sytuacji oraz przedstawionej wcześniej „tajemnicy” Izraela, stajemy przed dwoma wyzwaniami: pierwsze to przyznanie Izraelowi miejsca, które według Bożego Słowa zostało mu obiecane.

Rozdział 2

Przyznanie Izraelowi miejsca, które zgodnie ze swoim Słowem

dał mu Bóg

1. Co oznacza to dla nas – chrześcijan ?

a) Uznać powołanie Izraela

     Apostoł Paweł udowadnia w Liście do Rzymian, że powołanie Izraela jest wciąż aktualne: Czy Bóg odrzucił swój lud? Bynajmniej! (Rzym. 11,1); Czy się potknęli, aby upaść? Bynajmniej! (Rzym. 11,11); Nieodwołalna jest łaska i powołanie, których udziela Bóg (Rzym. 11,29 – tłum. własne). Nawet pomimo tego, iż na część Izraela „przyszła zatwardziałość” (Rzym. 11,25) i co do ewangelii, są oni nieprzyjaciółmi Bożymi (Rzym. 11,28), jest to tylko ich przejściowy stan. Tak jak kiedyś i mimo wszystko co do wybrania są umiłowanymi ze względu na praojców (Rzym. 11,28). Służba Jezusa – oddanie przez Niego życia – dotyczyła przede wszystkim Jego własnego narodu: „Gdyż powiadam, że Chrystus stał się sługą obrzezanych ze względu na prawdę Bożą, aby potwierdzić obietnice dane ojcom” (Rzym. 15,8).

     Potwierdzić, nie wypełnić! Wypełnienie dopiero się dokona! Lecz powołanie jest wciąż ważne. 

     Wybranie Izraela było niestety zawsze źle rozumiane. Ludzka logika podpowiadała: „Jeśli są wybrani, to są też odrzuceni”. Taka logika nie ma biblijnej podstawy, według której wybranie oznacza przeznaczenie do pewnej służby dotyczącej wszystkich ludzi.

     Jedno doświadczenie z życia naszej rodziny (gdy dzieci były jeszcze małe) może być pomocne w zrozumieniu tej kwestii. Podczas Świąt Wielkanocnych odwiedziła nas babcia i przywiozła dużą torbę pełną smacznych, czekoladowych jajek dla dzieci. Dała ją najmłodszemu wnukowi i powiedziała: „To dla wszystkich!” Został wybrany – dostał prezent i miał nim zarządzać. „Błogosławieństwo” było jednakże przeznaczone dla całej czwórki. 

Nie tylko Nowy Testament, ale i wiele miejsc w Starym Testamencie – przede wszystkim księgi prorockie – wskazują na to, że Bóg chce użyć Izraela jako całego narodu z własną ziemią, by przynieść uzdrowienie i zbawienie narodom świata. Fundamentem uniwersalnego błogosławieństwa jest Jezus Chrystus. Nadejdzie czas, pisze apostoł Paweł, że nie tylko część, ale cały Izrael uwielbi swego Boga i ubłogosławi cały świat. W związku z tym pisze: Jeśli bowiem odrzucenie ich jest pojednaniem świata, to czym będzie przyjęcie ich, jeśli nie powstaniem do życia z martwych? (Rzym. 11,15).

     W naszym nastawieniu wobec Izraela ważna jest świadomość oraz akceptacja powołania tego narodu - przeznaczenie do bycia zwiastunem błogosławieństwa. Ułatwia nam to Biblia, która jasno stwierdza, że nie jest to „kopiowanie” innych ludzi (np. Palestyńczyków). Miłość Boża dotyczy wszystkich ludzi ale została nam objawiona poprzez Izrael. Mamy to przyjąć. Bożym ostatecznym celem nie jest zbawienie tylko Izraela, lecz całego świata.

b) Samemu zająć właściwe miejsce

     Krótko po tym, jak ewangelia rozprzestrzeniła się wśród narodów, apostoł Paweł – ten, który w największej mierze przyczynił się do powyższego procesu – zauważył między chrześcijanami niebezpieczeństwo aroganckiego poczucia wyższości wobec Żydów. Dlatego też ostrzegał przed taką postawą w swym Liście do Rzymian 9-11. Uczynił to poprzez przedstawienie dziejów wiary Izraela – począwszy od Abrahama. Następnie skorzystał z symbolicznego obrazu drzewka oliwnego i do wszystkich poganochrześcijan skierował następujące słowa: Jeśli zaś niektóre z gałęzi zostały odłamane, a ty, będąc gałązką z dzikiego drzewa oliwnego, zostałeś na ich miejsce wszczepiony i stałeś się uczestnikiem korzenia i tłuszczu oliwnego, to nie wynoś się nad gałęzie; a jeśli się chełpisz, to pamiętaj, że nie ty dźwigasz korzeń, lecz korzeń ciebie (Rzym. 11,17-18).

     Jest to wyraźne ostrzeżenie. Nie zostało jednakże wszędzie wysłyszane i wzięte do serca. Po klęskach Izraela – w buncie przeciwko Rzymianom w latach: 70  (zniszczenie świątyni), 135 do 139 (powstanie Bar Kochby) – owo pogardliwe poczucie wyższości przybrało nawet na sile. Odrzucenie Żydów stało się jeszcze wyraźniejsze i silniejsze, gdy w połowie IV wieku kościół chrześcijański stał się państwowym kościołem Cesarstwa Rzymskiego. 

     Już w pierwszych stuleciach rozwinęła się tzw. „teologia zastępstwa”, w myśl której kościół miał obecnie zastępować Izrael, jako narzędzie Bożego działania. Ponieważ Izrael nie przyjął Jezusa jako Mesjasza, jest przeklęty i na wieki odrzucony przez Boga. Taka postawa utrzymuje się w pewnych kręgach do dzisiaj, przy czym akcent kładzie się przede wszystkim na zastępczą funkcję kościoła. W pomocach naukowych dla chrześcijan z roku 1988 można przeczytać: „Wybranie dwunastu uczniów jest parabolą, za pomocą której Jezus uczył, iż powoła do życia nową wspólnotę, która zastąpi naród, który wcześniej odrzucił jego dobrą nowinę”.

     W pewnej chrześcijańskiej gazecie z roku 1990 jest napisane: „Gdy Jezus Chrystus wkroczył na scenę dziejów jako obiecany Mesjasz, został odrzucony przez Żydów – przez ich wspólnotę narodową, nawet jeśli nie przez jednostki. Od tego momentu zadanie Izraela – bycie światłem dla narodów – zostało przekazane tym, którzy przyjęli ofertę zbawienia Chrystusa” (Mt. 21,43; Rzym. 2,28-29, Gal. 6,16). Również wszystkie obietnice i warunki stały się własnością chrześcijan. Biblijnie patrząc, Izrael jako naród, nie ma obecnie żadnego większego znaczenia”. 

     Dla nas, chrześcijan, jest to niezwykle ważne, by mieć świadomość tego, jak głęboko zakorzeniony jest kościół chrześcijański w życiu i historii Izraela. Nie tylko sam Jezus był Żydem, ale również jego dwunastu uczniów, podobnie jak apostoł pogan – Paweł. Wprawdzie liczba 12 wskazuje na coś nowego, co rozpoczęło się wraz z Jezusem, lecz nie oznacza konieczności zastępstwa za Izrael – raczej „zakotwiczenie” w Izraelu. Gdyby chodziło o zastąpienie dwunastu plemion izraelskich, w wizji „nowego Jeruzalem” nie pojawiałyby się imiona dwunastu apostołów i nazwy dwunastu plemion Izraela (por. Obj.21,12-14); podobnie, w scenie oddawania hołdu przed tronem Bożym nie znalazłoby się dwudziestu czterech starszych (12+12), uwielbiających Jahwe (por. Obj. 4,4).

     Godny uwagi jest fakt, iż życie Jezusa kończy się w Jerozolimie, tutaj też powstaje pierwszy zbór, od którego rozpoczyna się historia chrześcijaństwa. Czyż nie jest to znaczące, że Jezus – pomijając kilka wyjątkowych sytuacji – nigdy nie przekroczył granic Izraela, lecz koncentrował się na służeniu własnemu narodowi? Wydarzenia Zielonych Świąt również były interpretowane w bardzo typowy sposób. Uważa się, że był to dzień „przedarcia się ewangelii” do wszystkich narodów, ponieważ w tamtym czasie przebywało w Jerozolimie wielu obcokrajowców. Nie wzięto jednak pod uwagę faktu, iż wszyscy Żydzi i Nie-Żydzi znaleźli się w Jerozolimie zgodnie z izraelskim zwyczajem – z okazji święta należało odbyć pielgrzymkę do „Świętego Miasta”. Przy interpretacji nie zwrócono z tego powodu uwagi na to, iż niezwykłe wydarzenia tego święta Pierwocin miały w istocie wewnątrzżydowski charakter i rozegrały się wśród Żydów. Jakże niezwykłe musiało być dla Pawła powołanie do zaniesienia ewangelii Nie-Żydom – możemy zobaczyć to na przykładzie wydarzeń z 10 rozdziału Dziejów Apostolskich.

     Dlaczego tak wyraźne wypowiedzi Pawła i jego zachowanie, wskazujące na to, że radosna nowina w pierwszej  kolejności należy do Żydów, nie przeniknęły do naszego chrześcijaństwa? Myślę tutaj przykładowo o znanym słowie z Rzym.1,16: Albowiem nie wstydzę się ewangelii Chrystusowej, jest ona bowiem mocą Bożą ku zbawieniu każdego, kto wierzy, najpierw Żyda, potem Greka. Mam przed oczami również fakt, iż podczas podróży misyjnych, Paweł zawsze najpierw udawał się do synagogi. Niepełna akceptacja prawd Pisma jest przyczyną, dla której temat Izraela został zapomniany i stłumiony, przyduszony. Jako chrześcijanie – zwłaszcza jako poganochrześcijanie – jesteśmy zobowiązani zająć właściwe stanowisko. Jakiekolwiek poczucie wyższości względem żydowskiego narodu jest nie na miejscu. Mesjasz Jezus stał się naszym sługą tylko dzięki zmiłowaniu Bożemu (Rzym.15,8), tak, że staliśmy się „współdziedzicami obietnic”.

   Skutki teologii zastępstwa (z ang. replacement theology) były tragiczne. Przez propagowane przez ojców kościoła pierwszych wieków nauki spowodowały, że w historii kościoła doszło do ataków na Żydów i żydowskie dobra. Konsekwencje tego teologicznie usprawiedliwionego wyklęcia Żydów były straszne i faktycznie nie do ogarnięcia we wszystkich prawie wiekach historii, aż po holokaust zgotowany przez współczesny świat.

     Poruszający i zmuszający do zastanowienia jest argument Marcina Lutra, tłumaczący jego wezwanie do spalenia żydowskich synagog i szkół: „powinno się to czynić, ku chwale i czci naszego Pana i chrześcijaństwa, aby Bóg widział, że jesteśmy chrześcijanami i nie mogliśmy znieść ani świadomie zgodzić się na lżenie, przeklinanie i szydzenie z Jego Syna i Jego chrześcijan” (cyt. wg. „Żydzi i chrześcijanie”, teksty źródłowe, str. 25). 

•     jak to możliwe, że „teologia przekleństwa” zachowała się w różnych kościołach przez wszystkie stulecia?

•     jak to się stało, że wina za  śmierć Jezusa została przypisana tylko Żydom, mimo iż Biblia jasno stwierdza współodpowiedzialność Nie-Żydów, reprezentowanych przez Rzymian, co oznacza, że winny jest grzech całej ludzkości?

•     dlaczego pewne  wypowiedzi Biblii nie wywarły żadnego wpływu na relacje chrześcijan i Żydów? Np. werset, że Bóg posłał Syna jako ofiarę za nasze grzechy i dlatego celem Jego pierwszego przyjścia była dobrowolna śmierć krzyżowa a nie wybawienie od niej? Jest to oczywiste, że droga cierpienia i śmierć Jezusa nie byłaby możliwa bez ludzkiego zaślepienia na mesjanizm Jezusa. Owa ślepota była właściwie Bożym sądem (por. Izaj. 6,9-13; 29,9-14) ale została wykorzystana przez Boga dla zrealizowania zaplanowanego odkupienia. Musi być ona rozpatrywana w nowym świetle – dlatego, że na krzyżu dokonało się pojednanie. Zgodnie 

z biblijnym świadectwem, nikt nie zrozumiał tych wydarzeń, nawet najbliżsi uczniowie Jezusa - aż do chwili gdy według Pisma „otworzyły się ich oczy.”

•     dlaczego opracowania na temat tajemnicy mesjaństwa w ewangeliach zapełniają całe tomy książek, a nie ma w nich słowa o relacji między chrześcijanami a Żydami?

•     dlaczego Pawłowe wskazania z Listu do Rzymian – że mamy wzbudzić w naszych braciach zazdrość o zbawienie, które posiadamy (Rzym.11,11) – nie znajdują żadnego oddźwięku?

•     dlaczego ta ślepota dotyka nas – chrześcijan?

     Dzięki Bogu: tu i tam odczuwa się współodpowiedzialność za wydarzenia holokaustu. Dokonał się zwrot w myśleniu –  i wciąż się dokonuje. 

c) Konsekwencje dla naszej teologii

     Gdy przyznamy Izraelowi miejsce, które dał mu Bóg, i sami zajmiemy właściwą pozycję, zaczniemy odczuwać daleko idące tego skutki, zwłaszcza w teologii. O niektórych z nich chciałbym wspomnieć:

•      zaczniemy szanować nasze duchowe korzenie. Zwrócimy uwagę na to, że objawienie Boga w osobie Jezusa Chrystusa jest ściśle związane z objawieniem Boga w historii narodu izraelskiego. Jest ono jego częścią. Oznacza to, że będziemy próbować rozumieć ewangelię, zaczynając od jej starotestamentowych, a przez to hebrajskich, korzeni – zrezygnujemy z grecko-filozoficznego lub psychologicznego punktu wyjścia naszych rozważań. W ten sposób nasze zrozumienie będzie wolne od wszelkich obcych elementów i naleciałości.

•     oznacza to, że przyznamy Staremu Testamentowi jego wartość i nie będziemy odrzucać go z powodu naszych, pełnych uprzedzeń, wyobrażeń. Np. przestaniemy patrzeć na Stary i Nowy Testament w kategoriach „obietnicy i wypełnienia”, „zakonu i ewangelii”. Są to uproszczenia z czasów teologicznych dywagacji, które prowadzą w niewłaściwym kierunku.

•     gdy uznamy szczególny charakter i funkcję Izraela, jako Bożego świadka, przestaniemy „uduchawiać” te miejsca w Biblii, które dotyczą konkretnego ludu i ich kraju, a co za tym idzie, nie będziemy rościć sobie do nich praw, jako kościół chrześcijański.

•     w naszym nauczaniu o czasach ostatecznych, weźmiemy pod uwagę to, iż we właściwym czasie Bóg z powrotem wprowadzi Izrael – jako swego świadka – na scenę światowej polityki. Jak głosi słowo prorocze, w czasie mesjańskim, Bóg przydzieli swemu narodowi kluczowe zadanie w wyzwoleniu świata. W odniesieniu do wyczekiwanego światowego pokoju, nie będziemy podążać za ludzkimi utopiami, lecz za Bożymi proroczymi zapowiedziami – w ten sposób unikniemy również zwiedzenia. Dotyczy to także wszelkich wyobrażeń na temat misji, w których z łatwością realizujemy własne strategie. Żyd Paweł, „apostoł pogan” pisze odnośnie swoich pobratymców oraz ich przyszłości następująco: Jeśli bowiem odrzucenie ich jest pojednaniem świata, to czym będzie przyjęcie ich, jeśli nie powstaniem do życia z martwych? (Rzym.11,15).

•     w naszych zabiegach o jedność pomiędzy chrześcijanami warto pamiętać, że pierwszy – i najcięższy w skutkach – podział miał miejsce między judeochrześcijanami i poganochrześcijanami. Kościół bez judeochrześcijan jest kościołem osłabionym i wystawionym na wiele niebezpieczeństw. Uzdrowienie Ciała Chrystusa musi rozpocząć się w odnowieniu tych „prarelacji”.

•     właściwym i ważnym będzie również postrzeganie Izraela jako narodu powołanego przez Boga, pomimo tego, iż nie potrafią oni teraz rozpoznać Jezusa jako Mesjasza, a wielu nie jest świadomych nawet swojego powołania. „(...) co do wybrania, są umiłowanymi ze względu na praojców (Rzym.11,28b).

d) wyzwanie by kochać swych bliźnich

     Izrael oznacza wielkie wyzwanie dla naszej miłości do bliźniego. Minione stulecia ukształtowały zaburzoną relację między nami a naszymi żydowskimi bliźnimi. W wielu rzeczach jesteśmy im coś winni. Trwałe, nowe nastawienie do narodu żydowskiego może rozwinąć się jedynie na fundamencie prawdziwej pokuty – gdy zmieni się nasz sposób myślenia. Powinniśmy poprosić o przebaczenie tych, wobec których jesteśmy winni, a przez to umożliwić obustronne pojednanie. Wśród chrześcijan istnieje potencjalne niebezpieczeństwo, że z powodu poczucia winy wobec Izraela, bądź z zachwytu nad szczególnymi żydowskimi osiągnięciami, czy też dzięki cudownym wydarzeniom, zaczniemy pielęgnować przyjacielskie nastawienie względem Izraela. Takie nastawienie charakteryzuje fałszywa chęć pomocy, ignorowanie bądź upiększanie trudnych warunków życia żydowskiego ludu – rodzi się niebezpieczeństwo nierzeczowej lub niesprawiedliwej oceny stosunków chrześcijańsko-żydowskich. Takie nastawienie z pewnością nie służy narodowi żydowskiemu. Potrzebna jest taka miłość, jaką pokazuje nam Jezus Chrystus – i do której też mamy przecież dostęp. Ta miłość umożliwia udzielanie wsparcia, które nie jest związane z jakimiś uprzednio wyświadczonymi przysługami czy pewnym moralnym stanem – i które nie zniechęca się gorszącymi i odrzucającymi sprawami. Tylko tak ugruntowana, krytyczna i niewzruszona solidarność może być pomocna. Prowadzi ona do tego, że w odpowiedniej sytuacji potrafimy współodczuwać radość, a w innej z kolei prawdziwie współczuć w czyjejś niedoli – praktycznie angażujemy się tam, gdzie jest to konieczne. Miłość do bliźniego motywuje nas również do poznawania sposobu życia, myślenia i wierzenia naszych żydowskich braci i sióstr.

2. Co oznacza to dla naszych politycznych decyzji ?

a) Izrael jest „szczególnym przypadkiem”

     Ustaliliśmy: Naród Izraelski jest dziełem objawienia się Pana całego świata. Tajemnicą Izraela jest relacja między Bogiem a tym narodem. Jest ona naznaczona powołaniem Izraela do bycia wyłączną własnością Boga, co oznacza, że tu na ziemi, życie i istnienie narodu ma Go uwielbiać. Poprzez przymierze Bóg wiąże się z ludem i obiecuje mu różnorodne błogosławieństwo. Ważną częścią owego błogosławieństwa jest kraj, który zostaje mu – jako ojczyzna – przyobiecany na wieczne posiadanie. Sedno relacji z Bogiem zasadza się zatem na historycznej egzystencji narodu w tym świecie i dlatego niechybnie uzyskuje swój polityczny wymiar. Jest to jednak wyjątkowa sytuacja. Odniesienie do kraju jest zakotwiczone w przymierzu Izraela z Bogiem. Kraj ów staje się tym samym „świętą ziemią”. Żaden inny kraj, prócz Izraela, nie może poszczycić się tego rodzaju podejściem do swej ziemi. Z tego powodu nie można rozpatrywać jego sytuacji, jak każdej innej w podobnym wypadku. Izrael jest „szczególnym przypadkiem” i musi to zostać wzięte pod uwagę w polityce. W całym politycznym postępowaniu odnośnie Izraela nie można wszakże zapomnieć, iż zewnętrzne, normalne i pierwszoplanowe wydarzenia, mają także swój drugoplanowy charakter. Mówiąc krótko: kto zadaje się z Izraelem, zadaje się w końcowym rozrachunku z Bogiem. Liczenie się 

z tym faktem, oznacza prowadzenie polityki realnej.

b) Uznanie Izraela jako państwa

     Uznanie Izraela jako państwa jest głównym politycznym problemem – co wykazują powyższe zależności. Gdy pod koniec listopada 1947, na Zgromadzeniu Ogólnym ONZ, głosowano nad opracowanym planem podziału odnośnie brytyjskiego terytorium mandatowego nad zachodnim brzegiem Jordanu, wszystkie państwa sąsiadujące oraz pozostałe narody Bliskiego i Dalekiego Wschodu  odmówiły wydania na to swojej zgody. Ów plan podziału przyznawał Izraelowi jedynie okrojoną strukturę państwa – w porównaniu do wcześniejszej propozycji podziału. Na charakter większości z tych państw, islam miał decydujący wpływ. 

     Uznanie Izraela jako państwa byłoby fundamentalnym krokiem naprzód w rozwoju Bliskiego Wschodu. Byłby to krok we właściwym kierunku, mianowicie w kierunku pokoju, jako że Bóg zamierza wylać przez ten kraj swoje błogosławieństwo na świat. W tym regionie świata – a co za tym idzie, na całym świecie – nigdy nie będzie pokoju, jeśli Izrael nie będzie mógł bez jakichkolwiek zagrożeń żyć w swoim kraju. 

     Problem uznania Izraela jest akcentowany w kwestii uznania Jerozolimy za stolicę Izraela. Plan podziału, opracowany przez Wspólnotę Narodów, z roku 1947 zakładał utworzenie 

z Jerozolimy międzynarodowej strefy. Kiedy wskutek wojny o niepodległość a potem po Wojnie Sześciodniowej w 1967 roku, Jerozolima przeszła całkowicie pod władzę izraelską a później została ogłoszona stolicą, wszystkie państwa, które wcześniej już uznały Izrael jako państwo, odmówiły wysyłania swoich ambasadorów do Jerozolimy, która teraz była siedzibą władz. Izrael zagwarantował w proklamacji niepodległości każdemu mieszkańcowi wolność religijną oraz prawo do praktykowania własnej religii także na terenie „świętego miasta”. Mimo to, do dzisiaj nie można swobodnie mówić o uznaniu Jerozolimy jako stolicy. Również Watykan, katolickie państwo kościelne, które dopiero w roku 1994 uznało dyplomatycznie Izrael jako państwo, nie jest w tej kwestii wyjątkiem. To wszystko pokazuje, że świat zupełnie inaczej widzi drogę do pokoju i aż do dzisiejszego dnia nie jest gotowy na przyznanie Izraelowi miejsca, danego mu przez Boga. Przypatrując się bliżej walkom 

o władzę w Jerozolimie, można lepiej zrozumieć, co przepowiadał prorok Zachariasz w związku z konfliktami, które nasilą się przed przyjściem Mesjasza: „(...) zbiorą się przeciwko niemu wszystkie narody ziemi (Zach. 12,3b). Z powyższego tekstu można wyciągnąć również polityczne konsekwencje, jeśli potraktować go naprawdę poważnie. Ten sam werset mówi bowiem również: W owym dniu uczynię z Jeruzalemu ciężki kamień dla wszystkich ludów. Każdy, kto go będzie podnosił, ciężko się zrani (Zach. 12,3a). Jest to coś najbardziej bolesnego i najtragiczniejszego, gdy Boże drogi i Boża mądrość nie są uznawane w Izraelu, gdy przedstawiciele ludu i państwa postępują według ludzkiej mądrości i wierzą, że w taki sposób osiągną cel: pokój.

c) Prawda i prawo wielkiej wagi

     Konflikty dotyczące Izraela i Jerozolimy mają szczególny charakter, ponieważ – jak już wcześniej wspomniałem – płaszczyzna polityki ma również głęboki wymiar duchowy. Jest to kwestia drogi do światowego pokoju, pytanie o moce i władze, które kształtują bieg historii, pytanie: co przyniesie nam nadzieję? Tak wiele podstawowych  rzeczy ma tutaj znaczenie, że dla oceny tej sytuacji oraz zależności pomiędzy poszczególnymi konfliktami konieczne jest ustalenie, czym jest prawda i co twierdzi prawo. Wiele informacji na ten temat jest – z powodów propagandowych – stronniczych. Jest to rozległa dziedzina, której przyjrzenie się wymaga wzmożonej uwagi u każdego, kto zajmuje się problemem Izraela. W ramach moich rozważań nie mogę rozwijać dalej tego tematu, chciałbym jednakże przestawić mój punkt widzenia na pewnym przykładzie.

     Niektóre reportaże sprawiają wrażenie, jakby wcześniej, na spornym obszarze, istniała narodowa jedność i samodzielność palestyńskich Arabów. Jest to nieprawda. Od chwili upadku Jerozolimy oraz stłumienia ostatniego powstania za czasów Bar Kochby w latach 135 – 139, kraj Izraela był rządzony przez obcych władców, a nie przez lud, który w nim żył. Dążenia palestyńskiej ludności do niezależności państwowej są w rzeczywistości czymś nowym, a jednocześnie są metodą zakwestionowania roszczenia przez Izrael praw do swej ziemi. W latach 1948 – 1967, gdy strefa Gazy oraz duża część Judei, Samarii i wschodniej Jerozolimy wraz z jej Starym Miastem znajdowały się całkowicie w rękach Arabów, nie zauważano takowych dążeń. Nie zwracano uwagi na fakt, iż do mieszkańców tego kraju – rdzennych  mieszkańców pozostających przez stulecia pod panowaniem obcych władz – zaliczała się również mniejsza bądź większa liczba Żydów. Skutkiem takiego przedstawiania historii może być traktowanie syjonizmu jako imperializmu a nie jako powrotu do „ziemi ojców”. Konflikt między żydowskim narodem a Palestyńczykami – za który obydwie strony ponoszą pełną odpowiedzialność –  dowodzi, iż trwałe pokojowe rozwiązanie nie będzie osiągnięte przez polityczny, ekonomiczny czy militarny nacisk, ewentualnie przez odpowiednie ugody i kompromisy, lecz przez nowe, wewnętrznie odmienne nastawienie obu stron tego konfliktu. Nastawienie takowe pojawi się jedynie jako wynik wkroczenia na Boże drogi do pokoju. 

Kolejnym wyzwaniem jest..:

Rozdział 3

Przyznanie Jezusowi - wybranemu spośród Izraela - właściwego miejsca, które wedle swego Słowa dał mu Bóg

     Jest to fakt historyczny, iż Żydzi nigdy nie doznali takich cierpień i odrzucenia, jak ze strony chrześcijańskich narodów. Czyż to nie dziwne? Czy nie jest to kiepskim świadectwem chrześcijaństwa?

Wiąże się to jednoznacznie z faktem, iż nie przyznaliśmy Izraelowi tego miejsca, które obiecał mu Bóg. Z tego powodu stawiamy również Jezusa i Jego służbę w niewłaściwym świetle. Jesteśmy tym samym winni wobec Izraela, ale zaszkodziliśmy również samym sobie. 

1. Fałszywy wizerunek Jezusa

Uczyniliśmy Żyda Jezusa, poganinem. W praktyce wyglądało to przykładowo tak, iż Żydzi odbierali Jezusa jako wroga, gdyż w Jego imieniu byli prześladowani. Nierzadko w ostatnich godzinach przed śmiercią, dręczeni Żydzi zmuszani byli patrzeć na krucyfiksy. Krzyż stał się dla nich przerażającym symbolem. I to miałby być „Król Żydów”? Chrześcijanie utożsamiali się zawsze z cierpiącym na krzyżu Chrystusem i pocieszali się tym obrazem, gdy stawali twarzą w twarz z cierpieniem, obelgami, szyderstwem i torturami. Wiarę w to, że Jezus jest z nimi w tym opuszczeniu, wyrażali poprzez przedstawianie Chrystusa jako jednego z nich, np. jako Afrykańczyka, Hindusa czy Chińczyka. Jest to zrozumiałe i ma w sobie ziarnko prawdy. Jednocześnie jest jednak zafałszowaniem właściwego obrazu Jezusa oraz  Jego poselstwa. Jezus był Żydem. I jest to specyficzna wymowa ewangelii.

•     dlaczego uczniowie widzieli Mojżesza i Eliasza podczas przemienienia Jezusa? (Mk. 9,2-10)

•     dlaczego ewangelie tak bardzo podkreślają, że Jezus pochodził, według ciała, z domu Dawida?

•     dlaczego ewangelia Mateusza i Łukasza rozpoczyna się genealogią Chrystusa?

     Aby pokazać, że był on obiecanym potomkiem Dawida a tym samym zapowiedzianym mesjańskim królem, do którego Bóg w niebiosach zwraca się: „Synem moim jesteś” (Ps.2,7). Jeśli ten ukrzyżowany jest obiecanym wyzwolicielem Izraela, jego poselstwo nabiera zupełnie innego znaczenia i wymowy, przede wszystkim dla każdego żydowskiego słuchacza, ale i dla wszystkich pozostałych. Dobra nowina brzmi: oto wypełnia się słowo prorocze. Bóg jest wierny. Teraz okazuje się prawdą, iż jest On z nami. Stąd pochodzi niezwykła radość w pieśni dziękczynnej Marii: Ujął się za Izraelem, sługą swoim, pomny na miłosierdzie, jak powiedział do ojców naszych, do Abrahama i potomstwa jego na wieki (Łk. 1,54-55) lub w błogosławieństwie Symeona w świątyni: Gdyż oczy moje widziały zbawienie twoje, które przygotowałeś przed obliczem wszystkich ludów: światłość, która oświeci pogan, i chwałę ludu twego izraelskiego (Łk. 2,30-32). W polu widzenia pozostaje cała historia objawienia i nadania obietnicy Izraelowi.

     Radosne podkreślanie, że ukrzyżowany i zmartwychwstały jest zbawicielem świata, usuwa w cień fakt, iż Jezus jest w pierwszej kolejności wybawicielem Izraela. Nauka, iż Izrael jest narodem wyklętym, przyczyniła się z pewnością do powstania tego fałszywego obrazu Mesjasza. Jednym z jego skutków była niechęć do przyjęcia i zrozumienia świadectwa ewangelii oraz nauczania Pawła odnośnie Izraela. 

     Wybranie dwunastu uczniów z narodu żydowskiego było interpretowane jako Boże zakończenie Jego dotychczasowego postępowania wobec Izraela, a nie jako powołanie części narodu, tak zwanej „resztki”, do wkroczenia w nowy etap, co  było charakterystyczne dla historii Izraela. Dwunastu uczniów reprezentowało dom Izraela i dom Judy. 

      Często nie traktowano poważnie prawdy o tym, że krew Jezusa przyniosła Izraelowi pojednanie a nie przekleństwo. „Tajemnicę zatwardziałości” Izraela  interpretowano wedle własnego uznania (por. Rzym. 11,25), nie na podstawie dzieła pojednania, dokonanego na krzyżu także dla Żydów. Zatwardziałość Izraela była wprawdzie ciężkim Bożym sądem (por. Izaj. 6,8-10; 29,9-14), nabrała jednakże nowego znaczenia w świetle przyjścia Jezusa, które miało na celu „zbawienie ludu swego od grzechów jego” (Mat. 1,21).

„Od tej chwili, zaślepienie Bożego narodu, ma posłużyć dziełu Bożej wybawiającej miłości, okazanej światu” – tak twierdzi Mary Hajos w jednym ze swych wykładów. Stąd owe tajemnicze i dziwnie brzmiące słowa Pawła: Co do ewangelii, są oni nieprzyjaciółmi Bożymi dla waszego dobra (Rzym. 11,28a). Dla waszego dobra! Kto z nas odczuwał kiedykolwiek wdzięczność z tego powodu? Zamiast tego, oskarżyliśmy Żydów i obarczyliśmy ich winą, ponieważ nie chcieli przyjąć ewangelii.

     Jakże wiele różnych metod misyjnych stosowano wobec żydowskiego narodu! Jak często byli oni niesprawiedliwie oskarżani! Nie zauważamy faktu, iż w obecnym czasie tylko niektórzy Żydzi dojdą do poznania prawdy „według łaski”, a naród jako całość, dopiero później rozpozna Mesjasza! (Rzym.11,28). Poza tym co do wybrania, są oni umiłowanymi ze względu na praojców (Rzym. 11,28). Zarówno miłość Jezusa, jak i Pawła, do swego narodu została przeoczona. Dlaczego nie porusza nas już nastawienie Pawła, opisane w Liście do Rzymian 9,1-5? W swym bólu mówi on: Albowiem ja sam  gotów byłem modlić się o to, by być odłączonym od Chrystusa za braci moich, krewnych moich według ciała, Izraelitów, do których należy synostwo i chwała, i przymierza, i nadanie zakonu, i służba Boża, 

i obietnice, do których należą ojcowie i z których pochodzi Chrystus według ciała; Ten jest ponad wszystkim, Bóg błogosławiony na wieki (Rzym. 9,3-5). Dlaczego nie postrzegaliśmy narodu żydowskiego w takim świetle? Czyżbyśmy sami byli dotknięci ślepotą?  

     Nawiązałem już do tego, jak zgubne dla naszej wiary jest głoszenie ewangelii na fundamencie innym, niż objawienie Boga w historii Izraela. Historia ta pokazuje wyraźnie, iż Bóg Izraela jest świętym Bogiem. Czuwa On nad stworzonym przez siebie życiem, aby nie zostało zniszczone przez grzech człowieka. Z tego powodu dał on swemu narodowi pewne, wynikające z przymierza wskazania odnośnie życia: prawo, zakon. Przekroczenie prawa było surowo karane. Unaoczniało to nie tylko Bożą świętość, lecz również sytuację człowieka. Społeczność przymierza nie przetrwałaby bez „krwi przymierza” (por. 2 Mojż. 24,8 i 3 Mojż. 17,11) – bez powtarzanej regularnie ofiary pojednania. Przez ofiarę na krzyżu, Jezus wyzwolił swój lud od przekleństwa zakonu. Przyjął na siebie karę za złamanie zakonu. Widać tu wyraźnie gniew Boży z powodu grzechu, ale również Jego litującą się miłość, która pragnie uratować życie „przestępcy zakonu”. Tego świętego i łaskawego Boga objawił Jezus poprzez swoje życie i śmierć.

      Stało się jednak tak, że podkreślano jedynie miłość Bożą okazaną w Jezusie i wychwalano ją, jako coś nowego. Świętego Boga zostawiono Izraelowi, jako że jego historia uważana była za historię niższego rzędu, z której można swobodnie zrezygnować. Wspomniana już Hanna Wolff pisze w pewnym rozdziale, zatytułowanym „Nie sądźcie!”, następująco: „Od tysięcy lat przypominamy sobie, przy okazji przeróżnych świąt, apostolskie wyznanie wiary, mówiące iż kiedyś nadejdzie sąd żywych i umarłych. Nie przestaliśmy przypisywać Jezusowi tej nieopisanie wyniosłej jeśli nie przerażającej roli, ale jestem całkowicie pewna – mianowicie dlatego, że znam Jego ewangelię – że jeśli już powróci, ze smutkiem i w zadziwieniu przysłucha się naszym celebracjom, ale nie odegra roli sędziego świata. Nigdy nie miał czegoś takiego na myśli, gdyż mógł się zaledwie dziwić, że człowiek go tak – z gruntu rzecz biorąc – źle zrozumiał.”

    Oto wypaczony obraz Jezusa, gdyż nie uwzględnia się już zależności między łaską a sądem a uwolnienie niezależne jest od zawierzenia łasce. Według Hanny Wolff Jezus musi stać się „taki kochany”. Obraz Jezusa jako mocarnego władcy czasu ostatecznego, jako sędziego wszystkich ludzi (por. np. Psalm 2) został pozbawiony kolorytu. Pozostaje sama tylko czysta miłość. Pozostaje kochany Jezus, który nikomu nic złego nie czyni i który jest człowiekowi najbliższy jako słodziutkie dzieciątko w żłobku. Wytwór ludzkiej wyobraźni!

     Czy to jest Mesjasz, który w odpowiednim czasie wyzwoli swój lud, nie tylko od bezbożności ale i od wszystkich jego wrogów? Czy to jest władca na tronie Dawida?

     Łaskę i miłość Bożą w Jezusie możemy zrozumieć właściwie tylko w obliczu Jego świętości. Gdy Jezus wisiał na krzyżu i modlił się, nie cytował prawdopodobnie samych tylko początkowych słów Psalmu 22: Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił?, lecz cały Psalm musiał mieć przed oczami. A w Psalmie tym znajdujemy następujące słowa: Wspomną i nawrócą się do Pana wszystkie krańce ziemi, i pokłonią się przed nim wszystkie rodziny pogan. Bo do Pana należy królestwo, On panuje nad narodami. Tylko Jemu oddawać będą cześć wszyscy możni ziemi, padną przed nim na kolana wszyscy, którzy się w proch obracają (Ps. 22,28-30). 

     My – chrześcijanie – zawiedliśmy również w tym, że nie wzbudziliśmy w narodzie żydowskim zazdrości – poprzez moc nowego życia, udzielonego nam przez Jezusa. Nie daliśmy się wyzwolić  z naszego egoizmu i samowywyższenia, a przez to również odmalowaliśmy fałszywy wizerunek Jezusa.

     Gdziekolwiek ignorujemy związek objawienia Jezusa z Nazaretu z historią Izraela (to znaczy, gdy za podstawę interpretacji Biblii przyjmujemy filozofię, antropologię czy psychologię), tam zagrożony jest właściwy obraz Jezusa. Wielkim wyzwaniem jest przekazywanie poprzez naukę i sposób życia, takiego wizerunku, który bierze swój początek w Piśmie Świętym.

2. Jezus – Dokończyciel 

     Autor Listu do Hebrajczyków nawołuje: Patrząc na Jezusa, sprawcę i dokończyciela wiary, który zamiast doznać należytej mu radości, wycierpiał krzyż, nie bacząc na jego hańbę, 

i usiadł po prawicy tronu Bożego (Hebr. 12,2). Również Jan ogłasza Jezusa dokończycielem dzieła Bożego. Patrzeć na Niego jako na dokończyciela i zaufać Jemu – to jest wielkie wyzwanie.

     W centrum służby Jezusa znajduje się człowiek, nowy człowiek. Jest to tym bardziej wyraziste, jako że Bóg sam stał się człowiekiem. Znamy to z osobistego  życiowego doświadczenia, nie tylko z Biblii: głównym problemem świata jest człowiek. 

     Widzimy to również na przykładzie Izraela – tej „probówki wyłowionej z morza narodów”. W jego historii poznajemy nie tylko Boga, Pana świata, ale również człowieka – takiego, jakim on jest. Ponieważ człowiek – od momentu zerwania swojej relacji z Bogiem – stanowi przeszkodę dla światowego pokoju i sprawiedliwości, w centrum Bożych zabiegów znajduje się właśnie nowy człowiek. Jest on również centralną częścią nowego przymierza, co wskazują prorocy Izralea: Lecz takie przymierze zawrę z domem izraelskim po tych dniach, mówi Pan: Złożę mój zakon w ich wnętrzu i wypiszę go na ich sercu. Ja będę ich Bogiem a oni będą moim ludem (Jer. 31.33). Ezechiel stwierdza coś bardzo podobnego: Tak mówi Wszechmocny Pan: Ja działam nie ze względu na was, domu izraelski, lecz ze względu na moje święte imię (...) I pokropię was czystą wodą, i będziecie czyści od wszystkich waszych nieczystości i od wszystkich waszych bałwanów oczyszczę was. I dam wam serce nowe, i ducha nowego dam do waszego wnętrza, i usunę z waszego ciała serce kamienne, a dam wam serce mięsiste. Mojego ducha dam do waszego wnętrza i uczynię, że będziecie postępować według moich przykazań, moich praw będziecie przestrzegać i wykonywać je (Ezech. 36,22.25-27). Człowiek został stworzony, by żyć w społeczności z Bogiem, w relacji obustronnej miłości. Bóg pragnie odnowić tę społeczność, na nowo stworzyć owe uzdrowieńcze relacje. Dlatego wybrał sobie Izraela. Na tym „przykładzie” chciał ogłosić swoje zamiary oraz położyć fundament pod ich wypełnienie. Wydarzenia exodusu również mówią o relacji syn-ojciec, jaka istnieje między Izraelem a Bogiem. W 2 Mojż. 4,22-23 czytamy: I powiesz do faraona: Tak mówi Pan: Moim synem pierworodnym jest Izrael. Mówię do ciebie: Wypuść syna mojego aby mi służył. Gdy Bóg powołał swój naród, przebywał on w niewoli. Dlaczego wtedy? „Ponieważ Izrael, naród inkarnacji, miał wyraźnie pokazać, że cała ludzkość znajduje się w niewoli aż do momentu jej wyzwolenia. Ponieważ jest to prawdą, Izrael musiał narodzić się w taki sposób. Z niewolników Bóg chce uczynić synów. Bóg zawsze chciał prostej relacji Ojca z synem. Tajemnica synostwa rozpoczęła się wraz z Izraelem” (Benjamin Berger, nieoficjalny wykład). 

     Ten Boży cel zrealizował się w pełni w Jezusie. Gdy Jezus rozpoczął swą publiczną działalność, udał się do Jana Chrzciciela nad Jordan i został rozpoznany przez niego, jako baranek Boży, który gładzi grzechy świata (Jn. 1,29). Wtedy odezwał się głos z nieba: „To jest Syn mój umiłowany, w którym mam upodobanie” (Mat. 3,17).

     Oddając swoje życie, jako baranek na ofiarę, Jezus utożsamił się z nędzą swego narodu i całego świata. Wziął na siebie jego winę i sąd Boży spadł na Niego. Przez krew pojednania, która się wylała, mamy dostęp do nowej relacji z Bogiem. Na gruncie pojednania, został udzielony wszystkim tym, którzy przyjęli służbę Jezusa, Duch Święty, potwierdzający zaistnienie relacji Ojciec-syn.

     Ta nowa relacja została podarowana najpierw Izraelowi – w czasie święta Szawuot, w Dniu Pięćdziesiątnicy, w Jerozolimie. Tam ludzie przez zesłanie Ducha Świętego stali się „nowym stworzeniem” i weszli w nową, dotąd im nie znaną relację z Bogiem, niebiańskim Ojcem. To były pierwsze owoce śmierci Jezusa. To był początek obiecanego „dokończenia”. 

Powołaniem Izraela jest synostwo. Powołanie wszystkich ludzi zaczyna się właśnie w Izraelu. Powołanie, by przyjąć Jezusa jako Pana życia a przez to wejść również w relację synostwa. W takiej relacji, Jezus może panować jako Książę Pokoju. 

     Jest to największe wyzwanie dla nas: pozwolić Jezusowi, Mesjaszowi Izraela,  rozporządzać wszystkim i we wszystkim królować. Następnie jednoczyć ludzi w nowy sposób: w Bożej miłości. Było to jasne dla Żydów wierzących w Jerozolimie: A u tych wszystkich wierzących było jedno serce i jedna dusza i nikt z nich nie nazywał swoim tego, co posiadał, ale wszystko mieli wspólne (Dz. Ap. 4,32). To nowe życie zataczało coraz szersze kręgi. To, co dzieje się obecnie w Jerozolimie i w Izraelu, jest z duchowego punktu widzenia bardzo interesujące i obiecujące. Wśród Żydów znów znaleźć można wspólnoty, które uznają Jezusa jako Mesjasza i oddają Mu cześć. Nie przyłączyły się do tradycyjnych, denominacyjnych kościołów. Podkreślają swoją własną, żydowską tożsamość. Mimo to, świadomie uczestniczą w życiu innych naśladowców Jezusa, pochodzących z innych narodów, i w taki sposób poświadczają jedność miłości w jednym Panu i Mesjaszu – Jezusie. To są znaki. Czekamy z utęsknieniem na ten czas, gdy Jezus jedynie będzie Panem a Jego światłość, miłość, prawda i sprawiedliwość będą decydujące.

     Ponieważ Bóg rozpoczął swoją drogę w Izraelu i w taki sposób pragnie błogosławić świat, apostoł Paweł apeluje do Nie-Żydów, przytaczając słowo z Tory: Weselcie się poganie, z jego ludem!”, a następnie cytuje proroka Izajasza: Wyrośnie odrośl z pnia Jessego i powstanie, aby panować nad poganami; w nim poganie nadzieję pokładać będą.  Kończy swój apel błogosławieństwem: A Bóg nadziei niechaj was napełni wszelką radością i pokojem w wierze, abyście obfitowali w nadzieję przez moc Ducha Świętego (Rzym. 15,10-13).

Posłowie

Izrael : Dwa pytania do nas

Pierwsze pytanie, które stawia nam przez swoje istnienie naród Izraela, to pytanie o prawdę i rzeczywistość Bożą – tego Boga, który objawia się w historii Izraela, który mówi przez proroka: Ja jestem pierwszy i Ja jestem ostatni, a oprócz mnie nie ma Boga (Izaj. 44,6).

Drugie pytanie pozostaje w bliskim związku z pierwszym: 

Z Izraela wyszło oczekiwanie na uzdrowieńczą rzeczywistość. Czy odkryliśmy jednakże w historii Izraela, zapisanej w Księdze Ksiąg – w Biblii – w jaki sposób owo oczekiwanie się zrealizuje?

     Nie dzięki mocy ani dzięki sile, lecz dzięki mojemu Duchowi się to stanie – mówi Pan Zastępów! (Zach. 4,6)
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WSTĘP

Izrael - problem na skalę światową ?!

Kim jest «Izrael»?

     Kto w dzisiejszych czasach zajmuje się Izraelem, myśli przede wszystkim o żydowskim państwie, „Królestwie Izraela”, kraju na Bliskim Wschodzie. Ale pod nazwą tą kryje się znacznie więcej. Do kraju należy naród. 

     «Izrael» to według biblijnego przekazu imię Jakuba, które otrzymał bezpośrednio od Boga (I Mojż. 32, 28). Wszyscy potomkowie jego dwunastu synów tworzą dlatego naród Izrael. Potomkowie czwartego syna, który nazywał się Juda, oraz dwunastego syna, Beniamina, nazywani są Judejczykami (Żydami). W okresie podziału królestwa (po panowaniu króla Salomona) tworzyli oni państwo Judy.

     W późniejszych latach Judejczycy w zdecydowany sposób kontynuowali i zachowywali tradycje życia religijnego. Z historii można zatem wywnioskować, iż każdy Żyd jest częścią narodu Izraela, ale nie każdy Izraelita jest Żydem (Izraelczykiem). W praktyce dzisiejszego państwa Izrael nie dokonuje się takiego rozróżnienia; w zasadzie to wszyscy potomkowie Jakuba postrzegani są jako Żydzi. Gdy w dzisiejszych okolicznościach, zaistniałych w Izraelu, oczekuje się odpowiedzi na ważne pytanie: „Kim jest Żyd?”, nie chodzi wówczas o wewnątrzizraelskie rozgraniczenie, lecz o takowe zewnętrzne. Podobnie w odniesieniu do narodowej i religijnej tożsamości, dzisiejszy «Izraelczyk» jest niekoniecznie «Izraelitą». «Izraelczyk» to prawny obywatel Izraela i może być on na przykład Arabem lub Druzyjczykiem (członkiem syryjskiej sekty religijnej – przyp. tłum.).

     Godny zauważenia jest fakt, iż ludzie odpowiedzialni za powstanie państwa, wybrali dla niego nazwę „Izrael” a nie „Juda”. Gdy prorocy zapowiadają, że w swoim czasie Bóg sprowadzi z powrotem swój lud do ziemi ich ojców, mówią zazwyczaj o „synach izraelskich” (np. Ezech. 37,21). Pośród ludzi, którzy w zeszłych tysiącleciach z wielu różnych krajów przybyli do Izraela, znajdują się członkowie wszystkich rodów Jakuba. 

     Jednakże pojęcia «Izrael» nie można zdefiniować jedynie w kategoriach etnicznych. Wielce znaczącym jest dla Izraela fakt, iż jest on nazwany „Bożym narodem”, a dokładniej „Bożym narodem przymierza”. Rabbi Leo Baeck pisze o tym w następujący sposób: „To objawienie pozwoliło temu narodowi stać się narodem!” (Theologische Berichte 3, Einsiedeln 1974,s.15).

     Alex Bein uważa: „Właściwie dopiero objawienie i powołanie stworzyło ten naród – przynajmniej w ujęciu Pisma oraz jego nauczycieli i wierzących; na pewno dopiero ono nadało egzystencji tego narodu pewne uprawnienie, wykraczające poza sferę naturalną” (Die Judenfrage, s.37).

     Izrael stał się narodem Boga poprzez Boże objawienie w czasie Exodusu (wyjścia z niewoli egipskiej) oraz na górze Synaj, a poprzez zawarte na tej górze przymierze, stał się również narodem przymierza. Owo przymierze, zawarte z potomkami Jakuba (nie z potomkami Abrahama!) „nie może zostać unieważnione ani wypowiedziane. Ono opiera się wyłącznie na Bożej wierności. To, czy Izrael jest wierzący czy też nie, względem »potomstwa Abrahama« nie gra żadnej roli. Są narodem Boga!” (Tak twierdzi Mary Hajos w niepublikowanym wykładzie „Tajemnica Izraela”). W historii Izraela zdarzało się, że tylko część narodu odpowiadała wiarą na Boże powołanie – tak zwana „święta resztka”. Lecz prorocy zapowiadają, że nadejdzie czas, w którym Izrael uzna swoje powołanie i będzie żyć zgodnie z nim – ku błogosławieństwu całego świata.

     W związku z tym, gdy mówię o Izraelu, mam na myśli wszystkich potomków Jakuba, Boży naród przymierza, żyjący w państwie Izrael lub w diasporze. W ujęciu biblijnym są oni owym narodem przymierza, niezależnie od tego, czy widzą siebie w taki sposób czy też nie, czy są ateistami czy ortodoksyjnymi chwalcami Wszechmocnego. Taki sposób postrzegania tego narodu jest dla mnie miarodajny.

„Problem na skalę światową”?!

     Czy podtytuł książki „Kwestia żydostwa” autorstwa Alexa Beina – „Biografia problemu światowego” – nie jest przypadkiem przesadzony? Musimy tutaj zgodzić się z tym, co autor – jako Żyd, posiadający gruntowną znajomość historii – odczuwa i wyraża. Czy sama Biblia nie przedstawia tej sprawy w podobny sposób? Istnienie i historia Izraela zawsze miały odniesienie do całego świata. Biblia rozpoczyna się przedstawieniem perspektywy świata i kończy się również w taki sposób. W tę światową historię wpleciona jest specyficzna historia wybawienia, która łączy się z Izraelem. Wszystko dzieje się jednakże w wymiarze uniwersalnym. Wydarzenia w Izraelu mają odniesienie do całego świata. 

     O problemie na skalę światową mówi się np. w związku z konfliktem z czasów przed Chrystusem, gdy wszystkie mocarstwa Bliskiego Wschodu atakowały Izrael: Egipt, Asyria, Babilonia, Persja, Grecja i Cesarstwo Rzymskie. Żydzi stali się problemem światowym, gdyż żyli – i nadal żyją – w rozproszeniu po całym świecie, ale w zadziwiający sposób zachowali swą wyjątkowość, nie mieszając się z otaczającą ich kulturą. Ich wiara oraz ważna jej część – etyka – budziły wciąż na nowo zgorszenie oraz rzucały wyzwanie każdej społeczności mającej styczność z żydostwem.

     Od czasu I Wojny, Izrael (kraj i naród w rozproszeniu) stał się obiektem coraz większego zainteresowania ze strony Wspólnoty Narodowej. Przykładowo, przed wybuchem II Wojny Światowej, na konferencji w Evian, w roku 1938 delegaci 38 narodów dyskutowali, jak można uratować prześladowanych i zagrożonych, ze strony nacjonalistycznych Niemiec, Żydów. Nazistowskie okrucieństwo w Europie wstrząsnęło całym światem. Od momentu powstania państwa izraelskiego, cały świat – reprezentowany przez Zjednoczone Narody – zajmuje się problemami pokojowymi na Bliskim Wschodzie. Jakże wiele rezolucji podejmowało ONZ w tym temacie! Żałosne wydarzenia, takie jak: ataki terrorystyczne na żydowskie organizacje, bezczeszczenie cmentarzy, wydawanie antysemickich czasopism dowodzą, iż jest to problem obecny w wielu miejscach na świecie. Antysemityzm, bądź antyjudaizm czy antysyjonizm nie należą tylko do przeszłości. Teraźniejsza żywa obecność nie tylko państwa Izrael, ale całości religijnego judaizmu, rzuca wyzwanie do rozliczenia się z tą tematyką. Sprawa ta zakończy się dopiero wtedy, gdy Izrael będzie mógł żyć – jako państwo i jako naród – w spokoju i w pokoju.

Rozliczenie się z problemem  

w kręgach chrześcijańskich

     Konieczność rozliczenia się z tą bolesną tematyką istnieje przede wszystkim w środowisku chrześcijańskim. Patrząc na nasze duchowe korzenie, jesteśmy mocno związani z Izraelem. Prawie dwie trzecie hebrajskiej Biblii, Starego Testamentu, przedstawiają historię przymierza między Bogiem a Izraelem. Do tej historii należy również objawienie Boga w osobie Żyda Jezusa z Nazaretu. Dzieje się to w królewskim mieście Jerozolimie. Stąd rozprzestrzenia się później ewangelia. Wspólnotą macierzystą jest żydowsko-chrześcijański zbór w Jerozolimie! Z powodu tego właśnie zakorzenienia jest to tak ważne, by podkreślić jakie znaczenie ma współczesny Izrael oraz przebiegający już proces „odrestaurowania narodu” dla nas chrześcijan i naszej przyszłości. Tutaj napotykamy na różnice w przekonaniach. Niektórzy przypisują największe teologiczne znaczenie właśnie zakorzenieniu kościoła w historii przymierza Izraela. Dla innych Izrael nie stanowi żadnego tematu, jest on co najwyżej dawno zakończoną historią. Jeszcze inni uzależniają przyszłość chrześcijaństwa od „wyjścia z cienia judaizmu” i odnalezienia własnej tożsamości (patrz Hanna Wolff w „Nowe wino – stare bukłaki”, str.14). We wpływowych ewangelikalnych kręgach coraz większą popularność zyskuje ponownie „teologia zastępstwa”, która twierdzi, iż kościół zastępuje Izraela w jego zbawczo – historycznej roli i dlatego Izrael oraz judaizm nie maja żadnego znaczenia w odniesieniu do przyszłych wydarzeń. 

     Ten, kto zastanowi się nad konsekwencjami tak różnych postaw, zrozumie dlaczego kwestia Izraela jest dla chrześcijaństwa tak istotna. To nie jest kwestia poboczna, lecz bardzo centralna. Przyszłość zależy w dużej mierze od udzielenia odpowiedzi na związane z nią pytania. 

     Warunkiem dobrego wkroczenia w przyszłość jest jednakże rozliczenie się z przeszłością. Także tutaj, jako chrześcijanie powinniśmy dokładnie zbadać nasze nastawienie do Izraela, gdyż historia tych relacji jest wysoce bolesna i nieprzyjemna. Wprawdzie od czasów holokaustu dokonał się w pewnych chrześcijańskich kręgach i kościołach spory przewrót w sposobie myślenia, pojawiła się otwartość na spotkania i rozmowy – lecz nie jest to jeszcze gruntowna zmiana nastawienia. Zadziwiające jest to, jak uparcie trwamy przy starych uprzedzeniach i jak głęboko tkwią w nas antyżydowskie lub antyizraelskie przekonania.

     Zajmiemy się najpierw powodami, dla których Izrael jest wciąż ogromnym zgorszeniem w oczach wielu ludzi. Następnie powiemy coś na temat tajemnicy Izraela, ponieważ inaczej nie da się opisać fenomenu narodu, którego nie można klasyfikować według znanych schematów. Na fundamencie owej tajemnicy chciałbym omówić także wyzwania, którym musimy stawić czoła.

==================================

Część 1

Izrael : Zgorszenie

     Żaden naród świata nie był tak zagadkowy ani gorszący dla ludzi jak Izrael. Na przestrzeni wieków i w różnych częściach świata, Izrael doświadczał odrzucenia oraz nietolerancji, które urosły nawet do rozmiarów śmiertelnej nienawiści. Taka postawa okazała się być najbardziej widoczna i skrajna w naszym wieku, w naszym własnym kręgu kulturowym: gdy Izrael został nazwany przez nacjonalistów „przeszkodą i problemem, który musi być usunięty”. Jak to możliwe, że wydarzyło się to za naszym przyzwoleniem? Jak to możliwe, że dzisiaj, ponownie, 60 lat po tamtej tragedii, głośno odzywają się głosy tych, dla których Izrael jest zgorszeniem (i co gorsza zyskują oni przychylność a ich postulaty – oddźwięk)? Dlaczego łatwo i szybko można dziś napiętnować publicznie Izrael? Nastroje antysemickie są pośród nas szeroko rozpowszechnione i mają głębokie korzenie. Istnieje powszechna, wewnętrzna zgoda na opinię, iż Izrael jest „kamieniem obrazy”. 

    W ostatnich stuleciach poświęcono tzw. „anty-nastawieniom” (antysemityzm, antyjudaizm, antysyjonizm) dużą ilość przeróżnych badań. Wykazały one wiele różnych powodów owych postaw: psychologicznych, socjologicznych, ekonomicznych, religijnych, teologicznych. Właściwa przyczyna nie jest jednakże tak płytka, powierzchowna, zewnętrzna. Należy jej szukać tam, gdzie wychodzi na jaw charakter Izraela – w wymiarze duchowym i mentalnym, który z kolei znajduje swój wyraz w sferze polityki np. w roszczeniu  sobie praw do „Ziemi Ojców”. Spróbuję przedstawić szkic paru aspektów tego wymiaru. 

1. Izrael jako naród wybrany przez Boga

     Nie da się myśleć o Izraelu czy też zrozumieć go bez pomocy „Księgi nad księgami” – hebrajskiej Biblii: Starego Testamentu. Tożsamość Izraela ma bowiem swoje korzenie w tym, co w niej zapisano. Ten „dokument” świadczy jednoznacznie o wybraniu Izraela przez Boga i Pana świata. Zacytujmy jedno z takich miejsc: Gdyż ty jesteś świętym ludem Pana, Boga twego. Ciebie wybrał Pan, Bóg twój, spośród wszystkich ludów na ziemi, abyś był jego wyłączną własnością (5 Mojż. 7,6).

     „Wybranie” oznacza przeznaczenie do pewnego zadania – w tym wyrażony jest jedyny w swoim rodzaju stosunek do Boga. Należeć do Niego oznacza również oddzielenie od innych narodów, które tym samym stają się wrogiem, przeciwnikiem. W ten sposób rodzi się szczególne nastawienie do wszystkich ludzi i narodów. Odgrodzenie się od wszelkiego „pogaństwa” w życiu i kulcie rozumiane jest jako jego odrzucenie i zakwestionowanie – czym też w istocie jest. Izrael stał się zgorszeniem, gdyż pośród jego członków, zachwyt nad Boskim powołaniem przerodził się  w dumę i pewność siebie. To z kolei doprowadziło do niezrozumienia i odpowiednio skomplikowanych reakcji. Niewłaściwie interpretowane pojęcie „wybrania Izraela” zrodziło w Nie-Żydach odczucie nikczemności bądź podłości ich narodowego charakteru, a to prowadziło do zazdrości, nienawiści i odrzucenia.

     Po pewnym wykładzie na temat „wybrania Izraela” padło ze strony młodzieży pierwsze pytanie – zadane w nieco rozdrażnionym tonie: „A co z nami?” Jest to naturalna reakcja. Nie dziwnym jest zatem fakt, że  apostoł Paweł w Liście do Efezjan pociesza nawróconych „pogan”: Tak więc już nie jesteście obcymi i przychodniami, lecz współobywatelami świętych i domownikami Boga (Ef. 2,19).

Wybranie Izraela było dla tych, którzy go nie rozumieli, lub rozumieli niewłaściwie, coraz większym zgorszeniem. Było ono dla nich przejawem faworyzacji. „Być wybranym” oznacza jednakże nie tyle „być lepszym”, co „wypełniać jakieś Boże zadanie”.

2. Bezwzględne roszczenie Boga Izraela – żądanie wyłączności

Słuchaj Izraelu! Pan jest Bogiem naszym, Pan jedynie! Będziesz tedy miłował Pana, Boga swego, z całego serca swego, i z całej duszy swojej, i z całej siły swojej (5 Mojż. 6,4-5). Tak brzmi „podstawowy akord żydostwa – pielęgnowane przez lata kluczowe słowo oraz wyznanie wierności” Żydów (Hertz). 

     W Księdze Izajasza Bóg ogłasza przez proroka: Ja, jedynie Ja, jestem Panem, a oprócz mnie nie ma wybawiciela (...) I nadal nim będę, a nie ma nikogo, kto by mógł wyrwać z mojej ręki. Gdy Ja coś czynię, któż to zmieni? (Izaj. 43,11.13). Oznacza to – i można tutaj

przytoczyć również wiele innych miejsc w Biblii – że nie ma innego Boga poza nim, On jest jedyny w swoim rodzaju, ponieważ różni się od jakiejkolwiek istoty. 

     Izrael jest ziemskim reprezentantem tego jedynego Boga, jedynego Zbawiciela ludzi. Również dlatego Izrael jest zgorszeniem – ogromnym zgorszeniem. Takie wyznanie i ogło- szenie władzy Boga klasyfikuje jednocześnie wszystkie pozostałe moce i władze tego świata. 

     Taka wiara sprzeciwia się jasno oddawaniu czci siłom natury, wszelkim kultom gwiazd, uwielbianiu człowieka lub zwierzęcia. Z tego powodu Izrael, ze swym absolutnym monoteizmem, jest zgorszeniem dla wszystkich, którzy czczą siły kosmiczne lub wytwory tego świata. Ów monoteizm wyklucza również dualizm (czyli wzajemne oddziaływanie na siebie dwóch przeciwnych sobie obszarów sił, np. dobro i zło w dawnej nauce Zoroastra [Persja] lub Yin i Yang w chińskim taoizmie), który wielu ludzi wybrało jako pogląd na życie. Obecnie bardzo popularne jest również takie zrozumienie świata, które Boga postrzega jako Wszechmoc – Najwyższą Siłę – działającą w naturze. Istota boska przenika zatem cały świat – Bóg staje się częścią świata. Natomiast według Biblii, Bóg jest Stworzycielem świata i pozostaje jego przeciwieństwem.

     Boże żądanie wyłączności jest podstawowym wyzwaniem dla wszystkich wyżej wymienionych poglądów. Zgorszeniem i obrazą staje się szczególnie tam, gdzie człowiek znajduje się w centrum uwagi i jest zdania, że wszelkie poznanie jest subiektywne a obiektywna prawda nie istnieje; wszystko jest względnie prawdziwe i nikt nie ma prawa twierdzić, że poznał „jedyną prawdę”.

3. Pretensja do „Ziemi Świętej”

     Prawdopodobnie najbardziej prowokującym dla innych poglądów na świat jest płynące z wiary Izraela przekonanie, że Bóg Jahwe jest Bogiem historii, zwłaszcza historii Izraela, ale również historii świata. Jest to historia zbawienia ludzkości. W oczekiwanym, mesjańskim królestwie rządzić będzie pokój, sprawiedliwość i dobrobyt. Korzeniem tego wypatrywanego wyzwolenia jest „Ziemia  Święta”, ziemia Ojców, gdzie Boży pokój (Boży szalom) będzie się manifestował i wpływał na cały świat. Wiara będzie wówczas historycznie poprawna, religia stanie się jednocześnie silna polityką a Boża moc objawiać się będzie w ziemskich relacjach. Rządy Boże będą wówczas „jako w niebie, tak i na ziemi”.

     Owa historyczna widoczność i zaangażowanie wiary jest największym zgorszeniem dla każdego, kto odmawia Bogu Izraela mocy historycznej. Jeśli nieprawdą jest, iż ten Bóg trzyma w swym ręku bieg historii, nie jest możliwym również historyczne dowodzenie tej prawdy. Antysyjonizm składa się właśnie z takich antyboskich komponentów. Skierowany jest przeciwko temu Bogu, z którym związane są mesjańskie oczekiwania, wykraczające poza czystą ideologię. Jest to powód, dla którego wielu współczesnych ludzi akceptuje judaizm jako religię, lecz nie traktuje państwa izraelskiego jako wyrazu tejże religii. Można przyjąć ewentualnie sekularne, demokratyczne państwo Izrael ale nie takie, w którym realizują się teokratyczne koncepcje. 

     Radykalne argumenty sięgają jeszcze dalej:  jeśli nie może być to prawdą, że Bóg Izraela jest jedynym prawdziwym Bogiem i twórcą historii, nie może istnieć również żydowskie państwo, bo jest ono dowodem owej prawdy! Wielokrotnie w historii próbowano wymazać pamięć o Izraelu. Oznaczało to przede wszystkim doprowadzenie do zaniku Izraela jako narodu i jako konkretnego politycznego państwa.

•     już w czasach przed Chrystusem próbowano zniszczyć Izrael. W Psalmie 83,5 przykładowo, możemy przeczytać: Mówią: Nuże, wytępmy ich, niech nie będą narodem, aby więcej nie wspominano imienia Izraela!

•     był to cel Rzymian w czasie panowania cesarza Hadriana (139 r. n.e.), gdy podbity Izrael został przemianowany na Filisteę, a zniszczona Jerozolima na Aelia Capitolina

•     następnie Hitler oraz jego „definitywne zakończenie sprawy żydowskiej”

•     są to również dążenia dzisiejszych radykalnych fundamentalistycznych odłamów islamu 

     Roszczenia Izraela względem ziemi pozostają zgorszeniem, ponieważ wyraża się przez nie ich wiara; tym samym postawione zostaje pytanie o jedyną prawdę.

4. Odrzucenie mesjaństwa Jezusa:

Zgorszenie dla chrześcijan

Jednym ze skutków odrzucenia mesjaństwa Jezusa było dla narodu żydowskiego prześladowanie ze strony chrześcijan –  w nauce kościoła oraz w jej praktykowaniu; byli oni pogardzani, przeklinani i prześladowani. A przecież kościół chrześcijański narodził się w obrębie judaizmu – czego dowodzi jasno Nowy Testament. Jezus sam był Żydem, jak również jego uczniowie. Zielone Święta, określane mianem „godziny narodzenia się chrześcijańskiego kościoła”, miały miejsce podczas jednego z największych żydowskich świąt – Szawuot. Pierwsi chrześcijanie działali pośród narodu żydowskiego. „Nazarejczycy” uważani byli wprawdzie za sektę, lecz początkowo nie byli wykluczani przez Żydów. 

     Do tragicznych zmian doszło w związku ze zniszczeniem przez Rzymian Jerozolimy i świątyni (był to triumf nad  ostatnimi, upartymi próbami odzyskania narodowej samodzielności [powstania Bar-Kochby]) oraz pojawieniem się poczucia wyższości w młodym kościele, po tym, jak chrześcijaństwo zostało ogłoszone religią państwową (za czasów Konstantyna, po koncylium Nicejskim w roku 325 n.e.). W pierwszych latach, gdy chrześcijański kościół był „chłostany”, rozwinęło się pewne twierdzenie, propagowane przez znaczących Ojców Kościoła, iż naród izraelski jest przez Boga przeklęty, ponieważ ponosi odpowiedzialność za śmierć Jezusa; kościół chrześcijański staje się tym samym „prawdziwym Izraelem” oraz dziedzicem danych temu narodowi obietnic. Napiętnowani takim nauczaniem Żydzi, byli również  w codziennym życiu „odpowiednio” traktowani. Stali się ludźmi o mniejszych uprawnieniach, nawet „nieludźmi”. Nic dziwnego, że odczuwali takie traktowanie bardzo boleśnie. Straszliwe wydarzenia holokaustu, związane z chrześcijańskim antysemityzmem, oraz powstanie państwa izraelskiego zaledwie parę lat po nich, doprowadziły bez wątpienia do zmiany sposobu myślenia u części chrześcijan. Wielu wykazuje niestety wciąż tradycyjną postawę i pielęgnuje stare uprzedzenia. Izrael szybko staje się dla nich zgorszeniem.

5. Odrzucenie Mahometa jako prawowitego proroka Boga: Zgorszenie dla Islamu

     Chcę przedstawić tutaj pokrótce tylko to, co w podsumowaniu tego problemu wydaje mi się być ważne. Gdy Mahomet po raz pierwszy sprzeciwił się Żydom i ich wierze, musiał przyjąć do wiadomości, że nie będzie przez nich uznany za prawowitego proroka Boga. Jest to korzeń wszystkich późniejszych konfliktów, chociaż monoteizm oraz inne podobne elementy, wypływające z podstaw biblijnych, umożliwiały często tolerancyjne, dobre lub nawet owocne koegzystowanie obu religii. Jednakże w istotnych sprawach napotykamy na głęboką przepaść.

     Teologiczne usprawiedliwienie islamu, jako prareligii pomiędzy trzema religiami monoteistycznymi świata, oraz jego oczekiwania na przypisanie mu decydującego znaczenia wśród nich, stanowią tło dla zgorszenia się ożywionym na nowo judaizmem oraz powstaniem państwa Izrael. Istnienie tego państwa jest bowiem wyzwaniem dla najbardziej teokratycznego odłamu fundamentalistycznego islamu i dla jego oczekiwania na przejęcie władzy światowej. Jak długo istnieje to państwo, będzie ono dla islamu wielkim zgorszeniem, odczuwanym jako zakwestionowanie islamskiego pojęcia prawdy.

6. Inne powody, dla których Izrael budzi zgorszenie

     Można przytoczyć również inne powody, które – sprawiedliwie czy nie – budzą sprzeciw. Według mnie są one jednakże mniej lub bardziej związane z wyżej wymienionymi elementami. Myślę tutaj o odseparowanym sposobie życia wielu Żydów, który bywa odbierany jako obcość, próba ukazania własnej wyższości lub coś podobnego. Myślę również o szczególnych uzdolnieniach, o społecznych, gospodarczych i kulturowych osiągnięciach Żydów, które niejednokrotnie budziły zawiść, a nierzadko gospodarczy sukces i wpływ osób narodowości żydowskiej budził złość. 

     Powód, dlaczego Izrael jest zgorszeniem jako religijna wspólnota, jako naród i jako państwo, jest jednocześnie jego tajemnicą. Warto przyjrzeć się jej bliżej.

====================================

Część 2

Izrael: Tajemnica

     Izrael jest fenomenem dzisiejszego świata – może stwierdzić to każdy, kto choć trochę zajmie się tym tematem. Jest to naród odróżniający się od wszystkich pozostałych narodów. Nie da się sklasyfikować go według ogólnych zasad etnologii, historio- czy religioznawstwa.

     Tajemnica, jaką kryje w sobie Izrael, nie może być rozpatrywana jedynie  w kategoriach problemu rasowego. Ona sięga daleko głębiej. Nie pojmie jej ten, kto ma rozumowanie czysto „ludzkie”. Wyjątkowość Izraela pojmie tylko ten, kto jest gotowy przyjąć rządy i działanie żywego Boga, który wywiera wpływ na historię i daleki jest od grzesznego charakteru człowieczeństwa. Egzystencja Izraela, w swej istocie i historii, związana jest z objawieniem. Fundament istnienia tego narodu i kraju, który łączy wszystkie różniące się od siebie ugrupowania, który zapewnia mu przetrwanie, jedność w chwilach zagrożenia, który przezwycięża wszelką rezygnację jest duchowy w swym charakterze. Jest to relacja z Bogiem – zakorzeniona w dziedzictwie praojców

Rozdział 1

Stosunek do Boga

     W relacji z Bogiem ukryta jest właściwie tajemnica Izraela. Można zobaczyć to wyraźnie na przykładzie wielu różnych wypowiedzi i obrazów z życia.

     Naród żydowski jest przykładowo nazywany „narodem księgi”. Księga ta – hebrajska Biblia (przez chrześcijan nazywana Starym Testamentem) zawiera nie tylko podstawowe samookreślenie się Izraela, ale jest również podstawowym, duchowym dokumentem, zapisem żydowskiego postrzegania świata i życia, a zarazem ich obrazu Boga i człowieka. H.J.Kraus twierdzi: „Nie ma żadnego żydowskiego pomysłu, który nie byłby uformowany przez naukę Mojżesza i proroków” („Spotkania z  żydostwem”, str. 13). Bardzo znaczącym dla Izraela jest fakt, iż starohebrajski język tego dokumentu, stał się językiem potocznym współczesnego państwa izraelskiego. 

     W tym jedynym w swoim rodzaju dokumencie, formowanie się narodu przestawione jest jako rozwój relacji między objawiającym się Bogiem świata a praojcami: Abrahamem, Izaakiem i Jakubem. To Boże powołanie sprawiło, iż Abraham opuścił wysoce rozwiniętą kulturę chaldejską, aby powędrować w nieznane. Owo „nieznane” to wola Boga, która dla Abrahama stała się normą i której poddał się w posłuszeństwie. 

     W historii Jakuba pojawia się po raz pierwszy imię Izrael, które tłumaczy się „walczący z Bogiem”. Także tutaj napotykamy na podstawowe zrozumienie całej historii: Bóg walczy 

z Jakubem / Izraelem, aby sprowadzić go na Bożą drogę. A Jakub walczy z Bogiem, aby uzyskać błogosławieństwo, gdyż jest ono dla niego najważniejsze. Wynika z tego, że imię „Izrael” można tłumaczyć lub interpretować również jako; „Boże, bądź Panem” albo „Boże, panuj!”

     Także różne oświadczenia współczesnego państwa Izraela wskazują na tajemnicę relacji z Bogiem. Proklamacja niepodległości z roku 1948 zawiera jasne do niej nawiązania, np.:

„Królestwo Izraela było kolebką żydowskiego narodu; tutaj zostało ukształtowane jego duchowe, religijne i polityczne oblicze; tutaj powstały jego narodowe i uniwersalne dobra kulturowe; nieśmiertelna «Księga nad księgami» została przez nie podarowana światu”.

     A też: „Państwo będzie troszczyć się o rozwój kraju dla dobra wszystkich jego mieszkańców, będzie oparte na fundamentach wolności, równości i pokoju w świetle przepowiedni proroków Izraela.”

     I dalej: „W pełnym zaufaniu do Ostoi Izraela [Jahwe] podpisujemy by potwierdzić nasze zaufanie....”

     Z całą pewnością nie wyrażali się tak ludzie tylko pobożni - w tradycyjnym znaczeniu tego słowa – lecz tacy, którzy w tak ważnych dla nich dniach, czuli się zakorzenieni w  swym duchowym dziedzictwie, którego podstawową częścią była relacja z Bogiem. 

     Zadziwiający i znaczący jest również wybór godła państwowego: w centrum stoi menora, siedmioramienny świecznik, który miał swoje wyznaczone miejsce w przybytku. Menora otoczona jest z dwóch stron gałązkami oliwnymi. Symbolem państwa nie jest orzeł, jak w przypadku USA i Niemiec, nie jest to lew – jak w Anglii, nie rosyjski niedźwiedź ani nie chiński smok. To jest głęboko religijny symbol, który przypomina o Bogu i o powołaniu Izraela. Wyczuwamy tajemnicę również wtedy, gdy myślimy o dniach świątecznych w dzisiejszym Izraelu. Narody świętują zazwyczaj dni odzyskania wolności i niepodległości, dni wielkich zwycięstw. Nie brak takich również w Izraelu. Na całym świecie nie znajdzie się jednakże narodu, który wspominałby też narodowe katastrofy i rozpaczał nad nimi w poście i narzekaniu, co ma miejsce w Izraelu na święto Tisha b'aw. Wspomina się wówczas podbicie kraju, uprowadzenie ludności oraz zniszczenie pierwszej i drugiej świątyni przez babilońskiego władcę Nebukadnesara lub przez rzymskiego cesarza Tytusa. 

     Tajemnicą Izraela jest relacja z Bogiem. Warto opisać dokładniej charakter tej niezwykłej relacji, by móc lepiej zrozumieć Izrael.

Rozdział 2

Powołanie Izraela

Zaistnienie Izraela to wynik suwerennego działania Boga. Wybiera On jednego człowieka – Abrahama, aby przez niego powołać do życia naród. Kładzie swą rękę na Izaaku i wybiera Jakuba, nie Ezawa, by kierować jego drogą w tym świecie. W miłości i wierności wobec danego praojcom słowa, zwraca się później do potomków Jakuba: Nie dlatego, że jesteście liczniejsi niż wszystkie inne ludy, przylgnął Pan do was i was wybrał, gdyż jesteście najmniej liczni ze wszystkich ludów. Lecz z miłości swej ku wam i dlatego, że dochowuje przysięgi, którą złożył waszym ojcom, wyprowadził was Pan możną ręką i wybawił cię z domu niewoli, z ręki faraona, króla egipskiego (5 Mojż. 7,7-8).

     Dlaczego Bóg nie wybrał liczącego się, reprezentującego wysoce rozwiniętą kulturę, Egiptu? Dlaczego nie Majów? Dlaczego nie Chińczyków? Dlaczego przeznaczył do szczególnej społeczności przymierza mało znaczący, przebywający w niewoli naród izraelski? Bo jest zupełnie inny niż my, ludzie! Bo pragnie przez to przedstawić się nam: ON  JEST MIŁOŚCIĄ!

     Bóg wybrał sobie Izraela jako partnera przymierza, aby wyraźnie objawić światu swoją moc i miłość oraz ukazać swoją obecność. Mówiąc o historii Izraela dotykamy historii objawienia. Boże postępowanie wobec Izraela objawia, jaki jest On naprawdę; Izrael natomiast ukazuje, jaki w rzeczywistości jest człowiek. Pewien obraz, który zawdzięczam Mary Hajos, może być pomocny w zrozumieniu powyższego stwierdzenia. Wyobraźmy sobie morze. Wodą z tego morza napełniamy probówkę – ta woda ma zostać przebadana i posłuży do eksperymentów. Wynik tych badań daje obraz składu chemicznego całego morza. Tak jest z Izraelem: Bóg wydobywa maleńki Izrael z morza narodów, aby na jego przykładzie pokazać to, co obowiązuje wszystkich. Mówi przez to: „Tak jak postępuję wobec tego narodu – taki jestem. Po tym poznacie mnie – taki jestem dla wszystkich.” A także: „Cała ludzkość jest taka, jak człowiek w tej historii: Izrael.” Bóg wybrał naród izraelski, aby dać się poznać światu i jednocześnie pokazać człowiekowi, jaki jest w swej naturze oraz jak Bóg chce pokierować jego życiem.

1. „Święty naród” – naród 

nabyty na własność

Aby osiągnąć zamierzony cel, Stwórca życia i Bóg miłości, zobowiązał swój naród: Jesteście synami Pana, waszego Boga, nie czyńcie po umarłym nacięć na sobie i nie czyńcie sobie łysiny nad czołem, gdyż ty jesteś świętym ludem Pana, twego Boga, i ciebie wybrał Pan spośród wszystkich ludów, które są na ziemi, abyś był jego wyłącznym ludem (5 Mojż. 14,1-2).

Oddzielenie było koniecznym wymogiem dla Bożej własności: A wy będziecie mi królestwem kapłańskim i narodem świętym (...)” – tak powiedział Pan do Izraela według 2 Mojż.19,6a. Izrael był gotowy by stać się Bożym narodem, nabytym na własność, który będzie służył Bogu i Go czcił, ponieważ Bóg sam objawił Izraelowi swoją wielkość, moc i wspaniałość – podczas exodusu, wyzwolenia z niewoli egipskiej. Naród zgodził się na ten układ i potwierdził swą decyzję poprzez zawarcie przymierza. Temu przymierzu Izrael miał podporządkować całe swoje świeckie i religijne zachowanie – miał trzymać się z dala od wszelkich pogańskich zwyczajów i kultów a we wszystkich aspektach życia miał postępować według woli Boga Jahwe, gdyż jedynie w taki sposób boskie, święte zamiary wobec okolicznych narodów mogły zostać zrealizowane. Właśnie „wydzielenie dla Boga” i całkowite oddanie się Jemu stanowi sedno kapłańskiego charakteru Izraela. Tak jak kapłan jest święty dla Pana – podobnie i cały kapłański naród (por. np. Jer.2,3)

2. Izrael: Boży świadek

     Powołanie Izraela można wyrazić również za pomocą stwierdzenia „być świadkiem”: „(...) I wy jesteście moimi świadkami. Czy jest bóg oprócz mnie? (...)" (Izaj.44,8b). Przez swoje istnienie (nawet jeśli jest „ślepy” i „głuchy”) i przez swą historię, która odgrywa się na oczach wszystkich narodów, Izrael poświadcza, że jest tylko jeden prawdziwy Bóg. Już przez samo pojawienie się na kartach historii, Izrael stał się świadkiem Boga. Właśnie z tego powodu, wrogowie Jahwe próbowali usunąć z drogi ziemskiego reprezentanta niewidzialnego Boga. Gdy Izrael zniknie ze sceny światowej, wygaśnie również pamięć o jego Bogu. To jest ukryty, haniebny cel eliminacji narodu żydowskiego. Z tego powodu nacjonaliści oraz inni oprawcy prześladowali nie tylko religijnie praktykujących Żydów ale w ogóle każdego należącego do tego narodu człowieka, nawet tych, którzy udowodnili wcześniej swe głębokie przywiązanie i miłość do kraju ich imigracji. Jeśli naród izraelski zostałby zniszczony lub zrównałby się z „pogańskim” środowiskiem i przestałby funkcjonować jako wydzielony dla Boga naród, wówczas byłby to koniec ich występowania w charakterze świadka. Lecz Ten, który powołał naród do życia, czuwa aby nie doszło do takiej sytuacji, gdyż Jego zamiary jeszcze nie zostały w pełni urzeczywistnione. 

     Także kościół chrześcijański jest powołany przez Boga, aby być świadectwem dla świata, lecz nie jako naród w obrębie wyznaczonego kraju. Jest to znacząca różnica między tymi dwoma świadkami, jakich Bóg ma na ziemi. 

3. Izrael: Naród, który przynosi światu błogosławieństwo i nadzieję

Cel działania Bożego jest wspaniały i uniwersalny. Wyrażony został już w słowach powołania Abrahama: „(...) i będą w tobie błogosławione wszystkie plemiona ziemi (1 Mojż. 12,3b). Izaak z kolei otrzymał obietnicę: „(...) a wszystkie narody ziemi będą błogosławione przez potomstwo twoje (1 Mojż. 26,4b). Jakuba pocieszył Bóg słowami: (...) i będą błogosławione 

w tobie, i w twoim potomstwie wszystkie plemiona ziemi (1 Mojż. 28,14b). Temat tego Bożego zamiaru był podejmowany, potwierdzany oraz rozwijany w przeróżny sposób w Psalmach i w księgach prorockich.

     Izajasz przepowiada czas, w którym narody będą gotowe na przyjęcie wyroków Bożych, które swój początek mają w Jerozolimie: „(...) I przekują swoje miecze na lemiesze, a swoje włócznie na sierpy (...) Nie będą krzywdzić ani szkodzić na całej mojej świętej górze, bo ziemia będzie pełna poznania Pana jakby wód, które wypełniają morze (Izaj. 2,4b; 11,9). Jeremiasz prorokuje: W owym czasie będą nazywać Jeruzalem tronem Pana i tam w Jeruzalemie zgromadzą się wszystkie narody w imieniu Pana i już nie będą postępować według uporu swojego złego serca (Jer. 3,17). To tylko niektóre z wielu miejsc, które zapowiadają nadejście mesjańskiego królestwa, czasu wyzwolenia. Posłańcem, przynoszącym tę nadzieję, ma być królewska postać z Domu Dawida - co zgadza się z obietnicą dotycząca domu Dawida (por. 2 Sam. 2,4; 7,12) – namaszczony Mesjasz (z greckiego Christos), na którym spoczywać będzie Duch Pana (Izaj.61,1).

     W tym zawiera się, według mnie, istotna część tajemnicy Izraela. Trudno jest nam pojąć, jak potężna nadzieja łączy się z tymi obietnicami. Izrael przetrwał niezliczoną ilość ciężkich okresów tylko dzięki zaufaniu pokładanemu w wierności Boga, który owe obietnice złożył. Biorąc pod uwagę wydźwięk, jaki mesjanizm znalazł w ideologiach filozoficznych, politycznych i teologicznych, trzeba przyznać, że dzięki Bożej przychylności, okazywanej w przeróżny sposób, Izrael stał się dla świata zwiastunem nadziei. Przypomnę tylko obietnicę, iż zakwitnie pustynia i przekształci się w owocny teren – obecnie Izrael jest jedynym krajem, w którym pustynia ulega zmniejszeniu. W niezliczonych miejscach na świecie obserwuje się natomiast stałe powiększanie się obszarów pustynnych. Największy wpływ danej Izraelowi nadziei widoczny jest w ogromnej liczbie ludzi innych narodów, którzy poprzez ewangelię o Jezusie, Mesjaszu Izraela, doszli do poznania wyzwalającej mocy Boga. Apostoł Paweł w Liście do Efezjan wskazuje wyraźnie, co oznacza dla „pogan”, Nie-Żydów, uczestnictwo w błogosławieństwie Jezusa Chrystusa: Przeto pamiętajcie o tym, że wy, niegdyś poganie w ciele, nazywani nieobrzezanymi przez tych, których nazywają obrzezanymi na skutek obrzezki dokonanej ręką na ciele, byliście w tym czasie bez Chrystusa, dalecy od społeczności izraelskiej i obcy przymierzom, zawierającym obietnicę, nie mający nadziei i bez Boga na świecie. Ale teraz wy, którzy niegdyś byliście dalecy, staliście się w Chrystusie Jezusie bliscy przez krew Chrystusową. Albowiem On jest pokojem naszym (...)” (Ef. 2,11-14a).

Nadzieja Izraela ma narodowy charakter, wychodzi jednakże poza niego, sięgając aż w uniwersalizm. O „słudze Pana” powiedziano bowiem: To za mało, że jesteś mi sługą, aby podźwignąć plemiona Jakuba i przywrócić oszczędzonych synów Izraela, więc ustanowiłem cię światłością pogan, aby moje zbawienie sięgało aż do krańców ziemi (Izaj. 49,6).

Rozdział 3

Tajemnica biegu historii Izraela

     Przyjrzenie się historii Izraela wprawia w zadziwienie. Jak to możliwe, że ten naród przeżył tyle katastrof i nie poddał się, a nawet po ponad 18 stuleciach przebywania w zapomnieniu, po prześladowaniu i eksterminacji, w bardzo dynamiczny sposób powrócił na scenę historii światowej? W tym czasie miały miejsce następujące wydarzenia:

•     katastrofa podziału królestwa oraz upadek obydwu Królestw: Izraela i Judy, w 8 lub 6 wieku p.n.e. oraz związane z tym deportacje ludności

•     okrutne prześladowanie przez potężne państwo greckie, zaraz po powrocie do ojczyzny i odbudowie kraju

•     niedługo potem zniszczenie kraju, politycznego oraz religijnego centrum - Jerozolimy wraz z jej świątynią, a dodatkowo wymordowanie, uprowadzenie i zniewolenie przez Rzymian setek tysięcy Żydów, w 1 i 2 wieku n.e.

•     stulecia tułaczki, poniżenia, pogardy, zagrożenia i okrutnego zdziesiątkowania ludności ze strony chrześcijańskich narodów Europy

     Skąd pochodzi ich zdolność przetrwania? Zdolność konstruktywnego radzenia sobie z takimi katastrofami ten wewnętrzny bodziec, by wciąż na nowo mieć nadzieję na czas spokoju, pokoju i dobrobytu, tego wszechogarniającego szalom?

1. Historia Izraela – historią przymierza

     Powiedzieliśmy już, że tajemnicą Izraela, nadającą mu specyficzny charakter narodowy, jest relacja z Bogiem. Wyraża się ona w szczególnej relacji przymierza. Wszechmocny, wieczny Bóg, Stwórca świata, łączy się z człowiekiem! Inicjuje relację, w której daje się osobiście poznać. Poprzez obietnice objawia swemu partnerowi i miłość i wolę, by przynieść mu – oraz innym ludziom – uzdrowienie. Propozycja przymierza wychodzi bezpośrednio od niego i to On określa porządek oraz zasady przymierza. Powołuje sobie partnera, z którym wspólnie chce kształtować przyszłość oraz zachęca go, aby poczynił pewne zobowiązania również ze swej strony. On sam wiąże się ze swoim partnerem niezłomnym słowem obietnicy. 

     Cała historia Izraela to historia tej relacji. Jest ona czymś tak centralnym i znaczącym, iż nawet zawartość Biblii – pisemnie przekazanego objawienia Boga – została w swym podstawowym podziale określona mianem „przymierza” – mówimy wszakże o Starym i Nowym Testamencie. Słowo „testament” ma tu znaczenie „przymierza” – tak więc Biblia składa się ze Starego i Nowego Przymierza. We wszystkim ton nadaje tajemnica Bożej wolności. Jego wybory dokonywane są w duchu suwerennej wolności: „(...) i zmiłuję się, nad kim się zmiłuję, i zlituję się, nad kim się zlituję (2 Mojż.33,19). To nie jakieś szczególne założenia, warunki czy preferencje spowodowały wybranie i powołanie Abrahama, Izaaka i Jakuba / Izraela na partnera przymierza. Przeciwnie: nie są oni łatwymi partnerami. Fundamentem ich współpracy jest łaska i wierność Boga. Objawia się tutaj Boża bezwarunkowa miłość. Bóg nie wybrał Izraela dlatego, że był jakimś wyjątkowym narodem. Izrael jest szczególnym narodem właśnie dlatego, że został wybrany przez Boga. 

2. „Pamięta wiecznie o przymierzu swoim”(Ps. 105,8)

     Nie byłoby nadziei dla Izraela (ani dla nas!) bez łaski i wierności Boga. „(...) Na wieki pamięta o swoim przymierzu (Ps.111,5b) – to pełne zaufania wyznanie Izraela. Człowiek może złamać zasady przymierza – Bóg jednakże nie może uczynić tego w żadnym wypadku. Pozwala On, rzecz jasna, Izraelowi, by odczuwał skutki swej niewierności i ignorowania zaleceń dotyczących ich życia: zamiast błogosławieństwa, przychodzi przekleństwo, ponieważ Jahwe jest świętym Bogiem, który karze winę sprawiedliwie. Izrael może być przez Niego sądzony. Bożym osądem jest pomsta, chłosta wymierzona „ukochanemu synowi”. Ale Izrael nie jest przez to zwolniony z przymierza. Taki obraz Bożego działania znajdujemy np. w 3 Mojż.26,14-17: Ale jeżeli nie będziecie mnie słuchać i nie będziecie wypełniać tych wszystkich przykazań, jeżeli wzgardzicie moimi ustawami oraz jeżeli będziecie odczuwali odrazę do moich praw i nie będziecie wypełniali wszystkich moich przykazań, podważając moje przymierze z wami, to i Ja uczynię wam to: (...) zwrócę moje oblicze przeciwko wam, i będziecie pobici przez waszych nieprzyjaciół. Panować będą nad wami wasi przeciwnicy i rzucicie się do ucieczki, choć nikt was nie będzie ścigał.

     Ja sam spustoszę ziemię tak, że osłupieją nad nią wasi wrogowie, którzy na niej zamieszkają. Was zaś rozproszę między narodami i jeszcze za wami dobędę miecza (...) Będą wyznawać swój grzech i grzech swoich ojców, że odstąpili ode mnie i że postępowali wobec mnie opornie. Więc i ja będę postępował wobec nich opornie i zaprowadzę ich do ziemi ich wrogów. Może wtedy ukorzy się ich nieobrzezane serce i wtedy zapłacą za swoje winy. Wspomnę na moje przymierze z Jakubem, a także na moje przymierze z Izaakiem, a ponadto wspomnę na moje przymierze z Abrahamem; wspomnę i tę ziemię (...) A jednak gdy przebywać będą w ziemi swoich wrogów, nie wzgardzę nimi i nie obrzydzę ich sobie tak dalece, by ich wytępić i naruszyć moje przymierze z nimi, gdyż Ja, Pan, jestem ich Bogiem. I wspomnę dla nich na przymierze z przodkami, których wyprowadziłem z ziemi egipskiej na oczach narodów, aby być ich Bogiem; Jam jest Pan (3 Mojż. 26,32-33; 40-42; 44-45).

     Boża wierność gwarantuje wieczne istnienie przymierza. Gdzie jest upamiętanie i nawrócenie, tam wraca błogosławieństwo. Pokuta jest kluczem do oczyszczenia relacji z Bogiem – w ten sposób oddaje się Jemu cześć. On pozostaje prawy. Gdy Izraela spotyka utrapienie, ucisk, nie dzieje się tak dlatego, że Bóg Izraela jest słabszy niż np. Marduk, bóg Babilończyków. Przyczyną kryzysu jest sam naród. Przykładowo, w Księdze Nehemiasza 9 znajduje się robiące wrażenie wyznanie, skierowane do Wszechmocnego przez cierpiący pod ciężarem niewoli lud: Teraz więc Boże nasz, Boże wielki, potężny i straszny, który dotrzymujesz przymierza i łaski, niechaj nie wyda ci się małym cały ten mozół, jaki nas spotkał, naszych królów, naszych książąt, kapłanów, naszych proroków i naszych ojców oraz cały lud twój, od czasów królów asyryjskich aż do dziś dnia. Wszak Ty jesteś sprawiedliwy we wszystkim, co przyszło na nas; Ty dochowałeś wierności, ale my postąpiliśmy bezbożnie; (...) tak tedy jesteśmy dziś niewolnikami (Neh. 9,32-33.36a).

     „Który dotrzymujesz przymierza i łaski”: to jest pełna mocy nadzieja Izraela. Dla tej nadziei naród podnosi się z nędzy – dla pewności przyszłych czasów błogosławieństwa. Już w pierwszym przymierzu, zawartym z Abrahamem i jego potomstwem, podkreślony jest jego wieczny charakter: I ustanowię przymierze moje między mną a tobą i potomkami twoimi po tobie według pokoleń ich jako przymierze wieczne, abym był Bogiem twoim i potomstwa twego po tobie. Ziemię, na której przebywasz jako przychodzień, całą ziemię kananejską dam tobie i potomstwu twemu po tobie na wieczne posiadanie i będę Bogiem ich (1 Mojż. 17,7-8). 

     „Pan jest Królem po wieki wieczne” radował się Izrael po przejściu przez Morze Czerwone, gdy zniknęło zagrożenie ze strony Egipcjan. Wtedy naród był gotowy, by stać się Bożym narodem „nabytym na własność” – poprzez zawarcie przymierza na górze Synaj: Będę waszym Bogiem, a wy będziecie moim ludem (3 Mojż. 26,12) – taki jest charakter ich relacji przymierza.

     Owa wieczna trwałość została ponownie podkreślona w przymierzu z Dawidem. Prorok Natan wypowiedział bowiem następujące słowa: „(...) Zwiastuje ci też Pan, że wzniesie ci dom, a gdy dopełnią się dni twoje i zaśniesz ze swoimi ojcami, Ja wzbudzę ci potomka po tobie, który wyjdzie z twego łona, i utrwalę twoje królestwo. On zbuduje dom mojemu imieniu i utwierdzę tron królestwa jego na wieki. Ja będę mu ojcem a on będzie mi synem (...) I trwać będzie twój dom i twoje królestwo na wieki przede mną; tron twój też utwierdzony będzie na wieki (2 Sam. 7,11b-16).

Nowe przymierze

     Prorocy, którzy z powodu narastających nadużyć i niewłaściwości w życiu społecznym, gospodarczym i religijnym, musieli surowo krytykować Izrael i ogłaszać mu sąd, byli również tymi, którzy we właściwym czasie „karmili” naród Bożymi obietnicami. Jedna z nich to Jeremiaszowa zapowiedź nowego przymierza: Oto idą dni, mówi Pan, że zawrę z domem izraelskim i z domem judzkim nowe przymierze. Nie takie przymierze, jakie zawarłem z ich ojcami w dniu, gdy ich ująłem za rękę, aby ich wyprowadzić z ziemi egipskiej, które to przymierze oni zerwali, chociaż Ja byłem ich Panem – mówi Pan (Jer. 31,31-32). 

     Musimy zwrócić tu uwagę na fakt, iż nowe przymierze zostało zapowiedziane dotychczasowemu partnerowi przymierza, mianowicie „domowi Izraela i domowi Judy”. Można stwierdzić tu wyraźną kontynuację: Bóg nie pozwala upaść swemu narodowi. On jest wierny. Dotrzymuje obietnic. Podobnie jak poprzednie, nowe przymierze jest umową, testamentem. Oznacza to, że Bóg dotrzyma przymierza ze swej strony – jest ono niczym rozporządzenie ostatniej woli. Partner decyduje się zaufać Bożym obietnicom i żyć w odpowiedni sposób. Nic nowego. Nie jest też niczym nowym fakt, iż przymierze zawarte jest na mocy krwi. Przymierze zawarte z Abrahamem też było naznaczone krwią ofiarowanych przez niego zwierząt (1 Mojż. 15,9-10). Również przymierze na górze Synaj było potwierdzone przez „krew przymierza”, pochodzącą z ofiar. 

     Nowotestamentowi świadkowie rozumieją śmierć Jezusa jako śmierć Baranka Bożego, który ofiarował swoją krew dla zbawienia grzesznych ludzi i uratowania ich przed Bożym sądem – w taki sam sposób, jak krew baranka paschalnego w ową pamiętną noc przed wyjściem z Egiptu zapewniła Izraelitom ochronę przed posłanym przez Boga Aniołem śmierci.

     Nowa jest treść przymierza. Przewyższa ona treść starego przymierza w znaczącej mierze. W nowym przymierzu, posłuszeństwo wobec Bożych zasad ma płynąc z wnętrza człowieka – z serca. Do przebaczenia grzechów dochodzi jeszcze nowe poznanie Boga. Prorok Ezechiel, który również zapowiadał nowe życie dla Izraela, nie wspominając o nowym przymierzu formułuje jego treść następująco: I dam wam serce nowe i ducha nowego dam do waszego wnętrza (...)” (Ezech. 36,26a). Boży Duch dla całego narodu – to jest coś nowego.

     Interesujące, jak Nowy Testament podkreśla, że owo odnowione przymierze dotyczy Izraela. Początkowo nie ma nawet nikogo innego w polu widzenia. Ewangelista Łukasz przedstawia to bardzo dokładnie – nawiązuje nawet do przymierza z Abrahamem i Dawidem. Podczas zwiastowania Marii, Boski posłaniec ogłasza: Ten będzie wielki i będzie nazwany Synem Najwyższego. I da mu Pan Bóg tron jego ojca Dawida. I będzie królował nad domem Jakuba na wieki, a jego królestwu nie będzie końca (Łuk. 1,32-33). W pieśni pochwalnej Maria mówi: Ujął się za Izraelem, sługą swoim, pomny na miłosierdzie, jak powiedział do ojców naszych, do Abrahama i potomstwa jego na wieki (Łuk. 1,54-55). Napełniony Duchem Świętym kapłan Zachariasz prorokuje: Błogosławiony Pan, Bóg Izraela, że nawiedził lud swój i dokonał jego odkupienia, i wzbudził nam mocarnego Zbawiciela w domu Dawida, sługi swego, jak od wieków zapowiedział przez usta świętych proroków swoich, wybawienie od wrogów naszych i z ręki wszystkich, którzy nas nienawidzą, litując się  nad ojcami naszymi, pomny na święte przymierze swoje  (Łuk. 1,68-72). Ewangelista Mateusz podkreśla wielokrotnie oddanie Jezusa wobec Izraela. Przykładowo w Ewangelii Mateusza 10,5-6 czytamy: Tych dwunastu posłał Jezus, rozkazując im i mówiąc: Na drogę pogan nie wkraczajcie i do miasta Samarytan nie wchodźcie. Ale raczej idźcie do owiec, które zginęły z domu Izraela. Apostoł Paweł podkreśla służbę Jezusa wobec Izraela np. w Liście do Rzymian 15,8: Gdyż powiadam, że Chrystus stał się sługą obrzezanych ze względu na prawdę Bożą, aby potwierdzić obietnice dane ojcom. Zielone Święta, opisane w Dziejach Apostolskich, są przedstawione jako całkowicie wewnątrzizraelskie święto. Wszyscy, którzy w Jerozolimie, podczas święta Szawuot, zostali napełnieni Duchem Świętym, byli Żydami lub też ludźmi, którzy przeszli na judaizm i przybyli do Świętego Miasta jako pielgrzymi. Rozprzestrzenienie się błogosławieństwa Dobrej Nowiny na przedstawicieli innych narodów opisane jest dopiero w 10 rozdziale. Łukasz podkreśla tym samym, że wypełnianie się Bożych obietnic rozpoczyna się od Izraela, dokładniej od „resztki” Izraela – jak to zazwyczaj bywa. Oznacza to jednak, że Bóg dochowuje wierności. Jego łaska trwa na wieki. Bóg nie cofa swego słowa – wypełni wszystko, co obiecał.

     My – chrześcijanie – wielokrotnie ignorowaliśmy ten jasny przekaz nowotestamentowych świadków, a przez to zaniedbywaliśmy a nawet igraliśmy z poselstwem Bożej wierności i miłości. Łaska oraz wierność Boga w przymierzu z Izraelem mogą przecież same w sobie być już solidnym fundamentem dla ewangelii. Nie dziwi zatem fakt, że Żyd Paweł w swym Liście do Rzymian – do zboru nękanego konfliktem żydowsko-pogańskim – w rozdziałach 9-11 w bardzo przejrzysty sposób wykłada Bożą drogę dla Izraela. Do tego czasu pojawiły się już w Rzymie tendencje do poganochrześcijańskiego poczucia wyższości oraz zaczątki niewłaściwej teologii. Z tego powodu apostoł Paweł rozpoczął jeden z najbardziej znaczących fragmentów swych rozważań następującymi słowami: A żebyście nie mieli zbyt wysokiego o sobie mniemania, chcę wam, bracia, odsłonić tę tajemnicę...” (Rzym. 11,25a). Jest to wyraźne ostrzeżenie. Przeglądanie się „dziwacznej” historii Izraela można zbyt szybko podjąć własne próby jej interpretacji. Paweł wyjaśnia, że chodzi tutaj o tajemnicę, dla której zgłębienia konieczne jest duchowe wejrzenie w Boże rządy. Zadziwiające, jak wcześnie – bo jeszcze przed zburzeniem świątyni w Jerozolimie – rozpoznał on wśród chrześcijan niebezpieczeń- stwo tłumaczenia sobie na własny sposób przeszłości oraz wydarzeń teraźniejszych związanych z Izraelem. Przedstawia je dlatego wszystkie – we właściwym  świetle.

     Jednym z najistotniejszych problemów, poruszonych przez Pawła, jest kwestia odrzucenia przez większość żydowskiego narodu Jezusa jako Mesjasza. Paweł wykazuje, że nie oznacza to odrzucenia jego narodu przez Boga – Nieodwołalna jest bowiem łaska i powołanie, których udziela Bóg (Rzym. 11,29 – tłum.własne). Bóg, który w swojej mądrości i bezwarunkowej miłości może zło wykorzystać ku dobremu, zaplanował, że zatwardziałość, która od czasu ofiary pojednania Jezusa ma inny charakter, posłuży ubłogosławieniu pogan. Jest to uniwersalny aspekt nowego przymierza. Teraz również poganie – z łaski – mogą uczestniczyć w błogosławieństwie Abrahama. Będzie to trwało przez pewien określony czas, mianowicie aż do czasu, gdy poganie w pełni wejdą. I w ten sposób będzie zbawiony cały Izrael, jak napisano: Przyjdzie z Syjonu wybawiciel i odwróci bezbożność od Jakuba. A to będzie przymierze moje z nimi, gdy zgładzę grzechy ich (Rzym. 11,25b-27). W odniesieniu do Żydów apostoł Paweł stwierdza: Co do ewangelii, są oni nieprzyjaciółmi Bożymi dla waszego dobra, lecz co do wybrania, są umiłowanymi ze względu na praojców (Rzym. 11,28). Według niego należy szanować i zważać na tę tajemnicę. Niebezpiecznym byłoby poleganie w tej kwestii na własnych wyobrażeniach. Ci, którzy dzięki Bożej łasce wkroczyli w to nowe przymierze, powinni okazywać pokorę i wdzięczność. Na przykładzie drzewka oliwnego, które symbolizuje w Izraelu głęboko zakorzenioną historię wiary, Paweł ostrzega: Jeśli zaś niektóre z gałęzi zostały odłamane, a ty, będąc gałązką z dzikiego drzewa oliwnego, zostałeś na ich miejsce wszczepiony i stałeś się uczestnikiem korzenia i tłuszczu oliwnego, to nie wynoś się nad gałęzie; a jeśli się chełpisz, to pamiętaj, że nie ty dźwigasz korzeń, lecz korzeń ciebie (Rzym.11,17-18). Przyglądając się Bożemu kierownictwu w tej sprawie, rodzi się w Pawle pełna zachwytu adoracja: O głębokości bogactwa i mądrości, i poznania Boga! Jakże niezbadane są wyroki jego i nie wyśledzone drogi jego! (Rzym. 11,33).

3. Cel dziejów Izraela

     Powołanie Izraela do bycia dla świata zwiastunem błogosławieństwa i nadziei, znajduje swój wyraz w tekstach, mówiących o przyszłości tego narodu. Prorocy wciąż na nowo – zwłaszcza w czasach kryzysu – przedstawiali Bożemu ludowi obietnice dotyczące jego przyszłości oraz przyszłości pozostałych narodów tego świata. Chciałbym przedstawić cel ich poselstw na przykładzie „klasycznego” fragmentu z Księgi Ezechiela 36.

Ze względu na moje święte imię...

     Bóg wybrał Izrael, aby w tym narodzie oraz przez niego objawić się światu. Ludzie tego świata powinni zaufać Mu i pozwolić Mu kierować ich życiem. Niewidzialny Bóg chciał pokazać na przykładzie ziemskich, ludzkich relacji, jaki jest ON sam. W tym celu związał się z Izraelem. Jego imię oraz Jego cześć są nierozerwalnie powiązane z historią i losem Izraela. Dlatego prorok uskarża się: Gdy dom izraelski mieszkał w swojej ziemi, skalał ją przez swoje postępowanie i swoje czyny; jak jest z nieczystością kobiety w okresie jej krwawienia, tak było z ich postępowaniem wobec mnie. I wylałem moją złość na nich za krew, którą przelali na tej ziemi, kalając ją swoimi bałwanami. I rozproszyłem ich wśród narodów, i zostali rozsiani po różnych ziemiach; według ich postępowania i ich czynów osądziłem ich. Lecz gdy przybyli do narodów, wtedy tam, dokądkolwiek przybyli, znieważali moje święte imię, gdyż mówiono o nich: Oni są ludem Pana, musieli wyjść z jego ziemi. Wtedy żal mi było mojego świętego imienia, które znieważył dom izraelski wśród ludów, do których przybył. Dlatego tak powiedz domowi izraelskiemu: Tak mówi Wszechmocny Pan: Ja działam nie ze względu na was, domu izraelski, lecz ze względu na moje święte imię, które znieważyliście wśród ludów, do których przybyliście. Dlatego uświęcę wielkie moje imię, znieważone wśród narodów, bo znieważyliście je wśród nich (Ezech. 36,17-23a). 

W Izraelu chodzi o Bożą cześć. Dla sąsiednich narodów, konieczność opuszczenia przez Izraelitów Ziemi Obiecanej była przedmiotem szyderstwa i kpiny. Bezbożne życie przynosi Bożemu imieniu hańbę. Dlatego Pan i Bóg Izraela zdecydował się przywrócić cześć właśnie swemu świętemu imieniu. Będzie postępował tak, aby wzbudzić zdziwienie na świecie: „(...) i poznają ludy, że Ja jestem Pan – mówi Wszechmocny Pan - gdy na ich oczach okażę się święty wśród was” (Ezech. 36,23b). 

„Na ich oczach – wśród was”

     Uświęcenie Bożego imienia nastąpi w Izraelu, na oczach całego świata. Bóg będzie zatem w realny sposób ingerował w historię świata – nie poprzez samo popularyzowanie idei i poznania. Uczyni to poprzez namacalne, historyczne czyny – tak więc również przez polityczne posunięcia. W wersecie 24 powiedziane jest, jak będzie to wyglądać: I zbiorę was spośród narodów, i zgromadzę was ze wszystkich ziem; i sprowadzę was do waszej ziemi. Jest to jasne jak na dłoni, że wydarzenia związane z powrotem narodu żydowskiego do kraju ich przodków – obserwowane od końca zeszłego stulecia aż do dzisiaj – łączą się z proroczymi zapowiedziami i stają się tym samym niejako początkiem nowego etapu w historii świata. Wiedząc nawet niewiele na temat tej fali powrotów, można przyznać, że są to w najwyższej mierze zadziwiające i cudowne wydarzenia. A wszystko to dzieje się „publicznie” – wszystko jest całkowicie jawne. Każdy może to rozpoznać. Proces powrotu toczy się pełną parą, a możemy oczekiwać jeszcze bardziej zadziwiających wydarzeń.

„Dam wam nowe serce”

     Obietnica nowego, błogosławionego życia idzie w parze z zapowiedzią wewnętrznych zmian, które będą się w bardzo potężny sposób manifestować: I pokropię was czystą wodą, i będziecie czyści od wszystkich waszych nieczystości i od wszystkich waszych bałwanów oczyszczę was. I dam wam serce nowe, i ducha nowego dam do waszego wnętrza, i usunę z waszego ciała serce kamienne, a dam wam serce mięsiste. Mojego ducha dam do waszego wnętrza i uczynię, że będziecie postępować według moich przykazań, moich praw będziecie przestrzegać i wykonywać je. I będziecie mieszkać w ziemi, którą dałem waszym ojcom; i będziecie moim ludem, a Ja będę waszym Bogiem (Ezech. 36,25-28). Nastąpi wewnętrzne odnowienie. Charakteryzuje się ono dogłębnym oczyszczeniem nastawienia serca oraz uzdalnia do posłuszeństwa Bogu poprzez moc Jego Ducha. Także to odnowienie odbędzie się na oczach narodów, ponieważ tak znacząca przemiana nie może pozostać niezauważona. 

     Chrześcijanie wspominają często Zielone Święta, gdy tysiące Żydów zostało napełnionych Duchem Świętym. Można było wtedy usłyszeć i zobaczyć wiele dobrego. Życie wspólnotowe musiało mieć wielką siłę oddziaływania. Także punkt zwrotny w odnowie Izraela będzie miał podobny charakter – w ten sposób Bóg uwielbi swoje imię.

     Prorocy zapowiadają, że Jerozolima będzie centrum mesjańskiego królestwa pokoju, a życie w niej będzie tak atrakcyjne, że wiele narodów będzie pielgrzymować do domu Jakuba, aby uzyskać wskazania dotyczące życia. Nie tylko księgi Starego Testamentu mówią o tym, że Bóg Izraela uczyni wielkim swoje imię i tym samym ubłogosławi cały świat. Oczekiwanie na to wydarzenie odkrywamy również u Jezusa i jego uczniów, którzy zadali mu pewnego razu niezwykle dla nich istotne pytanie: Panie, czy w tym czasie odbudujesz królestwo Izraelowi? (Dz. Ap. 1,6b). Chrystus nie zaprzeczył, nie rozgniewał się, powiedział natomiast: Nie wasza to rzecz znać czasy i chwile, które Ojciec w mocy swojej ustanowił (Dz. Ap. 1,7). Apostoł Paweł przedstawia tę sprawę bardzo jasno w Liście do Rzymian oraz w 2 Liście do Koryntian. Oczekuje on chwili, gdy cały Izrael zostanie wyratowany z nędzy przez Mesjasza Jezusa. Przyjęcie owego pojednania w Chrystusie będzie: niczym innym, jak powstaniem do  życia ze śmierci (Rzym.11,15 – tłum. własne). Nie można zapomnieć o Objawieniu świętego Jana – w rozdziale 20 mowa jest o nadchodzącym, tysiącletnim Królestwie Pokoju, rządzonym przez Mesjasza. Jeszcze jednak nie nastał ten czas. Sprzeciw wobec przepowiedzianych wydarzeń ma wiele twarzy i jest coraz większy. Biblijne wypowiedzi na temat Izraela, w połączeniu z dzisiejszymi politycznymi i duchowymi zmianami, rzucają ogromne wyzwanie, któremu musimy sprostać.

=====================================

Część 3

Izrael: Wyzwanie

Rozdział 1

W jaki sposób dotyczy nas wyzwanie Izraela ?

1. Izrael: pytanie o Boga 

i uzdrowienie dla świata

     Naród Izraela od momentu powstania stanowił wyzwanie dla innych narodów – a przynajmniej dla jego sąsiadów. Działo się tak z kilku różnych powodów. W czasie niewoli egipskiej był to stały przyrost liczebny obcego narodu, który przez to postrzegany był przez Egipcjan jako potencjalne zagrożenie (por. 2 Mojż. 1,8-10). Jednakże Izrael był wyzwaniem przede wszystkim ze względu na swoją odmienność, zakorzenioną w relacji z Bogiem (o czym pisałem już w części „Zgorszenie”) np. upartą odmowę czczenia innych bóstw lub przyjęcia innego stylu życia. Doświadczyli tego Grecy, którzy po podbojach Aleksandra Wielkiego liczyli na hellenizację Żydów. Spotkali się z otwartością na ich imponujący dorobek kulturowy ale również z gwałtownym sprzeciwem pobożnych kręgów (por. wojna z Machabejczykami w II wieku p.n.e.). Również w czasie rozproszenia przez Rzymian, Żydzi stanowili wyzwanie poprzez ich żywą wiarę – np. dla piętnastowiecznej, katolickiej Hiszpanii lub w XVI wieku dla reformatora Marcina Lutra, który spodziewał się w środowiskach żydowskich szeroko zakrojonego procesu akceptacji dla nowo głoszonej ewangelii. W późniejszym czasie – podczas rozwoju nacjonalizmu w Niemczech – uważano, iż światowy judaizm, z jego polityczną i gospodarczą strefą wpływów, stwarza zagrożenie dla narodu niemieckiego oraz dla pozostałych narodów i kultur. Powód odrzucenia ma jednakże jeszcze głębiej sięgające korzenie.

     W obecnych czasach, wielkim wyzwaniem stało się powstanie państwa Izrael w roku 1948, trzy lata po zakończeniu II Wojny Światowej i związanego z nią  przerażającego prześladowania i eksterminacji Żydów. To wyzwanie dotyczy przede wszystkim duchowej płaszczyzny. Część chrześcijan przeraziła się wydarzeniami II Wojny – zadano pytanie, co tak naprawdę one oznaczają? Dotychczas Izrael miał dla większości chrześcijańskich teologów i wierzących tylko historyczne znaczenie. Nagle powrócił on na scenę światowej polityki, jako samodzielne państwo. Oto jakie postawiono pytania:

•     czy to nowe państwo ma coś wspólnego z dawnym Izraelem?

•     czy „odbudowa Izraela” jest biblijnym wydarzeniem, przepowiadanym przez proroków?

•     jeśli tak, co oznacza to dla chrześcijańskiego kościoła, który samozwańczo ogłosił siebie „nowym Izraelem”?

     Powstanie państwa izraelskiego zmusiło wielu chrześcijan do zmiany myślenia i doprowadziło do ponownego zainteresowania się żydostwem. Stało się to również wyzwaniem dla świata islamskiego – zarówno w politycznym, jak i w duchowym wymiarze. Powstanie państwa oznaczało bowiem „zmartwychwstanie” judaizmu na Bliskim Wschodzie i na całym świecie. Fakt ten zaniepokoił wiele odłamów islamu, zwłaszcza kręgi fundamentalistyczne. Zgodnie z ich teologicznymi przekonaniami, to islam ma przynieść światu wybawienie. Judaizm zawiódł, chrześcijaństwo również. Nadzieja na nowy światowy porządek spoczywa w islamie. Ponowna, znacząca obecność judaizmu w Izraelu, wraz z jego duchowym centrum – Jerozolimą – jest prowokacją dla islamskiego zrozumienia ich roli – co więcej, jest podważeniem ich teologicznej koncepcji. 

     Trzeba przyjrzeć się temu wyzwaniu jeszcze bliżej – chodzi bowiem po prostu o kwestię istnienia Boga, o zbawienie i ratunek dla świata. W jaki sposób nastąpi zbawienie? Czy przyjdzie przez którąś z trzech monoteistycznych religii? Albo przez wszystkie naraz? Albo może jeszcze inaczej – na sposób wschodnich religii? Ja jestem pierwszy i ja jestem ostatni, a oprócz mnie nie ma Boga. I kto jest mi równy? Niech zawoła, niech to zwiastuje i niech mi to przedstawi! – tak mówi Pan Izraela przez swego proroka Izajasza (Izaj.44,6-7). A Żyd Jezus dodaje w rozmowie z kobietą samarytańską przy studni Jakuba: Wy czcicie to, czego nie znacie, my czcimy to, co znamy, bo zbawienie pochodzi od Żydów (Jan. 4,22). Takie wypowiedzi są poważnym wyzwaniem – są pytaniem o prawdę i ostateczną rzeczywistość. 

2. Boskie objawienie w historii

    Dzisiejsza historyczna egzystencja narodu żydowskiego na świecie oraz w ziemi izraelskiej (jako państwo Izrael) przypomina z dużą dokładnością o Bożym objawieniu na przestrzeni dziejów, które zawarte jest w hebrajskiej Biblii oraz w Nowym Testamencie. Historia ta objawia Stwórcę i Pana świata, który w bezinteresownej miłości zbliża się do człowieka i powołuje go – a następnie cały naród – do zawarcia przymierza oraz daje się mu poznać i zrozumieć. Celem tego objawienia jest jednocześnie cały świat.

     Ta droga Bożego objawienia się, reprezentowana przez historycznie prawdziwy Izrael, stanowi wyzwanie dla całokształtu ludzkiego myślenia, którego centrum jest człowiek i które, 

w związku z tym, jest wytworem człowieka. Taki sposób myślenia zwraca się – całą duszą i duchem – ku najwyższemu, boskiemu, koniecznemu, niebiańskiemu absolutowi i stwarza pewne formy życia religijnego. Droga prowadzi od człowieka do Boga – a nie od Boga do człowieka, co z kolei widzimy na przykładzie historii Izraela. 

     Boskie objawienie w historii Izraela rozpoczyna się od wybranej, szczególnej jednostki i prowadzi do całości – do wszystkich ludzi, do całego świata. Natomiast myślenie humanistyczne, inspirowane często naukami przyrodniczymi, czyni objawienie cechą ogółu, rozwijającą się następnie w jednostkach. Dzięki temu mamy do czynienia z prawdami ogólnymi. To, co jest wspólne dla wszystkich ludzi, staje się fundamentem życia religijnego. Stąd teoria, iż wszystkie religie narodów pochodzą z jednego wspólnego „ośrodka” kolektywnej nieświadomości a dzięki temu nie istnieje pojęcie „konkurencyjnego systemu myślenia” pomiędzy różnymi religiami oraz mitami ludowymi (por. np. J.Campbell „Środek jest wszędzie”). Biblijne bezwzględne roszczenie do reprezentowania jedynej prawdy, jest podstawowym wyzwaniem dla takiego systemu myślenia, które różne religie postrzegają tylko jako odmienne drogi do tego samego celu. Przypomnijmy sobie natomiast słowa: I nie ma w nikim innym (niż w Jezusie Chrystusie) zbawienia; albowiem nie ma żadnego innego imienia pod niebem, danego ludziom, przez które moglibyśmy być zbawieni (Dz. Ap. 4,12). Tego rodzaju absolut nie powinien być odbierany jako zagrożenie bądź arogancję – lecz jako przejaw miłości.

     Relatywizm humanistycznego myślenia obejmuje również podkreślanie subiektywizmu wszelkiego poznania. Ponieważ zrozumienie jest zależne od ludzkiego obserwatora rzeczywistości oraz od jego procesu poznawczego, nie istnieje żadna obiektywna prawda, która byłaby absolutnie niepodważalna. Można zaobserwować to na pewnym przykładzie: w wypowiedzi chrześcijańskiego, palestyńskiego teologa, dr Mitri Raheb, na temat wybrania Izraela, czytamy: „To, że Izrael przyjmował swoją historię relacji z Bogiem jako coś jedynego w swoim rodzaju, jest zrozumiałe i wynika z samej natury rzeczy. Nie przyjmujemy tego jednakże jako prawdy obiektywnej, lecz jako wyraz wiary. Struktura wiary jest bardzo podobna do struktury miłości. Tak jak kochanek traktuje swoją ukochaną jako szczególną, wyjątkową, lilię pomiędzy kwiatami, podobnie wierzący postrzega swoją relację z Bogiem jako coś jedynego w swym rodzaju, nawet ekskluzywnego” (czasopismo „Chrześcijanin i Palestyńczyk”, str. 96). Oznacza to, że pojęcie wybrania jest subiektywnym odczuciem wierzącego człowieka, a nie zależnym jedynie od Boga powołaniem do stanu łaski. Jednym słowem – nie jest to prawda obiektywna. Ale właśnie to jest w Biblii wyraźnie potwierdzone: Bóg nie odrzucił swego narodu, pomimo ich wrogości wobec ewangelii. Jego członkowie są nadal „umiłowanymi ze względu na praojców. Nieodwołalna jest bowiem łaska i powołanie, których udziela Bóg” (Rzym.11,28b-29 – tłum. własne). 

     Problem wybrania to kolejny temat, którego nie chcę tutaj podejmować. Warto jednakże wspomnieć, że wrogowie Żydów traktowali ich wybranie jako obiektywny stan rzeczy. Szeregi Hitlera nie pytały Żydów o ich osobiste wyznanie wiary lecz o dokumenty tożsamości, na podstawie których, skazywano ich na śmierć. Jak wielu prześladowanych zrezygnowałoby wówczas ze swego wybrania! Nie mogli tego jednak uczynić. „Wybranie ma swą krwawą powagę” powiedział kiedyś pewien rabin. Wrogowie Boga traktują wybranie Izraela na poważnie – jako obiektywną prawdę!

     Obiektywna, niezależna od subiektywnego odczucia, prawda o wybraniu i powołaniu Izraela, jest ugruntowana w absolutnej niezawodności Boga Izraela, jeśli chodzi o Jego obietnice i zapowiedzi. Jego bezwarunkowa miłość, wyrażająca się w tym wybraniu, jest absolutnie wierną miłością. Naturalny, zwykły człowiek nie jest w stanie zrozumieć takiego zachowania – jest ono niepojęte, absurdalne i gorszące. Właśnie dlatego, fakt wybrania Izraela jest wyzwaniem i prowokacją dla ludzi reprezentujących humanistyczne poglądy. Lecz w owej niezawodnej miłości tkwi sedno ewangelii – a historia Izraela oznajmia tę radosną nowinę.

  Niepodważalność biblijnego świadectwa, że jedyny i prawdziwy Bóg objawia się w dziejach Izraela (przez to również syn Dawida – Jezus) jest i dla nas wyzwaniem. Pytanie brzmi: czy należy wierzyć jedynie objawieniu Boga Izraela? Czy jestem gotowy całkowicie zawierzyć objawionym „drogom i myślom” Boga oraz przyznać, że są wyższe niż moje własne?

3. Wyzwanie w roszczeniu sobie przez Izrael prawa do ziemi ojców

     Punkt kulminacyjny wyzwania, jakim jest Izrael, to kwestia ziemi, kraju. Tutaj wiara staje się kwestią polityczną i jest to problem w swej naturze wysoce wybuchowy. Wielu chrześcijan twierdzi, że Żydzi powinni mieć prawo do praktykowania swojej religii we wszystkich krajach, jakie zamieszkują; własne państwo jest im jednak niepotrzebne. Ten, kto tak myśli, nie pojął jeszcze, jak bardzo zespolona jest w Izraelu wiara z historią. Do relacji z Bogiem – do przymierza – należą: lud, naród i określony kraj.

    Przymierze to ma nie tylko duchowy wymiar jakim jest miłość do Boga, która powinna być decydująca. Ma ono również wymiar ziemski, a stanowi go lud i kraj. W ten sposób wiara łączy się z życiem na ziemi. Celem Bożej miłości jest „stać się ciałem” w konkretnym człowieku – nie tylko w jednostce, ale i w całym społeczeństwie oraz w konkretnym miejscu, w konkretnych warunkach życiowych. Chodzi właściwie o „inkarnację” (wcielenie). Boża wola powinna wypełniać się „jak w niebie, tak i na ziemi!” Nie istnieje rozdział między duchem a materią, jak w greckim świecie; nie ma ucieczki z ziemskiej rzeczywistości życia w pozaziemskie sfery. Jest to coś szczególnego w świadectwie Izraela.

     Kościół Jezusa Chrystusa, drugi świadek Boga na tym świecie, nie potrzebuje swego kraju, chociaż i jego życie ma być osadzone w realiach „tej ziemi”. Tutaj jednakże chodzi o poszczególnych ludzi powołanych z różnych narodów, którzy przez swego Pana zostali zjednoczeni z ludem Bożym. Kościół nie posiada charakteru narodowego, tylko międzynarodowy. Według Biblii, objawienie się Boga poprzez historyczną realność Izraela i jego obecność w Ziemi Obiecanej, nie jest Bożym ostatecznym celem. Bóg chce użyć Izraela, by dać się poznać światu, który ma zobaczyć, iż Bóg Izraela jest czymś więcej niż jakąś ideą, ale twórcą historii świata. Jako przedmiot tej boskiej „demonstracji”, Bóg wybrał sobie właśnie Izraela. 

    W całym Bożym postępowaniu wobec ludu izraelskiego, kraj ma pierwszorzędne znaczenie, nie tylko do czasu narodzin Jezusa Chrystusa – jest on bowiem częścią wiecznego przymierza. Zgodnie ze słowami proroków oraz fragmentami Nowego Testamentu, przyjdzie czas, gdy zakończy się etap  Bożej pracy nad kościołem Jezusa Chrystusa – a wtedy kwestia ziemi izraelskiej nabierze ogromnego znaczenia. Będzie to wtedy, gdy dopełnią się czasy pogan (Łk. 21,24) i Jerozolima nie będzie już więcej przez nich deptana, gdy poganie w pełni wejdą, i w ten sposób będzie zbawiony cały Izrael, jak napisano: Przyjdzie z Syjonu wybawiciel i odwróci bezbożność od Jakuba. A to będzie przymierze moje z nimi, gdy zgładzę grzechy ich (Rzym. 11,25b-27). Kraj składa się na obietnicę błogosławieństwa daną Abrahamowi (1 Mojż. 17,7-8), Izaakowi (1 Mojż. 17,19-21;26,3), Jakubowi (1 Mojż. 35,9-12) i Mojżeszowi (2 Mojż. 13,14-15). Gdy Bóg zlituje się nad Izraelem – jak mówi wiele proroctw – wówczas lud wróci do Ziemi Obiecanej i przyniesie jej pokój (szalom, nienaruszalność). Dotyczy to czasu mesjańskiego. Będzie to fascynujące wydarzenie: „I stanie się w dniach ostatecznych, że góra ze świątynią Pana będzie stać mocno jako najwyższa z gór i będzie wyniesiona ponad pagórki, a tłumnie będą do niej zdążać wszystkie narody. I pójdzie wiele ludów mówiąc: Pójdźmy w pielgrzymce na górę Pana, do świątyni Boga Jakuba, i będzie nas uczył dróg swoich, abyśmy mogli chodzić jego ścieżkami, gdyż z Syjonu wyjdzie zakon, a słowo Pana z Jeruzalemu (Izaj. 2,2-3).Trzeba zaznaczyć przy tym, że Ziemia Obiecana jest ziemią Boga, tak więc jest to „ziemia święta” i nią też pozostanie (3 Mojż. 25,23; Izaj. 14,25; Jer. 2,7 itd.). Jest ona przyznana Izraelowi, jako część błogosławieństwa, obiecanego przez Boga.

     Gdy Izrael odwraca się od Boga, może zostać wypędzony ze swej ziemi, która dostaje się w ręce wroga. Tak mówią prorocy i tak tłumaczą oni katastrofy, których doświadczał Izrael. Można rzec: Prawo do tego, by mieszkać w «ziemi świętej» ma tylko ten, kto uznaje Boga Izraela i oddaje Mu cześć, obojętne czy jest Żydem czy Nie-Żydem. Obcy, Nie-Izraelici mogli zawsze znaleźć dla siebie miejsce w Izraelu, tak długo dopóki uznawali rządy Boga Jahwe, pozostawali w jedności z Izraelem w tej sprawie i zachowywali się lojalnie. Ten, kto zwrócił się przeciwko Bogu, czcząc inne bóstwa lub siły, nie mógł pozostać w kraju, nieważne czy był Żydem czy też nie. Pocieszająca jest dla Izraela obietnica, że nadejdzie czas, gdy Bóg ujmie się za swoim ludem. Sprowadzi go z czterech krańców ziemi, z powrotem do ziemi obiecanej i dokona w nich takich zmian, które zaowocują pełnią radości i doskonałym posłuszeństwem (por. Izaj. 44,1-5; Jer. 30 i 31; Ezech. 36,16-38 itd.).

     Pytanie o prawo do zamieszkiwania w „ziemi świętej” jest – w ujęciu biblijnym – kwestią uznania Boga Izraela. Wyraża się ona w posłuszeństwie wobec Jego woli. Zauważalny dzisiaj ogromny konflikt między Żydami a Nie-Żydami (np. palestyńskimi Arabami) dowodzi, iż prawdziwy pokój jeszcze nie nadszedł. Warunkiem jego nadejścia jest zdecydowane zwrócenie się do Boga Abrahama, Izaaka i Jakuba.

     Pańska jest ziemia i to, co ją napełnia, świat i ci, którzy na nim mieszkają (Ps.24,1). Lecz tylko tutaj – w ziemi obiecanej Izraelowi – po raz pierwszy Bóg żąda uznania Jego władzy 

i tutaj też wypełni obietnicę błogosławieństwa, gdy ześle namaszczonego Mesjasza. Boże żądanie uznania Jego władzy wyraża się w konkretny sposób w historii oraz polityce Izraela, dlatego też jest ono tak ogromnym wyzwaniem dla wszystkich ludzi.

4. Dawid i Goliat

Historia Dawida i Goliata, opisana w 1 Sam. 17 jest jedną z najbardziej znanych historii Starego Testamentu. Dawid jest w niej jednoznacznie bohaterem – prosty pasterz, bez wykształcenia wojskowego, pokonuje w pojedynku nowoczesnego, doskonale uzbrojonego, doświadczonego w walce Filistyńczyka Goliata, który szydził z Boga Izraela. Porównywanie dzisiejszego Izraela z Dawidem nikogo nie dziwi: Izrael to maleńki naród i kraj, w porównaniu z jego ogromnymi, liczebnie przewyższającymi go, wrogo usposobionymi arabskimi sąsiadami. Tak mówiono też o Izraelu w związku z wojną sześciodniową w roku 1967. 

     Nie chcę tutaj dyskutować, czy właściwym jest dawać takie porównanie. Nie chcę również analizować tekstu biblijnego – moim zamiarem jest pokazanie czegoś na przykładzie tych dwóch typów ludzi. Jednym z nich jest Dawid – „człowiek według Bożego serca”, przykładny Izraelita. Ten człowiek zna własne ograniczenia oraz widzi swoją potrzebę. W swym życiu zawierzył żyjącemu Bogu Izraela i dlatego otrzymuje siłę, by pokonać zagrażającego życiu wroga. Wie, że potrzebuje Bożej pomocy, by móc prowadzić błogosławione życie i okazuje pokorę, która „sprowadza” Bożą przychylność. Robi na mnie wrażenie owa realność i trzeźwość starotestamentowego obrazu człowieka. O słabościach pobożnego Abrahama mówi się tak samo, jak o słabościach Dawida – znanego króla. Przykładni ludzie to nie ci, którzy mają  doskonałe moralne kwalifikacje, lecz ci, którzy zaufali Bogu. Są błogosławieni i błogosławią innych. W żadnym miejscu człowiek nie zostaje wywyższony. Cześć i chwałę za dokonania człowieka odbiera sobie Stwórca życia – miłujące przeciwieństwo człowieka. 

     Przeciwnikiem Dawida jest zupełnie odmienny człowiek – podobny do Goliata. To tak zwany „duchowy bohater” – wielki, nowoczesny, imponujący. Wyśmiewa się z naiwnego, wierzącego Dawida i jego Boga. Jest pewny siebie, ponieważ boskość odkrywa sam w sobie; jest dlatego wolny i niezależny. Nie zna żadnych granic. Ten alternatywny obraz człowieka 

i jego pojmowania Boga jest w obecnym czasie coraz bardziej popularny. Jest to taki system myślenia, który zaciera różnicę między Bogiem a człowiekiem. Bóg przestaje być przeciwieństwem, kimś, z kim człowiek powinien w świadomy sposób wejść w relację przymierza. Nie jest to już konieczne. Człowiek jest już przecież częścią bóstwa – jest taki z natury, jako część przesiąkniętego boskością świata. Taki człowiek kształtuje swój charakter poprzez samorozwój, a nie przez gruntowną przemianę.

     Rudolf Steiner, jeden z przedstawicieli nowego, współczesnego ujęcia chrześcijaństwa, pisze w swym dziele „Listy na temat Ewangelii Jana” (1947, str. 19) następująco: „Myślenie, uparcie rozgraniczające między Bogiem a człowiekiem, oraz przekonanie, że «Ja» i «Ty» składają się na prawdziwe chrześcijaństwo, nie uwolniło się jeszcze od wpływu judaizmu. Ten, kto zna współczesną teologię, wie, jak bardzo tkwimy wciąż w tym kiepskim położeniu. Apostoł Jan nie mówi «ja i ty», lecz: «Wielkie-Ja» w «małym-ja»”. Co możemy zrobić w obliczu tego wykrzywionego obrazu człowieka i Boga, propagowanego przez „oświeconą” teologię? Jak reagować na oferty nauk humanistycznych? Czy jako chrześcijanie powinniśmy odseparować się od żydostwa czy też nie? To jest wyzwanie. A nasza decyzja jest brzemienna w skutki.

5. Izrael jako wyzwanie w dziejach relacji obciążonej winą

     Zadziwiająca obecność Izraela w dzisiejszych czasach – swoiste «zmartwychwstanie» tego państwa po ponad 1800 latach ciągłego rozproszenia, po ogromnej fali pogardy oraz prześladowań, po straszliwych pogromach we wschodniej Europie i po holokauście w Europie zachodniej – jest wyzwaniem nie tylko dla Europejczyków lecz dla całego świata, a to dlatego, że wiele zła wyrządzono Izraelowi w całej jego historii. Obecność Żydów to wspomnienie winy. Jest to wina tak głęboka i wielka, że nie da się o niej tak po prostu zapomnieć. Musimy stanąć twarzą w twarz z faktami, mimo iż są nieprzyjemne i przykre. Nie wolno nam zapomnieć, co się wydarzyło – musimy zdać sobie z tego sprawę i przyjąć odpowiedzialność za swoje czyny. 

     Wyzwaniem jest, tej sprawy nie omijać, lecz otwarcie się z nią zmierzyć i uporać. Cieszy mnie to, iż w kościołach i mediach naszego społeczeństwa, coraz więcej rozgłosu nadaje się właśnie tej kwestii. Fakt, iż wzrasta liczba ludzi, którzy próbują owym bolesnym faktom zaprzeczyć, udowodnić ich nieszkodliwość lub też  odłożyć po prostu ad acta, czyni wyzwanie do stawienia im czoła jeszcze bardziej koniecznym.

6. Ataki na Izrael i na kościół

     Bo oto burzą się nieprzyjaciele twoi, a ci, którzy cię nienawidzą, podnoszą głowę. Knują spisek przeciwko ludowi twemu i naradzają się przeciwko tym, których ochraniasz. Mówią: Nuże, wytępmy ich, niech nie będą narodem, aby więcej nie wspominano imienia Izraela! (Ps. 83,3-5). Tak modli się zagrożony śmiercią wierzący Izraelita. Dla niego sprawa jest jasna: kto atakuje Izrael, atakuje Boga Izraela: „nieprzyjaciele twoi”, „którzy cię nienawidzą”. Próby całkowitej eksterminacji narodu izraelskiego sięgają zamierzchłych czasów – o czym świadczy przykładowo Psalm 83 a także biblijna Księga Estery. Próby takowe podejmowano wciąż na nowo – aż do dzisiejszych czasów. Ponieważ na tym świecie, Izrael jest przypomnieniem o Bożej miłości i o Stwórcy Wszechświata, jest on również solą w oku wszystkich przeciwników Jahwe. Nie bez powodu określamy okrutne postępowanie wobec Żydów mianem „diabelskie”, bądź „demoniczne”. Ponieważ niebezpieczeństwo zniszczenia Izraela jest dzisiaj bardzo realne i oficjalnie potwierdzone, stanowi ono dla ludzi niemałe wyzwanie – jak ustosunkujemy się do niego?

     Duże niebezpieczeństwo, które ma co prawda inny charakter lecz w zasadzie ten sam korzeń, zagraża chrześcijańskiemu kościołowi i stawia nas na baczność: to próba odcięcia kościoła od jego duchowych korzeni – Izraela. Również i to zagrożenie nie jest niczym nowym. Pojawiło się już około 100 lat po tym, jak ewangelia zaczęła się rozprzestrzeniać wśród narodów. Marcjan – wpływowy, gnostyczny teolog i założyciel kościoła z II wieku, postrzegał Boga Starego Testamentu jako okrutnego tyrana, a w Ewangelii Jezusa jako Boga miłości. Odrzucił więc Stary Testament i próbował oczyścić Nowy Testament z „judeochrześcijańskich zafałszowań”. Ówczesny kościół sprzeciwił się jego poczynaniom i wykluczył Marcjana, jako zwodziciela.

     Tego typu przedsięwzięcia stawały się coraz częstsze. Wśród teologów można znaleźć przykładowo takich, którzy otwarcie popierali nacjonalizm. Również dziś pojawiają się podobne dążenia. Hanna Wolff, wychodząc z założeń „psychologii głębi / jaźni” twierdzi: „Chrześcijaństwo nie wyszło jeszcze z cienia judaizmu. To jest jego wina, jego tragedia, problem egzystencjalny” (w: „Nowe wino – stare bukłaki”, str. 14). Czy uratujemy kościół „wychodząc z cienia judaizmu”? Cienia?! Nie do wiary!

     Atak wrogów Boga przebiega w dwóch kierunkach: pierwszy to fizyczne zniszczenie Izraela, drugi to osłabienie kościoła poprzez atak na jego korzenie. Obok tych zagrożeń nie możemy przejść obojętnie. W świetle naszkicowanej powyżej sytuacji oraz przedstawionej wcześniej „tajemnicy” Izraela, stajemy przed dwoma wyzwaniami: pierwsze to przyznanie Izraelowi miejsca, które według Bożego Słowa zostało mu obiecane.

Rozdział 2

Przyznanie Izraelowi miejsca, które zgodnie ze swoim Słowem

dał mu Bóg

1. Co oznacza to dla nas – chrześcijan ?

a) Uznać powołanie Izraela

     Apostoł Paweł udowadnia w Liście do Rzymian, że powołanie Izraela jest wciąż aktualne: Czy Bóg odrzucił swój lud? Bynajmniej! (Rzym. 11,1); Czy się potknęli, aby upaść? Bynajmniej! (Rzym. 11,11); Nieodwołalna jest łaska i powołanie, których udziela Bóg (Rzym. 11,29 – tłum. własne). Nawet pomimo tego, iż na część Izraela „przyszła zatwardziałość” (Rzym. 11,25) i co do ewangelii, są oni nieprzyjaciółmi Bożymi (Rzym. 11,28), jest to tylko ich przejściowy stan. Tak jak kiedyś i mimo wszystko co do wybrania są umiłowanymi ze względu na praojców (Rzym. 11,28). Służba Jezusa – oddanie przez Niego życia – dotyczyła przede wszystkim Jego własnego narodu: „Gdyż powiadam, że Chrystus stał się sługą obrzezanych ze względu na prawdę Bożą, aby potwierdzić obietnice dane ojcom” (Rzym. 15,8).

     Potwierdzić, nie wypełnić! Wypełnienie dopiero się dokona! Lecz powołanie jest wciąż ważne. 

     Wybranie Izraela było niestety zawsze źle rozumiane. Ludzka logika podpowiadała: „Jeśli są wybrani, to są też odrzuceni”. Taka logika nie ma biblijnej podstawy, według której wybranie oznacza przeznaczenie do pewnej służby dotyczącej wszystkich ludzi.

     Jedno doświadczenie z życia naszej rodziny (gdy dzieci były jeszcze małe) może być pomocne w zrozumieniu tej kwestii. Podczas Świąt Wielkanocnych odwiedziła nas babcia i przywiozła dużą torbę pełną smacznych, czekoladowych jajek dla dzieci. Dała ją najmłodszemu wnukowi i powiedziała: „To dla wszystkich!” Został wybrany – dostał prezent i miał nim zarządzać. „Błogosławieństwo” było jednakże przeznaczone dla całej czwórki. 

Nie tylko Nowy Testament, ale i wiele miejsc w Starym Testamencie – przede wszystkim księgi prorockie – wskazują na to, że Bóg chce użyć Izraela jako całego narodu z własną ziemią, by przynieść uzdrowienie i zbawienie narodom świata. Fundamentem uniwersalnego błogosławieństwa jest Jezus Chrystus. Nadejdzie czas, pisze apostoł Paweł, że nie tylko część, ale cały Izrael uwielbi swego Boga i ubłogosławi cały świat. W związku z tym pisze: Jeśli bowiem odrzucenie ich jest pojednaniem świata, to czym będzie przyjęcie ich, jeśli nie powstaniem do życia z martwych? (Rzym. 11,15).

     W naszym nastawieniu wobec Izraela ważna jest świadomość oraz akceptacja powołania tego narodu - przeznaczenie do bycia zwiastunem błogosławieństwa. Ułatwia nam to Biblia, która jasno stwierdza, że nie jest to „kopiowanie” innych ludzi (np. Palestyńczyków). Miłość Boża dotyczy wszystkich ludzi ale została nam objawiona poprzez Izrael. Mamy to przyjąć. Bożym ostatecznym celem nie jest zbawienie tylko Izraela, lecz całego świata.

b) Samemu zająć właściwe miejsce

     Krótko po tym, jak ewangelia rozprzestrzeniła się wśród narodów, apostoł Paweł – ten, który w największej mierze przyczynił się do powyższego procesu – zauważył między chrześcijanami niebezpieczeństwo aroganckiego poczucia wyższości wobec Żydów. Dlatego też ostrzegał przed taką postawą w swym Liście do Rzymian 9-11. Uczynił to poprzez przedstawienie dziejów wiary Izraela – począwszy od Abrahama. Następnie skorzystał z symbolicznego obrazu drzewka oliwnego i do wszystkich poganochrześcijan skierował następujące słowa: Jeśli zaś niektóre z gałęzi zostały odłamane, a ty, będąc gałązką z dzikiego drzewa oliwnego, zostałeś na ich miejsce wszczepiony i stałeś się uczestnikiem korzenia i tłuszczu oliwnego, to nie wynoś się nad gałęzie; a jeśli się chełpisz, to pamiętaj, że nie ty dźwigasz korzeń, lecz korzeń ciebie (Rzym. 11,17-18).

     Jest to wyraźne ostrzeżenie. Nie zostało jednakże wszędzie wysłyszane i wzięte do serca. Po klęskach Izraela – w buncie przeciwko Rzymianom w latach: 70  (zniszczenie świątyni), 135 do 139 (powstanie Bar Kochby) – owo pogardliwe poczucie wyższości przybrało nawet na sile. Odrzucenie Żydów stało się jeszcze wyraźniejsze i silniejsze, gdy w połowie IV wieku kościół chrześcijański stał się państwowym kościołem Cesarstwa Rzymskiego. 

     Już w pierwszych stuleciach rozwinęła się tzw. „teologia zastępstwa”, w myśl której kościół miał obecnie zastępować Izrael, jako narzędzie Bożego działania. Ponieważ Izrael nie przyjął Jezusa jako Mesjasza, jest przeklęty i na wieki odrzucony przez Boga. Taka postawa utrzymuje się w pewnych kręgach do dzisiaj, przy czym akcent kładzie się przede wszystkim na zastępczą funkcję kościoła. W pomocach naukowych dla chrześcijan z roku 1988 można przeczytać: „Wybranie dwunastu uczniów jest parabolą, za pomocą której Jezus uczył, iż powoła do życia nową wspólnotę, która zastąpi naród, który wcześniej odrzucił jego dobrą nowinę”.

     W pewnej chrześcijańskiej gazecie z roku 1990 jest napisane: „Gdy Jezus Chrystus wkroczył na scenę dziejów jako obiecany Mesjasz, został odrzucony przez Żydów – przez ich wspólnotę narodową, nawet jeśli nie przez jednostki. Od tego momentu zadanie Izraela – bycie światłem dla narodów – zostało przekazane tym, którzy przyjęli ofertę zbawienia Chrystusa” (Mt. 21,43; Rzym. 2,28-29, Gal. 6,16). Również wszystkie obietnice i warunki stały się własnością chrześcijan. Biblijnie patrząc, Izrael jako naród, nie ma obecnie żadnego większego znaczenia”. 

     Dla nas, chrześcijan, jest to niezwykle ważne, by mieć świadomość tego, jak głęboko zakorzeniony jest kościół chrześcijański w życiu i historii Izraela. Nie tylko sam Jezus był Żydem, ale również jego dwunastu uczniów, podobnie jak apostoł pogan – Paweł. Wprawdzie liczba 12 wskazuje na coś nowego, co rozpoczęło się wraz z Jezusem, lecz nie oznacza konieczności zastępstwa za Izrael – raczej „zakotwiczenie” w Izraelu. Gdyby chodziło o zastąpienie dwunastu plemion izraelskich, w wizji „nowego Jeruzalem” nie pojawiałyby się imiona dwunastu apostołów i nazwy dwunastu plemion Izraela (por. Obj.21,12-14); podobnie, w scenie oddawania hołdu przed tronem Bożym nie znalazłoby się dwudziestu czterech starszych (12+12), uwielbiających Jahwe (por. Obj. 4,4).

     Godny uwagi jest fakt, iż życie Jezusa kończy się w Jerozolimie, tutaj też powstaje pierwszy zbór, od którego rozpoczyna się historia chrześcijaństwa. Czyż nie jest to znaczące, że Jezus – pomijając kilka wyjątkowych sytuacji – nigdy nie przekroczył granic Izraela, lecz koncentrował się na służeniu własnemu narodowi? Wydarzenia Zielonych Świąt również były interpretowane w bardzo typowy sposób. Uważa się, że był to dzień „przedarcia się ewangelii” do wszystkich narodów, ponieważ w tamtym czasie przebywało w Jerozolimie wielu obcokrajowców. Nie wzięto jednak pod uwagę faktu, iż wszyscy Żydzi i Nie-Żydzi znaleźli się w Jerozolimie zgodnie z izraelskim zwyczajem – z okazji święta należało odbyć pielgrzymkę do „Świętego Miasta”. Przy interpretacji nie zwrócono z tego powodu uwagi na to, iż niezwykłe wydarzenia tego święta Pierwocin miały w istocie wewnątrzżydowski charakter i rozegrały się wśród Żydów. Jakże niezwykłe musiało być dla Pawła powołanie do zaniesienia ewangelii Nie-Żydom – możemy zobaczyć to na przykładzie wydarzeń z 10 rozdziału Dziejów Apostolskich.

     Dlaczego tak wyraźne wypowiedzi Pawła i jego zachowanie, wskazujące na to, że radosna nowina w pierwszej  kolejności należy do Żydów, nie przeniknęły do naszego chrześcijaństwa? Myślę tutaj przykładowo o znanym słowie z Rzym.1,16: Albowiem nie wstydzę się ewangelii Chrystusowej, jest ona bowiem mocą Bożą ku zbawieniu każdego, kto wierzy, najpierw Żyda, potem Greka. Mam przed oczami również fakt, iż podczas podróży misyjnych, Paweł zawsze najpierw udawał się do synagogi. Niepełna akceptacja prawd Pisma jest przyczyną, dla której temat Izraela został zapomniany i stłumiony, przyduszony. Jako chrześcijanie – zwłaszcza jako poganochrześcijanie – jesteśmy zobowiązani zająć właściwe stanowisko. Jakiekolwiek poczucie wyższości względem żydowskiego narodu jest nie na miejscu. Mesjasz Jezus stał się naszym sługą tylko dzięki zmiłowaniu Bożemu (Rzym.15,8), tak, że staliśmy się „współdziedzicami obietnic”.

   Skutki teologii zastępstwa (z ang. replacement theology) były tragiczne. Przez propagowane przez ojców kościoła pierwszych wieków nauki spowodowały, że w historii kościoła doszło do ataków na Żydów i żydowskie dobra. Konsekwencje tego teologicznie usprawiedliwionego wyklęcia Żydów były straszne i faktycznie nie do ogarnięcia we wszystkich prawie wiekach historii, aż po holokaust zgotowany przez współczesny świat.

     Poruszający i zmuszający do zastanowienia jest argument Marcina Lutra, tłumaczący jego wezwanie do spalenia żydowskich synagog i szkół: „powinno się to czynić, ku chwale i czci naszego Pana i chrześcijaństwa, aby Bóg widział, że jesteśmy chrześcijanami i nie mogliśmy znieść ani świadomie zgodzić się na lżenie, przeklinanie i szydzenie z Jego Syna i Jego chrześcijan” (cyt. wg. „Żydzi i chrześcijanie”, teksty źródłowe, str. 25). 

•     jak to możliwe, że „teologia przekleństwa” zachowała się w różnych kościołach przez wszystkie stulecia?

•     jak to się stało, że wina za  śmierć Jezusa została przypisana tylko Żydom, mimo iż Biblia jasno stwierdza współodpowiedzialność Nie-Żydów, reprezentowanych przez Rzymian, co oznacza, że winny jest grzech całej ludzkości?

•     dlaczego pewne  wypowiedzi Biblii nie wywarły żadnego wpływu na relacje chrześcijan i Żydów? Np. werset, że Bóg posłał Syna jako ofiarę za nasze grzechy i dlatego celem Jego pierwszego przyjścia była dobrowolna śmierć krzyżowa a nie wybawienie od niej? Jest to oczywiste, że droga cierpienia i śmierć Jezusa nie byłaby możliwa bez ludzkiego zaślepienia na mesjanizm Jezusa. Owa ślepota była właściwie Bożym sądem (por. Izaj. 6,9-13; 29,9-14) ale została wykorzystana przez Boga dla zrealizowania zaplanowanego odkupienia. Musi być ona rozpatrywana w nowym świetle – dlatego, że na krzyżu dokonało się pojednanie. Zgodnie 

z biblijnym świadectwem, nikt nie zrozumiał tych wydarzeń, nawet najbliżsi uczniowie Jezusa - aż do chwili gdy według Pisma „otworzyły się ich oczy.”

•     dlaczego opracowania na temat tajemnicy mesjaństwa w ewangeliach zapełniają całe tomy książek, a nie ma w nich słowa o relacji między chrześcijanami a Żydami?

•     dlaczego Pawłowe wskazania z Listu do Rzymian – że mamy wzbudzić w naszych braciach zazdrość o zbawienie, które posiadamy (Rzym.11,11) – nie znajdują żadnego oddźwięku?

•     dlaczego ta ślepota dotyka nas – chrześcijan?

     Dzięki Bogu: tu i tam odczuwa się współodpowiedzialność za wydarzenia holokaustu. Dokonał się zwrot w myśleniu –  i wciąż się dokonuje. 

c) Konsekwencje dla naszej teologii

     Gdy przyznamy Izraelowi miejsce, które dał mu Bóg, i sami zajmiemy właściwą pozycję, zaczniemy odczuwać daleko idące tego skutki, zwłaszcza w teologii. O niektórych z nich chciałbym wspomnieć:

•      zaczniemy szanować nasze duchowe korzenie. Zwrócimy uwagę na to, że objawienie Boga w osobie Jezusa Chrystusa jest ściśle związane z objawieniem Boga w historii narodu izraelskiego. Jest ono jego częścią. Oznacza to, że będziemy próbować rozumieć ewangelię, zaczynając od jej starotestamentowych, a przez to hebrajskich, korzeni – zrezygnujemy z grecko-filozoficznego lub psychologicznego punktu wyjścia naszych rozważań. W ten sposób nasze zrozumienie będzie wolne od wszelkich obcych elementów i naleciałości.

•     oznacza to, że przyznamy Staremu Testamentowi jego wartość i nie będziemy odrzucać go z powodu naszych, pełnych uprzedzeń, wyobrażeń. Np. przestaniemy patrzeć na Stary i Nowy Testament w kategoriach „obietnicy i wypełnienia”, „zakonu i ewangelii”. Są to uproszczenia z czasów teologicznych dywagacji, które prowadzą w niewłaściwym kierunku.

•     gdy uznamy szczególny charakter i funkcję Izraela, jako Bożego świadka, przestaniemy „uduchawiać” te miejsca w Biblii, które dotyczą konkretnego ludu i ich kraju, a co za tym idzie, nie będziemy rościć sobie do nich praw, jako kościół chrześcijański.

•     w naszym nauczaniu o czasach ostatecznych, weźmiemy pod uwagę to, iż we właściwym czasie Bóg z powrotem wprowadzi Izrael – jako swego świadka – na scenę światowej polityki. Jak głosi słowo prorocze, w czasie mesjańskim, Bóg przydzieli swemu narodowi kluczowe zadanie w wyzwoleniu świata. W odniesieniu do wyczekiwanego światowego pokoju, nie będziemy podążać za ludzkimi utopiami, lecz za Bożymi proroczymi zapowiedziami – w ten sposób unikniemy również zwiedzenia. Dotyczy to także wszelkich wyobrażeń na temat misji, w których z łatwością realizujemy własne strategie. Żyd Paweł, „apostoł pogan” pisze odnośnie swoich pobratymców oraz ich przyszłości następująco: Jeśli bowiem odrzucenie ich jest pojednaniem świata, to czym będzie przyjęcie ich, jeśli nie powstaniem do życia z martwych? (Rzym.11,15).

•     w naszych zabiegach o jedność pomiędzy chrześcijanami warto pamiętać, że pierwszy – i najcięższy w skutkach – podział miał miejsce między judeochrześcijanami i poganochrześcijanami. Kościół bez judeochrześcijan jest kościołem osłabionym i wystawionym na wiele niebezpieczeństw. Uzdrowienie Ciała Chrystusa musi rozpocząć się w odnowieniu tych „prarelacji”.

•     właściwym i ważnym będzie również postrzeganie Izraela jako narodu powołanego przez Boga, pomimo tego, iż nie potrafią oni teraz rozpoznać Jezusa jako Mesjasza, a wielu nie jest świadomych nawet swojego powołania. „(...) co do wybrania, są umiłowanymi ze względu na praojców (Rzym.11,28b).

d) wyzwanie by kochać swych bliźnich

     Izrael oznacza wielkie wyzwanie dla naszej miłości do bliźniego. Minione stulecia ukształtowały zaburzoną relację między nami a naszymi żydowskimi bliźnimi. W wielu rzeczach jesteśmy im coś winni. Trwałe, nowe nastawienie do narodu żydowskiego może rozwinąć się jedynie na fundamencie prawdziwej pokuty – gdy zmieni się nasz sposób myślenia. Powinniśmy poprosić o przebaczenie tych, wobec których jesteśmy winni, a przez to umożliwić obustronne pojednanie. Wśród chrześcijan istnieje potencjalne niebezpieczeństwo, że z powodu poczucia winy wobec Izraela, bądź z zachwytu nad szczególnymi żydowskimi osiągnięciami, czy też dzięki cudownym wydarzeniom, zaczniemy pielęgnować przyjacielskie nastawienie względem Izraela. Takie nastawienie charakteryzuje fałszywa chęć pomocy, ignorowanie bądź upiększanie trudnych warunków życia żydowskiego ludu – rodzi się niebezpieczeństwo nierzeczowej lub niesprawiedliwej oceny stosunków chrześcijańsko-żydowskich. Takie nastawienie z pewnością nie służy narodowi żydowskiemu. Potrzebna jest taka miłość, jaką pokazuje nam Jezus Chrystus – i do której też mamy przecież dostęp. Ta miłość umożliwia udzielanie wsparcia, które nie jest związane z jakimiś uprzednio wyświadczonymi przysługami czy pewnym moralnym stanem – i które nie zniechęca się gorszącymi i odrzucającymi sprawami. Tylko tak ugruntowana, krytyczna i niewzruszona solidarność może być pomocna. Prowadzi ona do tego, że w odpowiedniej sytuacji potrafimy współodczuwać radość, a w innej z kolei prawdziwie współczuć w czyjejś niedoli – praktycznie angażujemy się tam, gdzie jest to konieczne. Miłość do bliźniego motywuje nas również do poznawania sposobu życia, myślenia i wierzenia naszych żydowskich braci i sióstr.

2. Co oznacza to dla naszych politycznych decyzji ?

a) Izrael jest „szczególnym przypadkiem”

     Ustaliliśmy: Naród Izraelski jest dziełem objawienia się Pana całego świata. Tajemnicą Izraela jest relacja między Bogiem a tym narodem. Jest ona naznaczona powołaniem Izraela do bycia wyłączną własnością Boga, co oznacza, że tu na ziemi, życie i istnienie narodu ma Go uwielbiać. Poprzez przymierze Bóg wiąże się z ludem i obiecuje mu różnorodne błogosławieństwo. Ważną częścią owego błogosławieństwa jest kraj, który zostaje mu – jako ojczyzna – przyobiecany na wieczne posiadanie. Sedno relacji z Bogiem zasadza się zatem na historycznej egzystencji narodu w tym świecie i dlatego niechybnie uzyskuje swój polityczny wymiar. Jest to jednak wyjątkowa sytuacja. Odniesienie do kraju jest zakotwiczone w przymierzu Izraela z Bogiem. Kraj ów staje się tym samym „świętą ziemią”. Żaden inny kraj, prócz Izraela, nie może poszczycić się tego rodzaju podejściem do swej ziemi. Z tego powodu nie można rozpatrywać jego sytuacji, jak każdej innej w podobnym wypadku. Izrael jest „szczególnym przypadkiem” i musi to zostać wzięte pod uwagę w polityce. W całym politycznym postępowaniu odnośnie Izraela nie można wszakże zapomnieć, iż zewnętrzne, normalne i pierwszoplanowe wydarzenia, mają także swój drugoplanowy charakter. Mówiąc krótko: kto zadaje się z Izraelem, zadaje się w końcowym rozrachunku z Bogiem. Liczenie się 

z tym faktem, oznacza prowadzenie polityki realnej.

b) Uznanie Izraela jako państwa

     Uznanie Izraela jako państwa jest głównym politycznym problemem – co wykazują powyższe zależności. Gdy pod koniec listopada 1947, na Zgromadzeniu Ogólnym ONZ, głosowano nad opracowanym planem podziału odnośnie brytyjskiego terytorium mandatowego nad zachodnim brzegiem Jordanu, wszystkie państwa sąsiadujące oraz pozostałe narody Bliskiego i Dalekiego Wschodu  odmówiły wydania na to swojej zgody. Ów plan podziału przyznawał Izraelowi jedynie okrojoną strukturę państwa – w porównaniu do wcześniejszej propozycji podziału. Na charakter większości z tych państw, islam miał decydujący wpływ. 

     Uznanie Izraela jako państwa byłoby fundamentalnym krokiem naprzód w rozwoju Bliskiego Wschodu. Byłby to krok we właściwym kierunku, mianowicie w kierunku pokoju, jako że Bóg zamierza wylać przez ten kraj swoje błogosławieństwo na świat. W tym regionie świata – a co za tym idzie, na całym świecie – nigdy nie będzie pokoju, jeśli Izrael nie będzie mógł bez jakichkolwiek zagrożeń żyć w swoim kraju. 

     Problem uznania Izraela jest akcentowany w kwestii uznania Jerozolimy za stolicę Izraela. Plan podziału, opracowany przez Wspólnotę Narodów, z roku 1947 zakładał utworzenie 

z Jerozolimy międzynarodowej strefy. Kiedy wskutek wojny o niepodległość a potem po Wojnie Sześciodniowej w 1967 roku, Jerozolima przeszła całkowicie pod władzę izraelską a później została ogłoszona stolicą, wszystkie państwa, które wcześniej już uznały Izrael jako państwo, odmówiły wysyłania swoich ambasadorów do Jerozolimy, która teraz była siedzibą władz. Izrael zagwarantował w proklamacji niepodległości każdemu mieszkańcowi wolność religijną oraz prawo do praktykowania własnej religii także na terenie „świętego miasta”. Mimo to, do dzisiaj nie można swobodnie mówić o uznaniu Jerozolimy jako stolicy. Również Watykan, katolickie państwo kościelne, które dopiero w roku 1994 uznało dyplomatycznie Izrael jako państwo, nie jest w tej kwestii wyjątkiem. To wszystko pokazuje, że świat zupełnie inaczej widzi drogę do pokoju i aż do dzisiejszego dnia nie jest gotowy na przyznanie Izraelowi miejsca, danego mu przez Boga. Przypatrując się bliżej walkom 

o władzę w Jerozolimie, można lepiej zrozumieć, co przepowiadał prorok Zachariasz w związku z konfliktami, które nasilą się przed przyjściem Mesjasza: „(...) zbiorą się przeciwko niemu wszystkie narody ziemi (Zach. 12,3b). Z powyższego tekstu można wyciągnąć również polityczne konsekwencje, jeśli potraktować go naprawdę poważnie. Ten sam werset mówi bowiem również: W owym dniu uczynię z Jeruzalemu ciężki kamień dla wszystkich ludów. Każdy, kto go będzie podnosił, ciężko się zrani (Zach. 12,3a). Jest to coś najbardziej bolesnego i najtragiczniejszego, gdy Boże drogi i Boża mądrość nie są uznawane w Izraelu, gdy przedstawiciele ludu i państwa postępują według ludzkiej mądrości i wierzą, że w taki sposób osiągną cel: pokój.

c) Prawda i prawo wielkiej wagi

     Konflikty dotyczące Izraela i Jerozolimy mają szczególny charakter, ponieważ – jak już wcześniej wspomniałem – płaszczyzna polityki ma również głęboki wymiar duchowy. Jest to kwestia drogi do światowego pokoju, pytanie o moce i władze, które kształtują bieg historii, pytanie: co przyniesie nam nadzieję? Tak wiele podstawowych  rzeczy ma tutaj znaczenie, że dla oceny tej sytuacji oraz zależności pomiędzy poszczególnymi konfliktami konieczne jest ustalenie, czym jest prawda i co twierdzi prawo. Wiele informacji na ten temat jest – z powodów propagandowych – stronniczych. Jest to rozległa dziedzina, której przyjrzenie się wymaga wzmożonej uwagi u każdego, kto zajmuje się problemem Izraela. W ramach moich rozważań nie mogę rozwijać dalej tego tematu, chciałbym jednakże przestawić mój punkt widzenia na pewnym przykładzie.

     Niektóre reportaże sprawiają wrażenie, jakby wcześniej, na spornym obszarze, istniała narodowa jedność i samodzielność palestyńskich Arabów. Jest to nieprawda. Od chwili upadku Jerozolimy oraz stłumienia ostatniego powstania za czasów Bar Kochby w latach 135 – 139, kraj Izraela był rządzony przez obcych władców, a nie przez lud, który w nim żył. Dążenia palestyńskiej ludności do niezależności państwowej są w rzeczywistości czymś nowym, a jednocześnie są metodą zakwestionowania roszczenia przez Izrael praw do swej ziemi. W latach 1948 – 1967, gdy strefa Gazy oraz duża część Judei, Samarii i wschodniej Jerozolimy wraz z jej Starym Miastem znajdowały się całkowicie w rękach Arabów, nie zauważano takowych dążeń. Nie zwracano uwagi na fakt, iż do mieszkańców tego kraju – rdzennych  mieszkańców pozostających przez stulecia pod panowaniem obcych władz – zaliczała się również mniejsza bądź większa liczba Żydów. Skutkiem takiego przedstawiania historii może być traktowanie syjonizmu jako imperializmu a nie jako powrotu do „ziemi ojców”. Konflikt między żydowskim narodem a Palestyńczykami – za który obydwie strony ponoszą pełną odpowiedzialność –  dowodzi, iż trwałe pokojowe rozwiązanie nie będzie osiągnięte przez polityczny, ekonomiczny czy militarny nacisk, ewentualnie przez odpowiednie ugody i kompromisy, lecz przez nowe, wewnętrznie odmienne nastawienie obu stron tego konfliktu. Nastawienie takowe pojawi się jedynie jako wynik wkroczenia na Boże drogi do pokoju. 

Kolejnym wyzwaniem jest..:

Rozdział 3

Przyznanie Jezusowi - wybranemu spośród Izraela - właściwego miejsca, które wedle swego Słowa dał mu Bóg

     Jest to fakt historyczny, iż Żydzi nigdy nie doznali takich cierpień i odrzucenia, jak ze strony chrześcijańskich narodów. Czyż to nie dziwne? Czy nie jest to kiepskim świadectwem chrześcijaństwa?

Wiąże się to jednoznacznie z faktem, iż nie przyznaliśmy Izraelowi tego miejsca, które obiecał mu Bóg. Z tego powodu stawiamy również Jezusa i Jego służbę w niewłaściwym świetle. Jesteśmy tym samym winni wobec Izraela, ale zaszkodziliśmy również samym sobie. 

1. Fałszywy wizerunek Jezusa

Uczyniliśmy Żyda Jezusa, poganinem. W praktyce wyglądało to przykładowo tak, iż Żydzi odbierali Jezusa jako wroga, gdyż w Jego imieniu byli prześladowani. Nierzadko w ostatnich godzinach przed śmiercią, dręczeni Żydzi zmuszani byli patrzeć na krucyfiksy. Krzyż stał się dla nich przerażającym symbolem. I to miałby być „Król Żydów”? Chrześcijanie utożsamiali się zawsze z cierpiącym na krzyżu Chrystusem i pocieszali się tym obrazem, gdy stawali twarzą w twarz z cierpieniem, obelgami, szyderstwem i torturami. Wiarę w to, że Jezus jest z nimi w tym opuszczeniu, wyrażali poprzez przedstawianie Chrystusa jako jednego z nich, np. jako Afrykańczyka, Hindusa czy Chińczyka. Jest to zrozumiałe i ma w sobie ziarnko prawdy. Jednocześnie jest jednak zafałszowaniem właściwego obrazu Jezusa oraz  Jego poselstwa. Jezus był Żydem. I jest to specyficzna wymowa ewangelii.

•     dlaczego uczniowie widzieli Mojżesza i Eliasza podczas przemienienia Jezusa? (Mk. 9,2-10)

•     dlaczego ewangelie tak bardzo podkreślają, że Jezus pochodził, według ciała, z domu Dawida?

•     dlaczego ewangelia Mateusza i Łukasza rozpoczyna się genealogią Chrystusa?

     Aby pokazać, że był on obiecanym potomkiem Dawida a tym samym zapowiedzianym mesjańskim królem, do którego Bóg w niebiosach zwraca się: „Synem moim jesteś” (Ps.2,7). Jeśli ten ukrzyżowany jest obiecanym wyzwolicielem Izraela, jego poselstwo nabiera zupełnie innego znaczenia i wymowy, przede wszystkim dla każdego żydowskiego słuchacza, ale i dla wszystkich pozostałych. Dobra nowina brzmi: oto wypełnia się słowo prorocze. Bóg jest wierny. Teraz okazuje się prawdą, iż jest On z nami. Stąd pochodzi niezwykła radość w pieśni dziękczynnej Marii: Ujął się za Izraelem, sługą swoim, pomny na miłosierdzie, jak powiedział do ojców naszych, do Abrahama i potomstwa jego na wieki (Łk. 1,54-55) lub w błogosławieństwie Symeona w świątyni: Gdyż oczy moje widziały zbawienie twoje, które przygotowałeś przed obliczem wszystkich ludów: światłość, która oświeci pogan, i chwałę ludu twego izraelskiego (Łk. 2,30-32). W polu widzenia pozostaje cała historia objawienia i nadania obietnicy Izraelowi.

     Radosne podkreślanie, że ukrzyżowany i zmartwychwstały jest zbawicielem świata, usuwa w cień fakt, iż Jezus jest w pierwszej kolejności wybawicielem Izraela. Nauka, iż Izrael jest narodem wyklętym, przyczyniła się z pewnością do powstania tego fałszywego obrazu Mesjasza. Jednym z jego skutków była niechęć do przyjęcia i zrozumienia świadectwa ewangelii oraz nauczania Pawła odnośnie Izraela. 

     Wybranie dwunastu uczniów z narodu żydowskiego było interpretowane jako Boże zakończenie Jego dotychczasowego postępowania wobec Izraela, a nie jako powołanie części narodu, tak zwanej „resztki”, do wkroczenia w nowy etap, co  było charakterystyczne dla historii Izraela. Dwunastu uczniów reprezentowało dom Izraela i dom Judy. 

      Często nie traktowano poważnie prawdy o tym, że krew Jezusa przyniosła Izraelowi pojednanie a nie przekleństwo. „Tajemnicę zatwardziałości” Izraela  interpretowano wedle własnego uznania (por. Rzym. 11,25), nie na podstawie dzieła pojednania, dokonanego na krzyżu także dla Żydów. Zatwardziałość Izraela była wprawdzie ciężkim Bożym sądem (por. Izaj. 6,8-10; 29,9-14), nabrała jednakże nowego znaczenia w świetle przyjścia Jezusa, które miało na celu „zbawienie ludu swego od grzechów jego” (Mat. 1,21).

„Od tej chwili, zaślepienie Bożego narodu, ma posłużyć dziełu Bożej wybawiającej miłości, okazanej światu” – tak twierdzi Mary Hajos w jednym ze swych wykładów. Stąd owe tajemnicze i dziwnie brzmiące słowa Pawła: Co do ewangelii, są oni nieprzyjaciółmi Bożymi dla waszego dobra (Rzym. 11,28a). Dla waszego dobra! Kto z nas odczuwał kiedykolwiek wdzięczność z tego powodu? Zamiast tego, oskarżyliśmy Żydów i obarczyliśmy ich winą, ponieważ nie chcieli przyjąć ewangelii.

     Jakże wiele różnych metod misyjnych stosowano wobec żydowskiego narodu! Jak często byli oni niesprawiedliwie oskarżani! Nie zauważamy faktu, iż w obecnym czasie tylko niektórzy Żydzi dojdą do poznania prawdy „według łaski”, a naród jako całość, dopiero później rozpozna Mesjasza! (Rzym.11,28). Poza tym co do wybrania, są oni umiłowanymi ze względu na praojców (Rzym. 11,28). Zarówno miłość Jezusa, jak i Pawła, do swego narodu została przeoczona. Dlaczego nie porusza nas już nastawienie Pawła, opisane w Liście do Rzymian 9,1-5? W swym bólu mówi on: Albowiem ja sam  gotów byłem modlić się o to, by być odłączonym od Chrystusa za braci moich, krewnych moich według ciała, Izraelitów, do których należy synostwo i chwała, i przymierza, i nadanie zakonu, i służba Boża, 

i obietnice, do których należą ojcowie i z których pochodzi Chrystus według ciała; Ten jest ponad wszystkim, Bóg błogosławiony na wieki (Rzym. 9,3-5). Dlaczego nie postrzegaliśmy narodu żydowskiego w takim świetle? Czyżbyśmy sami byli dotknięci ślepotą?  

     Nawiązałem już do tego, jak zgubne dla naszej wiary jest głoszenie ewangelii na fundamencie innym, niż objawienie Boga w historii Izraela. Historia ta pokazuje wyraźnie, iż Bóg Izraela jest świętym Bogiem. Czuwa On nad stworzonym przez siebie życiem, aby nie zostało zniszczone przez grzech człowieka. Z tego powodu dał on swemu narodowi pewne, wynikające z przymierza wskazania odnośnie życia: prawo, zakon. Przekroczenie prawa było surowo karane. Unaoczniało to nie tylko Bożą świętość, lecz również sytuację człowieka. Społeczność przymierza nie przetrwałaby bez „krwi przymierza” (por. 2 Mojż. 24,8 i 3 Mojż. 17,11) – bez powtarzanej regularnie ofiary pojednania. Przez ofiarę na krzyżu, Jezus wyzwolił swój lud od przekleństwa zakonu. Przyjął na siebie karę za złamanie zakonu. Widać tu wyraźnie gniew Boży z powodu grzechu, ale również Jego litującą się miłość, która pragnie uratować życie „przestępcy zakonu”. Tego świętego i łaskawego Boga objawił Jezus poprzez swoje życie i śmierć.

      Stało się jednak tak, że podkreślano jedynie miłość Bożą okazaną w Jezusie i wychwalano ją, jako coś nowego. Świętego Boga zostawiono Izraelowi, jako że jego historia uważana była za historię niższego rzędu, z której można swobodnie zrezygnować. Wspomniana już Hanna Wolff pisze w pewnym rozdziale, zatytułowanym „Nie sądźcie!”, następująco: „Od tysięcy lat przypominamy sobie, przy okazji przeróżnych świąt, apostolskie wyznanie wiary, mówiące iż kiedyś nadejdzie sąd żywych i umarłych. Nie przestaliśmy przypisywać Jezusowi tej nieopisanie wyniosłej jeśli nie przerażającej roli, ale jestem całkowicie pewna – mianowicie dlatego, że znam Jego ewangelię – że jeśli już powróci, ze smutkiem i w zadziwieniu przysłucha się naszym celebracjom, ale nie odegra roli sędziego świata. Nigdy nie miał czegoś takiego na myśli, gdyż mógł się zaledwie dziwić, że człowiek go tak – z gruntu rzecz biorąc – źle zrozumiał.”

    Oto wypaczony obraz Jezusa, gdyż nie uwzględnia się już zależności między łaską a sądem a uwolnienie niezależne jest od zawierzenia łasce. Według Hanny Wolff Jezus musi stać się „taki kochany”. Obraz Jezusa jako mocarnego władcy czasu ostatecznego, jako sędziego wszystkich ludzi (por. np. Psalm 2) został pozbawiony kolorytu. Pozostaje sama tylko czysta miłość. Pozostaje kochany Jezus, który nikomu nic złego nie czyni i który jest człowiekowi najbliższy jako słodziutkie dzieciątko w żłobku. Wytwór ludzkiej wyobraźni!

     Czy to jest Mesjasz, który w odpowiednim czasie wyzwoli swój lud, nie tylko od bezbożności ale i od wszystkich jego wrogów? Czy to jest władca na tronie Dawida?

     Łaskę i miłość Bożą w Jezusie możemy zrozumieć właściwie tylko w obliczu Jego świętości. Gdy Jezus wisiał na krzyżu i modlił się, nie cytował prawdopodobnie samych tylko początkowych słów Psalmu 22: Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił?, lecz cały Psalm musiał mieć przed oczami. A w Psalmie tym znajdujemy następujące słowa: Wspomną i nawrócą się do Pana wszystkie krańce ziemi, i pokłonią się przed nim wszystkie rodziny pogan. Bo do Pana należy królestwo, On panuje nad narodami. Tylko Jemu oddawać będą cześć wszyscy możni ziemi, padną przed nim na kolana wszyscy, którzy się w proch obracają (Ps. 22,28-30). 

     My – chrześcijanie – zawiedliśmy również w tym, że nie wzbudziliśmy w narodzie żydowskim zazdrości – poprzez moc nowego życia, udzielonego nam przez Jezusa. Nie daliśmy się wyzwolić  z naszego egoizmu i samowywyższenia, a przez to również odmalowaliśmy fałszywy wizerunek Jezusa.

     Gdziekolwiek ignorujemy związek objawienia Jezusa z Nazaretu z historią Izraela (to znaczy, gdy za podstawę interpretacji Biblii przyjmujemy filozofię, antropologię czy psychologię), tam zagrożony jest właściwy obraz Jezusa. Wielkim wyzwaniem jest przekazywanie poprzez naukę i sposób życia, takiego wizerunku, który bierze swój początek w Piśmie Świętym.

2. Jezus – Dokończyciel 

     Autor Listu do Hebrajczyków nawołuje: Patrząc na Jezusa, sprawcę i dokończyciela wiary, który zamiast doznać należytej mu radości, wycierpiał krzyż, nie bacząc na jego hańbę, 

i usiadł po prawicy tronu Bożego (Hebr. 12,2). Również Jan ogłasza Jezusa dokończycielem dzieła Bożego. Patrzeć na Niego jako na dokończyciela i zaufać Jemu – to jest wielkie wyzwanie.

     W centrum służby Jezusa znajduje się człowiek, nowy człowiek. Jest to tym bardziej wyraziste, jako że Bóg sam stał się człowiekiem. Znamy to z osobistego  życiowego doświadczenia, nie tylko z Biblii: głównym problemem świata jest człowiek. 

     Widzimy to również na przykładzie Izraela – tej „probówki wyłowionej z morza narodów”. W jego historii poznajemy nie tylko Boga, Pana świata, ale również człowieka – takiego, jakim on jest. Ponieważ człowiek – od momentu zerwania swojej relacji z Bogiem – stanowi przeszkodę dla światowego pokoju i sprawiedliwości, w centrum Bożych zabiegów znajduje się właśnie nowy człowiek. Jest on również centralną częścią nowego przymierza, co wskazują prorocy Izralea: Lecz takie przymierze zawrę z domem izraelskim po tych dniach, mówi Pan: Złożę mój zakon w ich wnętrzu i wypiszę go na ich sercu. Ja będę ich Bogiem a oni będą moim ludem (Jer. 31.33). Ezechiel stwierdza coś bardzo podobnego: Tak mówi Wszechmocny Pan: Ja działam nie ze względu na was, domu izraelski, lecz ze względu na moje święte imię (...) I pokropię was czystą wodą, i będziecie czyści od wszystkich waszych nieczystości i od wszystkich waszych bałwanów oczyszczę was. I dam wam serce nowe, i ducha nowego dam do waszego wnętrza, i usunę z waszego ciała serce kamienne, a dam wam serce mięsiste. Mojego ducha dam do waszego wnętrza i uczynię, że będziecie postępować według moich przykazań, moich praw będziecie przestrzegać i wykonywać je (Ezech. 36,22.25-27). Człowiek został stworzony, by żyć w społeczności z Bogiem, w relacji obustronnej miłości. Bóg pragnie odnowić tę społeczność, na nowo stworzyć owe uzdrowieńcze relacje. Dlatego wybrał sobie Izraela. Na tym „przykładzie” chciał ogłosić swoje zamiary oraz położyć fundament pod ich wypełnienie. Wydarzenia exodusu również mówią o relacji syn-ojciec, jaka istnieje między Izraelem a Bogiem. W 2 Mojż. 4,22-23 czytamy: I powiesz do faraona: Tak mówi Pan: Moim synem pierworodnym jest Izrael. Mówię do ciebie: Wypuść syna mojego aby mi służył. Gdy Bóg powołał swój naród, przebywał on w niewoli. Dlaczego wtedy? „Ponieważ Izrael, naród inkarnacji, miał wyraźnie pokazać, że cała ludzkość znajduje się w niewoli aż do momentu jej wyzwolenia. Ponieważ jest to prawdą, Izrael musiał narodzić się w taki sposób. Z niewolników Bóg chce uczynić synów. Bóg zawsze chciał prostej relacji Ojca z synem. Tajemnica synostwa rozpoczęła się wraz z Izraelem” (Benjamin Berger, nieoficjalny wykład). 

     Ten Boży cel zrealizował się w pełni w Jezusie. Gdy Jezus rozpoczął swą publiczną działalność, udał się do Jana Chrzciciela nad Jordan i został rozpoznany przez niego, jako baranek Boży, który gładzi grzechy świata (Jn. 1,29). Wtedy odezwał się głos z nieba: „To jest Syn mój umiłowany, w którym mam upodobanie” (Mat. 3,17).

     Oddając swoje życie, jako baranek na ofiarę, Jezus utożsamił się z nędzą swego narodu i całego świata. Wziął na siebie jego winę i sąd Boży spadł na Niego. Przez krew pojednania, która się wylała, mamy dostęp do nowej relacji z Bogiem. Na gruncie pojednania, został udzielony wszystkim tym, którzy przyjęli służbę Jezusa, Duch Święty, potwierdzający zaistnienie relacji Ojciec-syn.

     Ta nowa relacja została podarowana najpierw Izraelowi – w czasie święta Szawuot, w Dniu Pięćdziesiątnicy, w Jerozolimie. Tam ludzie przez zesłanie Ducha Świętego stali się „nowym stworzeniem” i weszli w nową, dotąd im nie znaną relację z Bogiem, niebiańskim Ojcem. To były pierwsze owoce śmierci Jezusa. To był początek obiecanego „dokończenia”. 

Powołaniem Izraela jest synostwo. Powołanie wszystkich ludzi zaczyna się właśnie w Izraelu. Powołanie, by przyjąć Jezusa jako Pana życia a przez to wejść również w relację synostwa. W takiej relacji, Jezus może panować jako Książę Pokoju. 

     Jest to największe wyzwanie dla nas: pozwolić Jezusowi, Mesjaszowi Izraela,  rozporządzać wszystkim i we wszystkim królować. Następnie jednoczyć ludzi w nowy sposób: w Bożej miłości. Było to jasne dla Żydów wierzących w Jerozolimie: A u tych wszystkich wierzących było jedno serce i jedna dusza i nikt z nich nie nazywał swoim tego, co posiadał, ale wszystko mieli wspólne (Dz. Ap. 4,32). To nowe życie zataczało coraz szersze kręgi. To, co dzieje się obecnie w Jerozolimie i w Izraelu, jest z duchowego punktu widzenia bardzo interesujące i obiecujące. Wśród Żydów znów znaleźć można wspólnoty, które uznają Jezusa jako Mesjasza i oddają Mu cześć. Nie przyłączyły się do tradycyjnych, denominacyjnych kościołów. Podkreślają swoją własną, żydowską tożsamość. Mimo to, świadomie uczestniczą w życiu innych naśladowców Jezusa, pochodzących z innych narodów, i w taki sposób poświadczają jedność miłości w jednym Panu i Mesjaszu – Jezusie. To są znaki. Czekamy z utęsknieniem na ten czas, gdy Jezus jedynie będzie Panem a Jego światłość, miłość, prawda i sprawiedliwość będą decydujące.

     Ponieważ Bóg rozpoczął swoją drogę w Izraelu i w taki sposób pragnie błogosławić świat, apostoł Paweł apeluje do Nie-Żydów, przytaczając słowo z Tory: Weselcie się poganie, z jego ludem!”, a następnie cytuje proroka Izajasza: Wyrośnie odrośl z pnia Jessego i powstanie, aby panować nad poganami; w nim poganie nadzieję pokładać będą.  Kończy swój apel błogosławieństwem: A Bóg nadziei niechaj was napełni wszelką radością i pokojem w wierze, abyście obfitowali w nadzieję przez moc Ducha Świętego (Rzym. 15,10-13).

Posłowie

Izrael : Dwa pytania do nas

Pierwsze pytanie, które stawia nam przez swoje istnienie naród Izraela, to pytanie o prawdę i rzeczywistość Bożą – tego Boga, który objawia się w historii Izraela, który mówi przez proroka: Ja jestem pierwszy i Ja jestem ostatni, a oprócz mnie nie ma Boga (Izaj. 44,6).

Drugie pytanie pozostaje w bliskim związku z pierwszym: 

Z Izraela wyszło oczekiwanie na uzdrowieńczą rzeczywistość. Czy odkryliśmy jednakże w historii Izraela, zapisanej w Księdze Ksiąg – w Biblii – w jaki sposób owo oczekiwanie się zrealizuje?

     Nie dzięki mocy ani dzięki sile, lecz dzięki mojemu Duchowi się to stanie – mówi Pan Zastępów! (Zach. 4,6)

SŁUŻBA SZALOM 

W OŚWIĘCIMIU

praktyczna pomoc potrzebującym Żydom na Ukrainie

Najważniejszym zadaniem Służby Szalom w Oświęcimiu jest niesienie pomocy dla ludności żydowskiej na Ukrainie. Dzięki Bożej łasce i pomocy wierzących, od sierpnia 1999 roku utrzymujemy  stołówkę w Szepetowce na Ukrainie. Od poniedziałku do piątku wydawanych jest tam codziennie 50 obiadów, a także produkty na kolację. Chorymi niepełnosprawnym obiady przynosi się do domu. W przeważają osoby starsze, żyjące w skrajnej nędzy. Od 2000 roku wspieramy również stołówkę dla 160 – osób w Winnicy. Największym problemem dla tych ludzi są choroby i brak pieniędzy na leczenie. Z powodu ubóstwa nie leczą się i skazani są na powolne umieranie. W miarę naszych możliwości finansowych dla niektórych kupujemy leki. W każdym miesiącu posyłamy także paczki żywnościowe dla najbardziej potrzebujących z Winnicy i jej okolic. Wszyscy, którym pomagamy, podkreślają, że bez tej pomocy trudno byłoby im przetrwać. Poniżej podajemy adres kontaktowy oraz numer naszego konta dla wszystkich, którzy pragną włączyć się do tej służby.
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